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18 bm. obraduje Sejm
WARSZAWA (PAP). Kancelaria Sejmu informuje, że

zwołane na dzień 18 grudnia kolejne, 30. posiedzenie Sej­
mu rozpocznie się o godz. 9.00.

Zgodnie z uchwałą Sejmu, na posiedzeniu rozpatrzone
zostanie sprawozdanie Komisji Spraw Wewnętrznych i
Wymiaru Sprawiedliwości oraz Komisji Prac Ustawoda­
wczych o przedstawionych przez Radę Państwa proje­
ktach ustaw:

• • zmianie ustawy • szczególnej regulacji prawnej
w okresie stanu wojennego,

• o szczególnej regulacji prawnej w okresie zawie­
szenia stanu wojennego.

Instytucja zawieszenia

stanu wojennego
Po raz drugi w tym tygodniu obradować będzie Sejm

(sobota, 18 grudnia). Treść debaty jest powszechnie zna­
na, dotyczyć ma projektu dwu ustaw nowelizujących
prawo stanu wojennego, przedstawionych na poprzed­
nim posiedzeniu Izby. Poselskie stanowisko jest także po
części znane. Zaprezentowali je posłowie sprawozdawcy
zabierający głos w imieniu klubów i kół poselskich. By­
li zgodni w dwóch sprawach: że powstały możliwości
zawieszenia stanu wojennego i że konieczne są decyzje
polityczne oraz uregulowania prawne umożliwiające za­
wieszenie, a później zniesienie stanu wojennego. (

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Rady Społeczno-Gospodarczej

Płace realne i podwyżki cen w 1983 roku
Rada jest zaniepokojona wysokością planowanego

deficytu budżetowego
WARSZAWA (PAP). 16 bm.

zakończyło się w Warszawie
dwudniowe posiedzenie Rady
Społeczno - Gospodarczej przy
Sejmie PRL. Było to już szó­
ste zebranie Rady, powołanej
ustawą Sejmu 26 marca br
jako organu doradczego i opi­
niującego projekty aktów
prawnych uchwalanych przez
nasz parlament. Do statuto­
wych zadań Rady należy także
sygnalizowanie Prezydium Sej­
mu problemów, które należa­
łoby rozwiązywać przy jed­
noczesnym wskazywaniu spo­
sobów i instrumentów ich re­
alizowania.

W wyniku ożywionej dysku­
sji Rada przyjęła dwie kolejne
opinie: pierwsza dotyczy pro­
jektu ustawy budżetowej na

1983 r. oraz projektu planu

kredytowego i bilansu płatni­
czego na rok przyszły; druga
— projektu ustawy o radach
narodowych i samorządzie te­
rytorialnym.

W opinii na temat aktów fi­
nansowych państwa Rada usto­
sunkowała się na wstępie do
spraw związanych z wysoko­
ścią płac realnych w 1983 ro­
ku. Wyrażono szereg uwag co

do przyjętych założeń, w świe­
tle proponowanych na przy­
szły rok podwyżek cen. Pod­
kreślono wielką wagę tego
problemu. Realność założeń w

sferze cen i dochodów ludno­
ści — jak wskazano — będzie
w odbiorze społecznym czynni­
kiem decydującym o wiarygo­
dności reformy gospodarczej
W obecnej sytuacji nawet nie­
co dłuższe, ale świadome wy­

czekiwanie na stabilizację i
zwyżkę realnych płac jest za­
łożeniem korzystniejszym, niż

zapowiedzi mające małą szan­
sę na spełnienie.

Rada wyraziła też niepokój
z powodu wysokości planowa­
nego deficytu budżetowego.

Kierując się przekonaniem,
że inwestycje przedsiębiorstw
zapewniają zwrot nakładów w

krótszym czasie i zapobiega­
ją dekapitalizacji już posiada­
nego majątku, Rada Społecz­
no-Gospodarcza postuluje wię­
ksze preferencje inwestycyjne
dla przedsiębiorstw. Szczegól­
nie wnikliwie powinien być
rozpatrzony problem finanso­
wania inwestycji centralnych
— pożądanym kierunkiem by-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

12. rocznica

Grudnia 1970 r.

w Trójmieście

W atmosferze powagi
i normalnej pracy

GDAŃSK (PAP). 12. roczni­
ca wydarzeń grudniowych
1970 r. przeszła w Trójmie­
ście w amosferze spokoju, za­
dumy, powagi i normalnej,
nie zakłóconej pracy.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Narada w CK SD
WARSZAWA (PAP). Zaopa­

trzenie drobnej wytwórczości
w materiały i surowce było
16 bm. iematem narady w

Centralnym Komitecie Stron­
nictwa Demokratycznego w

Warszawie.
Podczas spotkania przypo­

mniano, że podstawowe zasa­
dy zaopatrzenia w materiały
w przyszłym roku, w tym
drobnej wytwórczości są uję­
te w uchwale Rady Ministrów
z 8 listopada br. Obecny sy­
stem wprowadza dalszą de­
centralizację rozdzielnictwa.
Wyznaczono 29 jednostek o-

brotu, które będą przydzielać
materiały poszczególnym wo­
jewództwom oraz odbiorcom
imiennym, którymi mogą być
np. zrzeszenia, przedsiębiorst­
wa, związki spółdzielcze itp.

W Salwadorze trwają walki partyzantów przeciwko siłom reżimowym. W skład grup party­
zanckich wchodzą kobiety. Fot. — CAF

Narada sekretarzy

organizacyjnych

KW PZPR

Podsumowanie

Przeciw

monopolom

w gospodarce

WARSZAWA (PAP). W Urzędzie Rady Ministrów odbyło
się 16 bm. inauguracyjne posiedzenie nowego problemowe­
go zespołu Komisji Reformy Gospodarczej: ds. przeciwdzia­
łania monopolizacji w gospodarce narodowej. Zadaniem ze­
społu jest przygotowanie odpowiednich rozwiązań systemo­
wych i administracyjnych. Podejmowane w tym kierunku
działania muszą mieć charakter kompleksowy i być reali­
zowane w sferach ekonomicznej, legislacyjnej i organiza­
cyjnej. Docelowo zespół ma opracować projekt ustawy an­
tymonopolowej. Będzie on też prowadził bieżącą analizę
zjawisk w tym zakresie. Zamierza się dokonać przeglądu
statutu oraz działalności zrzeszeń pod kątem ich zgodności
z przyjętymi rozwiązaniami systemowymi w ramach refor-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

przebiegu

kampanii
sprawozdawczej

WARSZAWA (PAP). 16
bm. w Komitecie Central­
nym PZPR odbyła się pod
przewodnictwem zastępcy
członka Biura Polityczne­
go, sekretarza KC Włodzi­
mierz* Mokrzyszczaka na­
rada sekretarzy KW, zaj­
mujących się sprawami or­
ganizacyjnymi. Narada by­
ła poświęcona omówieniu
bieżących zadań partii,
podsumowaniu dotychcza­
sowego przebiegu i rezul­
tatów politycznych kampa­
nii sprawozdawczej oraz

przygotowaniu wijewódz-
kich konferencji sprawoz­
dawczych.

W dyskusji sekretarze
KW akcentowali pozytyw­
ne przemiany zachodzące w

partii w zakresie umac­
niania jedności jej szere­
gów oraz odzyskiwanie za­
ufania społecznego, a także
wskazywali kierunki i me­
tody dalszej aktywizacji
organizacji partyjnych w

środowiskach ich działa­
nia.

Sekretarz generalny KP Argentyny
Athos Fava przebywał w Krakowie

Wczoraj przebywał w Krakowie sekretarz
generalny Komunistycznej Partii Argentyny
Athos Fava. W godzinach przedpołudniowych
spotkał się z I sekretarzem KK PZPR Józe­
fem Gajewiczem, prezydentem miasta Krako­
wa Tadeuszem Salwą. W rozmowach uczes­
tniczył sekretarz KK PZPR Franciszek Dą­
browski.

Podczas spotkania rozmawiano o sytuacji
gospodarczej, politycznej i społecznej Krako­

wa. Następnie sekretarz generalny KP Argen­
tyny zwiedził Wawel, zabytki starego Krako­
wa, a w godzinach popołudniowych walcow­
nię blach karoseryjnych Kombinatu Huty im.
Lenina oraz spotkał się z kierownictwem.Ko­
mitetu Fabrycznego HiL, z członkiem Komi­
tetu Centralnego PZPR, I sekretarzem KF
HiL Kazimierzem Miniurem oraz z dyrekcją
kombinatu. Interesował, się problemami pro­
dukcyjnymi zakładu, działalnością organiza­
cji partyjnych oraz sytuacją socjalną załogi.

Athos Fava dla „Gazety Krakowskiej

Po powrocie do swego kraju podzielę się

spostrzeżeniami, że Polska znajduje się
na drodze przełamywania kryzysu

i normalizacji życia
Przebywający w Krakowie śłe metalowym. Pełnił wiele bytu w Krakowie Athos Fava

Athos Fav» ma za sobą bo- funkcji partyjnych w Buenos udzielił krótkiego wywiadu
gate doświadczenie w pracy Aires. W bieżącym roku w reporterce „Gazety Krakow-

społecznej i partyjnej. Prowa- wyborach powierzono mu skiej”
dził działalność partyjną w funkcję sekretarza generalne- Komunistyczna _

Partia Ar-
środowisku robotniczym i go Komunistycznej Partii Ar- gentyny jest najstarsza, ist-
związkowym m. in. w przemy- gentyny. Z okazji swego po- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konferencfa sprawozdawcza PZPR

Gorlicki „Glinik":
Przełamać bierność

(Inf. wl.) Organizacja par- zacjach jak i w Komitecie cji „Glinika” oraz jej zna-

tyjna gorlickiego „Glinika” Zakładowym. Czasami trzeba czenie dla górnictwa węgla
jest najliczniejszą z organi- sięgać jednak po środki os- i nafty jest to wzrost napa-
zacji zakładowych w woje- tateczne i nieaktywnych wający optymizmem. Użyt-
wództwie nowosądeckim. Li- skreślać. W kilku minionych kujących wyroby „Glinika”
czy 1418 członków i 20 kan- miesiącach w ten sposób górników najbardziej cieszy
dydatów działających w 30 przyszło się rozstać z trzy- aż kilkakrotne w porówna-ÓOP. Niedawno z udziałem dziestoma osobami. niu z minionyim rokiem
I sekretarza KW PZPR w Energiczniej zabrano się zwiększenie przez fabrykę
Nowym Sączu Józefa Broż- do pozyskiwania dla organi- produkcji części zamiennych,
ka obradowała konferencja zacji bezpartyjnych towa- Pomyślnie — z wizją prze-
sprawozdawcza w trakcie rzyszy pracy. A załoga kroczenia planu realizowany
której akcentowano m. in. „Glinika” to ludzie, jeśli na- jest eksport zarówno do kra-
konieczność dalszej konsoli- wet w większości młodzi, jów socjalistycznych jak też

dacji szeregów partii oraz jednak z 99-letnim dziś za- strefy dolarowej. W „Glini-
uaktywniania członków kładem związani poprzez ku” skrupulatnie liczy się
PZPR, którzy przyjęli posta- tradycje rodzinne. Chcą kon- każdą zarobioną złotówkę i
wę bierną wobec obecnej sy- tynuować bogatą historię każdego dolara bo nadszedł
tuacji. Jak informował w ruchu robotniczego w tym czas spłaty kredytów zacią-
swym referacie I sekretarz mieście. 7100 pracowników, gniętych kilka łat temu na

KZ Józef Rak — stanowią czyli o około 400 mniej niż modernizację i rozbudowę
oni wciąż jeszcze liczący się w 1981 roku, wykonuje w zakładu, który w roku przy-
procent partyjnych w „Gli- br. zadania o 3,3 proc, wyż- szlym obchodził będzie 100-
niku”. Z wyczekującymi sze (licząc w cenach ubieg- lecie istnienia.
prowadzi się rozmowy — łorocznych). Zważywszy
tak w macierzystych organi- wielkość globalnej produk- STANISŁAW SMIERCIAK

Mówią sekretarze

Szanujemy demokratycznie
podjęte decyzje

Zbigniew Rogóri, technolog,
od stycznia br. pełni funk­
cję I sekretarza Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej
przy Krakowskich Zakładach
Teleelektronicznych „Telkom-
Telos”, dodajmy że pełni ją
społecznie.

Stworzenie sprzyjających
warunków do reaktywowania
samorządu pracowniczego by­
ło jednym z ważniejszych pun­
któw uchwały podjętej 28 pa
ździernika na ostatnim zebra­
niu sprawozdawczym naszej
organizacji partyjnej. Sprawę
mocno popieraliśmy, mimo iż
na kilkunastu członków Rady
Pracowniczej członków partii
jest zaledwie dwóch. Nie cho­
dzi przecież o ilość, ale o ak­
tywność, a ponadto szanujemy
demokratycznie podjęte decy­
zje. Wniosek o reaktywowanie
samorządu wyszedł z zakładu
w ubiegłym tygodniu i lada

moment Rada Pracownicza w

swym dawnym składzie zacz-

nie działać.
Uchwała zebrania sprawo­

zdawczego zobowiązuje ponad­
to egzekutywę do zweryfiko­
wania i udoskonalenia form
szkolenia partyjnego. W na­
szych trudnych i skompliko­
wanych czasach musi ono od­
powiadać nie tylko potrzebom
chwili, ale przede wszystkim
musi sprostać wysokim wymo­
gom stawianym dziś przez
członków partii.

Ocenialiśmy także pracę ra­
diowęzła jako głównego źródła
informacji zakładowej. Ogól­
nie rzecz biorąc jest ona nie­
zła, ale mamy pewne uwagi
i propozycje. Ćhcielibyśmy u-

dostępnić go wszystkim orga­
nizacjom społeczno - politycz­
nym i uczynić zeń centrum in­
formacji z prawdziwego zda­
rzenia. Powinno tu być miej­

sc* na wszystko — propagan­
dę partyjną, sprawy związ­
ków zawodowych 1 samorządu
pracowniczego, nie powinno
braknąć miejsca dla reformy
gospodarczej, reformy syste­
mu płac i wszelkich spraw,
którymi żyje zakład.

Właśnie finanse zakładu i
system płac — jako sprawy
dotyczące każdego pracownika
— są stałą troską naszej orga­
nizacji. Ostatnio wystąpiliśmy
z wnioskiem o powołanie zes­
połu do spraw motywacji pra­
cy składającego się z przedsta­
wicieli wszystkich wydziałów.
Na początek winien on zebrać
dane, także te, pokazujące jak
w innych zakładach poradzono
sobie ze stosowaniem bodź­
ców materialnych. Następnie
trzeba będzie opracować pro­
jekt, który zaopiniuje załoga

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Przybyło 1359 etatów • Zrealizowano wiele inwestycji

i remontów kapitalnych

W krakowskim lecznictwie

widać pewien postęp, ale do optymalnego
stanu jeszcze bardzo daleko

(Inf. wŁ) System opieki
zdrowotnej w Polsce domaga
się usprawnienia. Jest to pro­
blem pozostający w kręgu za­
interesowania władz politycz­
nych i administracyjnych.
Trwają prace nad wprowa­
dzeniem szeregu zsnian w ja­
kości i charakterze naszego
lecznictwa zarówno otwartego
jak i zamkniętego oraz ochro­
ną zdrowia ludności. Wszyst­
kie zmiany mają iść w jed­
nym podstawowym kierunku:
zapewnienia społeczeństwu
sprawnej, fachowej opieki le­
karskiej, z czym niestety nie
jest dobrze, a w Krakowie i
nie tylko szczególnie źle. Ko­
misja Zdrowia KK PZPR u-

silnie więc zmierza do popra­

wy tej sytuacji i podejmuje
szereg działań pozwalających
na odczuwalną poprawę tego
stanu.

Zagadnienia te były przed­
miotem wczorajszej narady se­
kretarzy POP i przedstawicie­
li organizacji partyjnych kra­
kowskiej służby zdrowia, ja­
ka odbyła się w KK PZPR.
O tym co zrobiono w tym
względzie w mijającym roku
i zamierzeniach na rok nad­
chodzący i lata następne mó­
wił dyrektor Wydziału Zdro­
wia UM Krakowa lekarz wo­
jewódzki Zdzisław Wójcik.

Rok bieżący na tle ogólnych
trudności w całej naszej go­
spodarce, w służbie zdrowia
przedstawia się zadowalająco.

Rzecz jasna do stanu opty­
malnego jest jeszcze bardzo
daleko ale fakt, że wiele po­
zostających dotychczas w sfe­
rze niemożności spraw udało
się załatwić pozytywnie, wie­
le ruszyło z miejsca i efekty
będą widoczne w najbliższym
czasie jest dobrą prognozą.
Przybyło w służbie zdrowia
tylko w jednym roku 1359 e-

tatów co w stosunku do po­
przednich lat jest wzrostem

nieporównywalnym. Mimo o-

gólnych niedostatków i trud­
ności zrealizowano (lub rea­
lizacja dobiega końca) wiele
inwestycji i remontów kapi­
talnych, żeby wymiehić tylko

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Już w kioskach

Świąteczne „Życie Literackie'*

Ukazał się już w sprzedaży świąteczny numer „Życia
Literackiego” w podwójnej, zwiększonej objętości. Re­
dakcja, wierna najlepszym tradycjom pisma, proponuję
w nim Czytelnikom nader bogaty, różnorodny zestaw

interesujących materiałów, które winny zadowolić naj­
bardziej wybrednych amatorów świątecznej lektury. Uwa­
gę zwracają: tekst Bronisława Dąbrowskiego o magii
scenicznej Wiercińskiego, dwugłos Eugeniusza Kabatca
i Michała Misiornego o współczesnej powieści politycz­
nej, Zbigniewa Branacha reportaż o tzw. trudnej mło­
dzieży, „Teatr zamknięty” Zygmunta Grenia, Jerzego Lo-
vella poszukiwania śladów Egona Kischa w Starej Pra­
dze. Pismo zamieszcza kolejny, dziesiąty już odcinek
książki Czesława Miłosza „Widzenia nad Zatoką San
Francisco”, interesujące rozważania Jana Ciechanowicza
— polskiego dziennikarza z Wilna — o przygotowaniach
powstańczych na Litwie po klęsce 1831 roku, fragment
wspomnień Jana Bolesława Ożoga o jego pierwszych
zmysłowych fascynacjach oraz opowiadanie „z kluczem”
Henryka Voglera, Barbary Hollender sylwetki gwiazd
amerykańskiego kina; Jan Swieczyński przedstawia ku­
lisy krajowego rynku dzieł sztuki, zaś Barbara Seidler
relacjonuje aktualny stan procesu Macieja Szczepań­
skiego. Literatury dotyczą prace Adama Komorowskie*
go o tegorocznym laureacie Nagrody Nobla Gabrielu Gar-
cii Maręuezie oraz Ryszarda Ciemińskiego o gdańskich,
młodzieńczych latach Guntera Grassa. Wreszcie, na ży­
czenie wielu Czytelników, „Życie Literackie” zamieszcza
pierwszy odcinek od lat nie wznawianej , rozchwyty­
wanej książki Pawła Jasienicy pt. „Polska Piastów”, któ­
ra ma być wydrukowana w całości i chociaż w części
powinna zaspokoić dostrzegane od dawna zapotrzebo­
wanie. Cena świątecznego numeru 30 zł.

Profesor
’ •Jak do lei pory nie wymyślono

wZ nic lepszego niż samorząd
Osoba profesora Wiatra?

Temat spotkania? Partyjna
dyscyplina? Nie wiem co

ostatecznie zadecydowało, że
aula Akademii Ekonomicznej
wypełniła się po przysłowio­
we już brzegi. A może po
prostu — jak się w nauce

fachowo określa — suma wy­
padkowych?! Fakt, Jerzy
Hausner, I sekretarz KU

PZPR ma prawo być zado­
wolony — otwarte zebra­
nie partyjne stało się forum
dyskusji społeczności akade­
mickiej, przez dwie i pół go­
dziny mówiono na temat
kierunków i perspektyw roz­
woju samorządności w syste­
mie społeczno-politycznym
PRL.

Prawdą jest, 4« koncepcja

samorządności, niczym bu­
merang, wraca u nas od...
lat. Prawdą jest również, że

koncepcja ta wyłania się w

warunkach kryzysu. Cóż,
„...im głębsze fiasko scentrali­
zowanego systemu biurokra­
cji, tym żywszy renesans i-
dei samorządności” — tak
przynajmniej określił to zja­
wisko Jerzy Wiatr. Wprowa­

dzając zaś do dyskusji pod
hasłem: państwo a samorząd
(ną sali obecni byli nie tyl­
ko nauczyciele akademiccy
lecz także kształcąca się mło­
dzież) w zwartym wywodzie
naszkicował dość szeroko za­
rys rozwoju samorządności.

Geneza, rzecz ważna. Roz­
wój idei — również. Naj­
większa zainteresowania bu­

dzą jednak odpowiedzi na

dość proste przecież pytania:
skąd bierze się atrakcyjność
idei samorządności, co w niej
takiego, że odradza się w

nowych pokoleniach pomimo
niepowodzeń? Co jest przy­
czyną, że mimo iż idea ta

się odradza, jej zastosowanie
w praktyce napotyka na tak
wielkia trudności?

Trudno tu, rzecz zrozumia­
ła (godzinny wykład — ile
to zapisanych szpalt „Gaze­
ty”?) kusić się na pełne wy­
powiedzi warszawskiego pre­
legenta. Nie sposób nawet

podjąć sygnalizacyjnie wąt­
ków jego dywagacji. Co więc
pozostaje? Niestety, jedynie
wybór.

Zastanawiając się jak w

realny sposób urzeczywi­
stnić zasadę współzarządza-
nia, współgospodarowania, w

jaki sposób system socjali­
styczny ma zapewnić czło­
wiekowi pracy (takiemu, co

to
' nie zajmuje się polityką,

nie sprawuje kierowniczych
funkcji) rzeczywisty a

nie formalny wpływ na

sprawy zbiorowe Jerzy Wiatr

zauważył: „...jak do tej pory
nie wymyślono lepszego roz­
wiązania niż rozwiązanie sa­
morządowe. W najniższych o-

gniwach życia społecznego
(na przykład — w zakładzie
pracy,, w środowisku sąsiedz­
kim) ludzie zorganizowani sa­
morządnie podejmować by

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)
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Z dalekopisu
(a) DELEGACJE 7 państw,

•ocjalistycznych i 12 państw
NATO spotkały się w czwar­
tek w wiedeńskim pałacu
Hofburg po raz 326 na ple­
narnym posiedzeniu rokowań
w sprawie redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie
środkowej. Było to zarazem

ostatnie posiedzenie XXVIII

rundy, która rozpoczęła się
23 września br.

PREMIER Izraela, Mcna-
ehem Begin, oświadczył w

czwartek, że państwo to u-

trzyma kontrolę nad okupo­
wanym Zachodnim Brzegiem
Jordanu.

Przemówienie Begina
wskazywało, że Izrael nie
uelastycznił swojego stano­
wiska wobec Libanu i te­
rytoriów okupowanych.

SEKRETARZ stanu USA,
George Shultz zakończył nie­
spełna 24-godzinną wizytę w

Madrycie zapewniając na

konferencji prasowej, że na­
dal żywi nadzieję, iż różni-,
ce stanowisk występujące
między Hiszpanią i USA da­
dzą się rozwiązać w drodze
dalszych negocjacji.

W ramach podróży po
krajach Europy zachodniej
amerykański sekretarz stanu,
George Shultz, przybył w

Czwartek po południu na dwa
dni do Londynu.

W czasie pobytu w Lon­
dynie przeprowadzi rozmowy
z czołowymi politykami bry­
tyjskimi oraz z ministrem
spraw zagranicznych Libanu,
Elie Salemem.

W CZWARTEK rano rze­
cznik kliniki akademii medy­
cznej w Salt Lakę City po­
informował, że stan dra

Barney’a Clarka, człowieka
ze sztucznym sercem, uległ
lekkiej poprawie. 61-letni
pacjent przeszedł W tym ty­
godniu kolejną operację, w

czasie której wymieniono le­
wą stronę sztucznego serca,
gdyż stwierdzono, nieprawi
dłowe funkcjonowanie zasta­
wek. Rzecznik szpitala od­
mówił podania na czym ao

kładnie polegał problem,
stwierdził jedynie, że te sa­
mie zastawki w sztucznych
sercach wszczepionych zwie­
rzętom doświadczalnym funk­
cjonowały prawidłowo, a u-

szkodzenia stwierdzano raz

na 209 wypadków.
Dr Clark nadal jest w sta­

nie krytycznym i lekarze są
bardzo ostrożni w przewi­
dywaniu, czy uda się go u-

trzymać przy życiu.
16 BM, SĄD Wojewódzki

w Szczecinie ogłosił wyrok w

procesie w związku z poża­
rem kombinatu gastronomicz­
nego „Kaskada”, który miał

miejsce 27 kwietnia 1981 ro­
ku. W jego wyniku śmierć

poniosło 14 osób — uczniowie
Zawodowej Szkoły Gastrono­
micznej odbywających zaję­
cia praktyczne i pracowni­
cy tego kombinatu.

Na ławie oskarżonych Są­
du Wojewódzkiego zasiadło
kilka osób oskarżonych m.

in. o dopuszczenie do zanie­
dbań w systemie ochrony
przeciwpożarowej, nasycenie
lokalu dużą ilością materia­
łów łatwopalnych i nieprze­
strzeganie wymogów bezpie­
czeństwa iriśtaidcji

Sąd po zapoznaniu się z 0-
piniami biegłych i specjali­
stycznymi ekspertyzami, po­
stanowił uniewinni; wszyst­
kich oskarżonycn.

FUNKCJONARIUSZE MO
i Służby Bezpieczeństwa KW
MO w Opolu uiawnili i zli­
kwidowali w Kędzierzynie -

Koźlu aparaturę przekaźniko-
wo-nadawczą tzw. radia
„Solidarność’’. Aresztowano
autorów antypaństwowych
audycji oraz konstruktora a-

paratury przekaźnikowo-na-
dawczej. Śledztwo w trybie
doraźnym prowadzi Wydział
Śledczy KW MO w Opolu
pod nadzorem Wojskowej
Prokuratury Garnizonowej.
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UWAGA ODBIORCY

GAZU Z TERENU
OSIEDLA WĘGRZCE

WARSZAWSKIE
I DZIEKANOWIC

Zakład Gazowniczy Kraków

uprzejmie zawiadamia PT Od­
biorców gazu, że z dniem 20
grudnia br. przystępuje do za­
miany gazu z koksowniczego na

gaz ziemny.
Adaptacja przyborów gazo­

wych będzie wykonana w o-

kresie od 21 do 22 XII 1982 r.,
zgodnie z indywidualnymi za­
wiadomieniami, dostarczonymi
odbiorcom gazu.

Informuje się odbiorców, że

tylko sprawne i zinwentaryzo­
wane przybory gazowe będą
dostosowane bezpłatnie do spa­
lania gazu ziemnego.

Uprasza się odbiorców pań­
stwowych i uspołecznionych o

przygotowanie zleceń na odpła­
tne przestawienie przyborów.
Zlecenia odbiorą brygady ZGK
w trakcie przestawiania przybo­
rów. Przestawienie przyborów
u pozostałych odbiorców indy­
widualnych odbywa się bezpła­
tnie, na koszt dostawcy gazu.

W związku z pracami związa­
nymi z zamianą gazu może na­
stąpić przerwa w jego dostawie
oraz zakłócenia w jego odbiorze
wdniachod29do22XIIbr.

Do czasu przestawienia Przy­
bórów gazowych można używać
tylko kuchenki gazowej, przy
minimalnym poborze gazu, na-

tomiast pozostałe przybory ga­
zowe muszą być wyłączone, a

kurki przed nimi zamknięte.
W sprawach wymagających

Interwencji, odbiorcy proszeni
są o zwracanie się do Rozdziel­
ni Gazu Krowodrza, tel. 37-29-44,
Zakładowej Dyspozycji Gazem,
tel. 66-59-36 lub w kierownic­
twie terenowym, zlokalizowa­
nymwrejoniebloków7i8w
Węgrzcach Warszawskich.

1.2,3, 8,6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łoby zwiększenie rozmiarów
środków własnych i zdolności
kredytowych inwestorów, co

zmniejszyłoby zapotrzebowa­
nie na dotacje budżetowe do
tego rodzaju inwestycji.

W kolejnym fragmencie opi­
nii stwierdza się, że systemo­
we rozwiązania ekonomiczne,
w tym także w zakresie po­
datków, powinny zapewniać
szybsze tempo rozwoju drob­
nej wytwórczości, sprzyjać
podejmowaniu produkcji pra­
cochłonnej, oraz zwiększaniu
liczby zakładów świadczących
usługi dla ludności.

Projekt bilansu płatniczego
— jak podkreślono — od­
zwierciedla prawidłowe dąże­
nie do pogłębienia współpra­
cy gospodarczej z krajami so­
cjalistycznymi. Rada uważa,
że należałoby dążyć w toku
negocjacji protokołów handlo­
wych do osiągnięcia wzrostu

importu również i z innych
niż ZSRR krajów RWPG. W
opinii wskazuje się, że realny
jest planowany na przyszły
rok 14 - procentowy wzrost

wpływów z eksportu do kra­
jów kapitalistycznych.

Rada postuluje opracowanie
wieloletniego programu roz-

Szanujemy demokratycznie
Instytucja zawieszenia

stanu wojennego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lub działająca już wówczas
Rada Pracownicza. Spraw do
rozwiązania jest wiele — tu
mieści się właściwe i zgodne
z interesami przedsiębiorstwa
rozdzielenie wypracowanych
przez załogę dodatkowych fun­
duszy. Można to zrobić meto-

rą tradycyjnie przyjętą przy
przyznawaniu np. 13 pensji,
można nagrodzić najlepszych
za dobrą robotę.

Uchwała zebrania sprawo­

W krakowskim lecznictwie

widać pewien postęp, ale do optymalnego
stanu jeszcze bardzo daleko

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niektóre jak pawilon neuro-

infekcji przy Szpitalu dr. An­
ki, — przepiękny obiekt; ja­
kiego Kraków nie posiadał je­
szcze, przychodnia rejonowa
w Wieliczce, kolektor sanitar­
ny w Szpitalu Babińskiego i
siać parowa i cieplna dla Szpi­
tala Narutowicza, przychod­
nie na Woli Duchackiej i Os.
Lotnisko (po dziesięć gabine­
tów), kuchnia w Szpitalu Na­
rutowicza i dr. Anki. Rozpo­
częto budowę centralnej pral­
ni dla służby zdrowia a ćo to

znaczy dla krakowskiego lecz­
nictwa nie należy chyba pod­
kreślać. Mur niemożności od­
nośnie budowy szpitala w Pod­
górzu został również przeła­
many i budowa rozpocznie się
w przyszłym roku. Pozostaje
jednak wiele spraw trudnych,
jak np. problem miejsc hote­
lowych dla pielęgniarek, ale
i tu sytuacja powoli będzie
się zmieniać, musi się zmie­
nić i robi się dużo w tym
kięrunku, bo jest to podsta­
wowy warunek zmniejszenia
deficytu średniego personelu
medycznego.

Niegospodarność i zaniedba­
nia niestety dalej mają miej­
sce co wykazała kontrola

WKO, ale są eliminowane a

winni poniosą surowe kon­
sekwencje.

W atmosferze powagi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przed pomnikami stoczniow­
ców w Gdańsku i Gdyni, de­
legacje PRON, OKOŃ, zakła­
dów pracy i przedsiębiorstw
oraz indywidualne osoby zło­
żyły wieńce 1 kwiaty.

Kolportowane w ulotkach

Tragedia w

niech będzie
(Inf. wł.) Pisaliśmy o trage­

dii, która rozegrała się nocą z

13 na 14 listopada br. w Poro­
ninie. 29-le‘ni Roman Z. i 17-
łeinia Iwona Sz. zamieszkali
bez zameldowania w willi Cze­
sława I Leokadii P. Tamtej
nocy dokonują oni potwornej
zbrodni. Roman Z. uderzeniami
młotka morduje 76-letniego
Czesława P. a jego żona zosta-

je dotkliwie pobita przez Iwo­
nę. Sz. Sprawcy opuszczają
miejsce zbrodni i udają się w

rejon Szklarskiej Poręby i

Karpacza gdzie mieszkają w

kwaterach prywatnych rów­
nież bez zameldowania. Po
sprawnej akcji MO i pomocy
społeczeństwa, przestępcy zo-

stają ujęciu 8 grudnia na uli­
cy w Karpaczu.

Decyzją prokuratora rejono­
wego żostają tymczasowo are­
sztowani.

Roman Z. 1 Iwona Sz. po­
znali się niedawno. Iwona Sz.
ukońćzyła w tym roku zawo­
dową szkołę rolniczą a Roman

Płace realne i podwyżki cen w 1903 roku
woju produkcji eksportowej.
Powinien on określać kształt
instrumentów sprzyjających
temu procesowi. Rada Społecz­
no-Gospodarcza uważa też, że

należałoby przedstawić społe­
czeństwu warianty sposobów
rozwiązania kwestii naszego
zadłużenia zagranicznego w

zależności od warunków sta­
wianych przez wierzycieli.

Znajomość perspektywy w tym
zakresie może mieć — jej zda­
niem — istotne znaczenie w

kształtowaniu postaw załóg
pracowniczych.

Zgłaszając powyższe uwagi
Rada wyraziła jednocześnie
pogląd, że osiąganie przyszło­
rocznych celów gospodarczych
wymagać będzie wzmożenia
dyscypliny pracy, zwiększe­
nia wydajności, poprawy or­
ganizacji i oszczędnego gospo­
darowania.

Wyrażając opinię w sprawie
projektu ustawy o radach na­
rodowych i samorządzie tery­
torialnym, Rada zwróciła u-

wagę na wielkie znaczenie
tego aktu prawnego dla roz­
winięcia demokracji socjalis­
tycznej, zapewniającej społe­

podjęte decyzje
zdawczego zobowiązuje ponad­
to egzekutywę do zajęcia się
wszelkimi sprawami natury
socjalnej — wymagającymi
wsparcia. Oczywiście od tego
są związki zawodowe ale, po
pierwsze — działa na razie
tylko grupa inicjatywna, a po
drugie — nigdy dość osób czy
organizacji, które zecbcą zająć
się daną sprawą. W naszym
zakładzie tym wciąż nie roz­
wiązanym, a dla załogi waż­
nym problemem są pracowni­

Jest wiele spraw w sferze
czysto organizacyjnej powo­
dujących niedowład naszej
służby zdrowia, dotyczących
nie tylko terenu krakowskie­
go. Należy tu m. in. rozmie­
szczenie kadry lekarskiej, za­
chwianie proporcji między le­
cznictwem zamkniętym a am­
bulatoryjnym. Analizy i zmian
w tej dziedzinie wymaga
problem robienia specjalizacji
w szpitalach i kierowanie le­
karzy z pierwszym przynaj­
mniej stopniem specjalizacji
do lecznictwa podstawowego.
Nieprawidłowa sytuacja pa­
nująca w tym względzie, na­
zbyt żywiołowa musi być o-

kiełznana aby zapewnić wła­
ściwe i zgodne ze społeczny­
mi potrzebami rozmieszczenie
kadr lekarskich. Niedostatecz­
na w dalszym ciągu jest dy­
scyplina pracy, - którą bez­
względnie należy poprawić aby
nie miały miejsca przypadki
wychodzenia lekarzy z pracy
już o godzinie 13, co stało się
niestety sprawą nagminnie
praktykowaną. Spraw trud­
nych, ważnych niezmiernie,
jest dużo. Kierunki działania,
na najbliższy rok przewidują
dalsze usprawnianie opieki
zdrowotnej. Katastrofalna
wręcz sytuacja w krakowskim
położnictwie jest tu sprawą
najbardziej chyba palącą.

Konsultowane dotychczas
projekty reformy systemu
służby zdrowia — po uwzględ­

nawoływania do zorganizowa­
nia manifestacji przed Pom­
nikiem Stoczniowców w Gdań­
sku w dniu 18 bm. nie zna­
lazły poparcia załóg gdańskich
zakładów pracy i społeczeń­
stwa. Zdecydowana większość
robotników po zakończeniu

r Poroninie
ostrzeżeniem

Ż. jest z zawodu lakiernikiem.
Śledztwo ustali motywy mor­
derstwa, ale na kanwie te­
go tragicznego zdarzenia nale­
ży przypomnieć o bezmyślno­
ści i braku odpowiedzialności
ludzi wynajmujących kwatery
bęz dokonania obowiązku mel­
dunkowego. Miejscowości
wczasowe wkraczają w sezon

zimowy. Różni ludzie i w róż­
nych celach — i to nie zaw­
sze turystyczno-wypoczynko­
wych do nich przyjeżdżają. Za
naszym pośrednictwem KM
MO w Zakopanem zwraca się
z gorącym apelem do ludzi
wynajmujących swoje miesz­
kania o konieczności meldowa­
nia wczasowiczów. Ostatni
okres był przykładem wielu
kradzieży i włamań dokona­
nych przez „gości” mieszkają­
cych bez zameldowania. Czy
za 139—250 zł warto ryzyko­
wać utratę mienia a nawet

życia? , Tragedia w Poroninie
winna być dobitnym ostrzeże­
niem. ' •' "• ”1

STANISŁAW KAŁAMAOKI

czeństwu rzeczywisty udział
w procesie sprawowania wła­
dzy, a także samodzielność 1
samorządność w rozwiązywa­
niu najżywotniejszych proble­
mów społeczności lokalnych.

Zdaniem Rady, ustawa po­
winna w sposób przejrzysty,
jasny 1 jednoznaczny okreś­
lać najistotniejsze zasady i re­
guły fukcjonowania rad 1 sa­
morządu terytorialnego. Tym­
czasem projekt jest w wielu
fragmentach mało czytelny
dla przeciętnego obywatela,
zawiera sformułowania her­
metyczne, nadmiernie detali-
zuje wewnętrzną strukturę
i funkcjonowanie rad, w kwe­
stiach zaś zasadniczych jest
zbyt lakoniczny i niejedno­
znaczny.

Określając podstawowe fun­
kcje rad narodowych nale­
żałoby zdaniem członków Ra­
dy — podkreślić w szczegól­
ności, że jako samodzielne
podmioty gospodarujące rady
mają obowiązek kształtowa­
nia harmonijnych i sprawnie
funkcjonujących terytorial­
nych systemów gospodarczych,
społecznych i ekologicznych,

cze ogródki działkowe. Zresz­
tą podobnie było z bufetem,
którego zaopatrzenie aż do
sierpnia wołało o pomstę do
nieba. Teraz jest już lepiej,
można zjeść kanapkę, coś ciep­
łego. Nie mówię, iż jest to wy­
łączna zasługa naszej organi­
zacji, ale i my mamy w tym
swój udział. Po prostu nie ma

w zakładzie spraw, które nie
znalazłyby się w orbicie zain­
teresowania naszej organiza­
cji. (rat)

nieniu wniosków z konsulta­
cji — znalazły swój wyraz w

nowym, II projekcie. Pomi­
jając tu rozważane zmiany
strukturalne. —. mniej istotne
dla społeczeństwa podkreślić
trzeba rzecz zasadniczą, wy­
wołującą tyle sporów i obaw,
znajdujących niejednokrotnie
wyraz w listach i telefonach
również do nas. Otóż nieza­
leżnie od reformy gospodar­
czej podstawową cechą lecz­
nictwa w naszym systemie jest
jego powszechność i bezpłat­
ność. Rozważana jest jednak
możliwość usankcjonowania
praktyk prywatnych i leczni­
ctwa spółdzielczego jako
wspierających podstawową
służbę zdrowia. Również nie
wyklucza się możliwości wpro­
wadzenia opłat za niektóre
usługi medyczne (analityczne
itp.), transport pacjenta ze

szpitala do domu, jeśli nie jest
w stanie pozwalającym na ko­
rzystanie ze środków komu­
nikacji miejskiej, niektóre le­
ki itp. Oczywiście to wszyst­
ko jest nadal w sferze rozwa­
żań i analiz. Na naradzie w

Komisji Zdrowia KC PZPR

wszystkie te problemy, rów­
nież wnioski z wczorajszej
krakowskiej narady będą
szczegółowo omawiane.

Postanowiono na wczoraj­
szej naradzie, że tego typu
spotkania będą się odbywać
co kwartał.

URSZULA ORMAN

pierwszej zmiany, udała się
spokojnie do domów; niektó­
rzy z nich złożyli kwiaty przed
Pomnikiem Stoczniowców. Je­
dynie niewielka grupa ludzi
swoim nieodpowiedzialnym za­
chowaniem usiłowała bez po­
wodzenia zakłócić nastrój po­
wagi i wzniecić niepokoje.
Zwyciężył rozsądek i obywa­
telska postawa społeczeństwa
Gdańska.

Z działalności

ZP „Grunwald"
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie prezy­
diów Rady Naczelnej i Zarzą­
du Krajowego Zjednoczenia
Patriotycznego „Grunwald”.
Na posiedzeniu tym — jak
głosi opublikowany komunikat
— zapadło jednogłośnie posta­
nowienie obydwu prezydiów
w sprawie pełnej integracji
zjednoczenia, kładącej kres
wewnętrznym rozbieżnościom.

Przerwa w procesie
Piotra Bednarza
WROCŁAW (PAP). 16 bm. w

procesie Piotra Bednarza Sąd
Wojewódzki we Wrocławiu za­
rządził kolejną przerwę spo­
wodowaną stanem zdrowia
oskarżonego, który cierpi na

zapalenie oskrzeli i ma pod­
wyższoną temperaturę. Roz­
prawę odroczono do 22 bm.

służących z jednej strony —

zaspokajaniu potrzeb lokal­
nych, z drugiej — uwzględnia­
jących cele ogólnospołeczne.

Członkowie Rady są zdania,
że kluczowe znaczenie dla
określenia rzeczywistej samo­
dzielności i samorządności rad
narodowych wszystkich stop­
ni ma zagwarantowanie im
środków i narzędzi odpowied­
nich do zadań i kompetencji.
W tej dziedzinie zapisy pro­
jektu ustawy koncentrują się
na planowaniu terytorialnym
i gospodarce finansowej.

Rada wyraziła również swo­
je uwagi do tej części pro­
jektu, który traktuje o pra­
wach i obowiązkach radnego.
W zakresie reguł określają­
cych funkcjonowanie rad na­

rodowych zaproponowano
m.in. wydłużenie okresu ka­
dencji rad do lat pięciu, tj.
zgodnie z okresem planowa­
nia społeczno-gospodarczego.

W końcowej części opinii
czytamy m. in.: wysoce dysku­
syjny i społecznie kontrower­
syjny jest proponowany w

projekcie ustawy sposób po­
woływania wojewodów, pre­

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
„Zawieszenie stanu wojen­

nego mogłoby nastąpić z
dniem 31 grudnia" — powie­
dział w miniony poniedziałek
na konferencji prasowej w

Sejmie rzecznik prasowy rzą­
du. Na dwa tygodnie przed
tym terminem Sejm podej­
muje debatę nad aktami pra­
wnymi, które teraz, w okresie
przejściowym, ochraniać ma­
ją zewnętrzne i wewnętrzne
bezpieczeństwo kraju, intere­
sy każdego obywatela.

Każdego z nas. Przeciętne­
go Kowalskiego. Właśnie: co

przeciętnemu Kowalskiemu da
„instytucja zawieszenia stanu

wojennego”? Niewiele. Moż­
na by 1 tak odpowiedzieć. I
byłoby to nawet prawdą. A
źródłem tej prawdy jest po
prostu to, że wynikające z

ogłoszenia przed rokiem sta­
nu wojennego rygory były
przecież systematycznie i
konsekwentnie łagodzone, od­
woływane, znoszone. Krótka
retrospekcja w czasie, rachu­
nek i bilans dwunastu ostat­
nich miesięcy taki przecież
jest. Taki być musi, jeśli
przed emocjami faktom daje
się pierwszeństwo.

W analizach dokonywanych
z trybuny sejmowej znalazły

Athos Fava dla „Gazety Krakowskiej"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

niejącą od 1918 r., partią ko­
munistyczną w Ameryce Ła­
cińskiej. Należy również do
najliczniejszych, skupia w

swych szeregach ponad 150
tys. członków, z czego 65 proc,
stanowią robotnicy przemysło­
wi i rolni. Podstawowe orga­
nizacje partyjne działają w

Argentynie w zakładach pra­
cy, w rejonach rolniczych, w

miejscach zamieszkania
Zwłaszcza w ostatnich latach
następuje znaczny wzrost li­
czebny Komunistycznej Partii
Argentyny. W całej swej po­
nad 60-letniej historii praco­
wała ona często w bardzo
trudnych warunkach, docho­
wała wierności zasadom inter­
nacjonalizmu proletariackiego,
stanowiła ważne ogniwo mię­
dzynarodowego 'ruchu komu­
nistycznego, występuje zdecy­
dowanie na rzecz jego jedno­
ści. Uczestniczyła w naradach
moskiewskich w 1957, 1969 i
1969 r. Kontakty między
PZPR i KPA rozwijały się
przy okazji zjazdów bratnich
partii i konferencji międzyna­
rodowych.

— Czy Towarzysz Sekretarz
jest po raz pierwszy w Pol­
sce — i co jest celem wizyty?

— Byłem już w Polsce
przed kilku laty. Obecnie
przybyłem tutaj na zaprosze­
nie KC PZPR. Celem mej wi­
zyty jest wymiana wspól­
nych doświadczeń, przedsta­
wienie działań naszej partii,
zapoznanie się z działalnością
organizacji i instancji partyj­
nych w Polsce. W Krakowie
jestem po raz pierwszy. Od­
wiedziłem Kombinat Huta im.
Lenina, gdzie spotkałem się z

przedstawicielami KF PZPR.
Przekonałem się, że partia w

Kombinacie odzyskuje zaufa­
nie załogi, podobnie jak PZPR
w całym kraju. PZPR rńa
konkretny program pracy i
dążeń, określone zadania, przy
pełnej świadomości swej od­
powiedzialności oraz proble­
my, które musi i obecnie, i
w przyszłości rozwiązywać,
trudności, które musi poko­
nać. W czasie bezpośrednich

Przeciw monopolom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

my gospodarczej. W przypadkach stwierdzania szczególnie
szkodliwych społecznie praktyk monopolistycznych, chodzi
np. o uzgodnienia cenowe, zespół będzie wnioskował do or­
ganów założycielskich i organów administracji państwowej
o podjęcie odpowiednich środków zaradczych.

Jak stwierdzono na pierwszym posiedzeniu zespołu, działa­
nia mające na celu zwalczanie praktyk monopolistycznych
lub ograniczające skutki tych praktyk, należy zaliczyć obe­
cnie do pierwszoplanowych. Od ich skuteczności zależy bo­
wiem pełne i zgodne z zamierzeniami funkcjonowanie sy­
stemowych rozwiązań reformy gospodarczej.

W skład zespołu wchodzą przedstawifeiele nauki i praktyki,
dyrektorzy kilku największych zrzeszeń. Zespołowi przewod­
niczy prof. dr Janusz GościńskL

zydentów 1 naczelników. Po
rozważeniu głoszonych wnios­
ków Rada proponuje:

• utrzymać zasady powo­
ływania i odwoływania woje­
wody przez prezesa Rady Mi­
nistrów, jednak z obowiązkiem
zasięgnięcia opinii Wojewódz­
kiej Rady Narodowej wyrażo­
nej na jej sesji przez głoso­
wanie;

• powoływanie prezydenta,
naczelnika miasta, gminy,
dzielnicy przez rady narodo­
we odpowiednich szczebli,
przy jednoczesnym prawie
sprzeciwu wojewody.

Zdaniem Rady zbyt ogólnie
przedstawiono w projekcie
kwestie dotyczące kompetencji
i zadań samorządów mieszkań­
ców miast i wsi. Przedsta­
wiając powyższe uwagi Rada
wyraziła nadzieję, że ich u-

względnienie może przyczynić
się do udoskonalenia przedło­
żonego projektu ustawy, która
ma kluczowe znaczenie dia
funkcjonowania samorządności
terytorialnej.

W posiedzeniu, które prowa­
dził przewodniczący Rady —

pos. Jan Szczepański, uczes­
tniczyli zastępcy przewodni­
czącego Rady Państwa Kazi­
mierz Secomski i Zdzisław
Tomal.

się takie słowa: Rzeczywista
pauza trwała stosunkowo kró­
tko. Zaledwie kilka tygodni.
Posiedzenie Wysoki,ej Izby w

dniu 25 stycznia br. sygnali­
zowało wznowienie prac Sej­
mu nad nowym kształtem na­
szego życia państwowego. Te
prace trwały cały rok. Dziś,
w połowie grudnia 1982, Sejm
podejmuje akty prawne. Wno­
szą je pod obrady, dwie komi­
sje sejmowe: Spraw Wewnę­
trznych i Wymiaru Sprawied­
liwości oraz Spraw Ustawoda­
wczych. Długie godziny trwa­
ło poselskie nanoszenie pop­
rawek redakcyjnych, uściśla­
nie sformułowań, rozpatrywa­
nie poszczególnych artyku­
łów. Pakiet przepisów dosto­
sowanych do wymogów okre­
su przejściowego, to znaczy
zawieszenia stanu wojennego
ma swoją wymowę politycz­
ną i społeczną. Padały sfor­
mułowania: otwiera się nowy
etap wyprowadzania kraju z

kryzysu na bezpieczną drogę
rozwoju. A więc dla każdego
z nas postanowienie Sejmu
będzie szansą na spokój i le­
psze jutro. Szansą, którą po­
winniśmy umieć zrozumieć.

EWA OSTROWSKA
(INTERPRESS)

rozmów zdobyłem pełne prze­
świadczenie, iż realizacja pro­
gramu partii ma na celu sta­
łe podnoszenie warunków ży­
cia robotników i wszystkich
ludzi pracy, przy ścisłym,
wzajemnym współdziałaniu
całego polskiego społeczeń­
stwa. .

— Jakie wrażenia wywozi
Towarzysz Sekretarz z Kra­
kowa?

— Zwiedzałem Wawel i
inne zabytki. Jestem pod
wielkim wrażeniem piękna i
uroku Krakowa, jego archi­
tektury, pod wielkim wraże­
niem tego tak dużego i zna­
czącego dla polskiej kultury
i nauki ośródka.

— Kilka słów na temat
Polaków w Argentynie...

— Istnieje w naszym kra­
ju kilka skupisk Polaków,
którzy osiedlili się w Argen­
tynie jeszcze z początkiem
tego wieku, także po I i XI

wojnie światowej. Są to prze­
de wszystkim robotnicy kwa­
lifikowani, pracują głównie
w fabrykach tekstylnych,
przetwórczych, w handlu,
zajmują różne stanowiska.
Cieszą się uznaniem i sym­
patią wśród Argentyńczy­
ków. Nie tworzą jakichś od­
dzielnych enklaw, żyją wśród
miejscowego społeczeństwa,
wiążą się z nim poprzez za­
wieranie związków małżeń­
skich ale ' nie tracą też po­
czucia narodowego. Polacy w

Argentynie mają swe klu­
by ludowo-robotnicze, w

których codziennymi gośćmi
są również Argentyńczycy.
Moja obecna podróż do Pol­
ski pozwala mi na dokład­
niejsze poznanie istniejącej
tu sytuacji. Podzielę się swy­
mi spostrzeżeniami, wraże­
niami po powrocie do swego
kraju. Naocznie, bezpośrednio
przekonałem się, iż Polska
znajduje się na drodze prze­
zwyciężania trudności, prze­
łamywania kryzysu, normali­
zacji życia.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Eliminacje piłkarskich ME

Faworyci zawodzą
Jeszcze tylko jeden pojedynek 18 bm. Malta — Hiszpania 1 za.

kończą się tegoroczne mecze eliminacyjne de piłkarskich mi­
strzostw Europy. Do tej pory rozegrano 35 spotkań i nie ma eo

ukrywać, ie faworyci — jak na razie — zawodzą. Wystarczy
spojrzeć na tabele, mistrz świata — Włochy dopiero na 4 miej­
scu, na ostatnim — RFN, także Polacy zajmują dopiero 3 lokatę.

Oczywiście do końca elimina­
cji jeszcze daleko, np. drużyna
RFN rozegrała dopiero jeden
mecz, ale kto wie czy nie do­
czekamy się kilku niespodzia­
nek. Nie brakło ich także w

minioną środę. Któż np. mógł
oczekiwać, że zdecydowany fa­
woryt Irlandia Płn. tylko zre­
misuje ze słabiutką Albanią 0:9,
a do tego goście mogą mówić o

szczęściu bo w drugiej połowie
Albaóczycy mieli przewagę i

jeden z ich strzałów trafił w

słupek.
Zaskoczeniem też jest na pe­

wno remis Jugosławii z Walią
4:4. Jugosłowianie stracili już
trzeci punkt w tych eliminac­
jach i w tej chwili faworytem
tej grupy jest Walia, która ma

trzy punkty po dwóch meczach.

18 bm. pierwszy konkurs we Włoszech

Puchar Świata w skokach
Sobotnim konkursem we wło­

skiej miejscowości Cortina

d’Ampezzo rozpoczyna się Pu­
char Świata w skokach narciar­
skich na sezon 1982/83. Współza­
wodnictwo toczyć się będzie w

dwóch seriach, w pierwszym
okresie (do 39 stycznia) odbę­
dzie się 14 konkursów, z któ­
rych siedem najlepszych v yni
ków zaliczonych zostanie do koń­
cowej klasyfikacji. Druga seria
(od 18 lutego) obejmuje 12 kon­
kursów z których pięć najlep­
szych Uczy się do klasyfikacji.

Będzie to już czwarte wydanie
Pucharu w skokach, pierwszym
triumfatorem był Austriak —

Neuper, w ostatnich dwóch se­
zonach jego rodak — Kogler.

Na pierwszy konkurs pucha­
rowy udała się do Włoch dwój­
ka skoczków: Janusz Duda i

Bogdan Zwijacz. Może ktoś za­
pytać dlaczego w ekipie nie ma

najlepszego polskiego skoczka —

Piotra Fijasa. Tę sprawę wyjaś­
nił nam trener kadry . Leszek
Nadarkiewicz. Otóż Fijas miał
startować w bardzo silnie obsa­

Z piłką przez stadiony
Brazylia definitywnie rezygnuje? ® Breitner

kończy karierę sportową
• Jak już informowaliśmy

FC Barcelona poniosła pierw­
szą porażkę w tym sezonie na

swoim boisku z, Atletico Bil­
bao. Prasa katalońska nie zos­
tawiła suchej nitki na piłka­
rzach. „To była karykatura FC
Barcelona" — napisała jedna z

gazet. Piłkarze Lattka bezład­
nie biegali po boisku. Grali jak
nowicjusze”. Jak się okazuje
w meczu tym nie grał Diego
Maradona, który został kontu­
zjowany tydzień wcześniej pod­
czas meczu z San Sebastian.
Przepraszamy za nieścisłą in­
formację.

• AS Roma odnosi suk.^sy
nie tylko sportowe. Podczas
meczu pucharowego z FC Ko-
eln wpłynęło do kasy 919 mlri
lirów, a w ostatnią niedzielę
podczas spotkania ligowego z

Interem 822 min. Działacze klu­
bowi zacierają ręce.

• 31-letni Paul Breitner za­
powiedział, iż kończy karierę
sportową. „Osiągnąłem już w

sporcie wszystko co było mo­
żliwe, czuję się stary by da­
lej grać w piłką nożną" —

0:0 Alianza

Piłkarska olimpijska repre­
zentacja Polski, swój trzeci
mecz w Peru rozegrała w Li­
mie z zespołem Alianza i zre­
misowała 0:0. Bliżsi wygranej
byli Polacy m. in. w 34 min.
z odległości 25 m strzał Ku­
bickiego trafił w spojenie słup­
ka i poprzeczki.

Turniej Izwiestii

Wczoraj w Moskwie rozpo­
czął się międzynarodowy tur­
niej hokejowy o Puchar Izwie-
sti. W pierwszym meczu, po
niezwykle zaciętej walce, Cze­
chosłowacja pokonała Szwecję
5:4 (1:1, 2:1, 2:2). W drugim
pojedynku drużyna ZSRR wy­
grała z RFN 6:2 (3:2, 2:0, 1:0),
ciekawostką niech będzie fakt,
iż obie bramki Niemcy zdo­
byli wtedy, kiedy drużyna
ZSRR grała z przewagą jed­
nego zawodnika.

Jugosłowianie na czele

„superligi”
Najbardziej zaciętym spot­

kaniem oczywiście obok meczu

Polaków ze Szwedami czwar­
tej kolejki europejskiej „Su­
perligi” tenisa stołowego, był
pojedynek Anglia — CSRS 3:4.
W Innych meczach Węgry —

Dania 6:1, RFN — Jugosławia
1:6.

Tabela superligi:
1. Jugosławia 4:0 22— 6
2. Szwecja 3:1 21— 7
3. CSRS 3:1 18—10
4. Węgry 2:2 11—17
5. RFN 1:2 10—11
6. Polska 1:2 8—13
7. Anglia . 1:3 11—17
8. Dańia 0:4 4-24

Bardzo ważny mecz odbył się
w Brukseli, gdzie Belgia dość
szczęśliwie pokonała Szkocję
3:2. Goście dwukrotnie prowa­
dzili w tym meczu, a 12 min.

przed końcem Ich piłkarz Gray
nie wykorzystał karnego. Jego
strzał obronił występujący na ao

dzień w Bayernie — Pffaf.

Prawdziwy festiwal strzelecki
urządzili sobie natomiast Angli­
cy, wygrywając z Luksembur­
giem aż 9:0. Jest to najwyższe
zwycięstwo Anglików od 18 lat.

Jednym z najlepszych piłkarzy
na boisku był strzelec 3 bra­
mek — Blissett, który debiuto­
wał w drużynie narodowej; z

drużyny Liverpool — rywala
Widzewa w PE grali w tym
meczu obrońca Neal i pomoc­
nik Lee. (ANS)

dzonym „Pucharze Przyjaźni”
w NRD. Z braku jednak śniegu
organizatorzy odwołali imprezę,
na załatwienie formalności pa­
szportowych dla Fijasa nie by­
ło już jednak czasu. ,

Na kolejne konkursy o PS —

będzie to tradycyjny Turnie]
Czterech Skoczni — wyjedzie
już nasza najsilniejsza reprezen­
tacja w składzie Fijas, Duda,
Zwijacz, Łoniewski. Jak powie­
dział trener Nadarkiewicz za­
wodnicy są nieźle przygotowani
do sezonu, mają za sobą ponad
199 skoków na śniegu w Austrii,
przez ostatnie dwa dni czołów­
ka trenowała na Średniej Kro­
kwi w Zakopanem.

Plany startowe przewidują u-

dział we wszystkich najważniej­
szych konkursach o PŚ, a więc
w USA, Kanadzie, Szwajcarii,
Skadynawii i na zakończenie
sezonu w Planicy. Najważniej­
szą imprezą sezonu będą jed­
nak loty narciarskie w Harra-
chovie, a także start w próbie
przedolimpijskiej w Sarajewie.

(ANS)

oświadczył kapitan Bayerau.
Opinii tej nie podzielają in­
ni sławni piłkarze zachodnio-
niemięccy, jak Rummenigge,
czy Beckenbauer, którzy
twierdzą, iż obecność Breit-
nera w reprezentacji RFN jest
niezbędna.

• Jeden z czołowych pił­
karzy jugosłowiańskich Safet
Susie otrzymał zgodę władz
związkowych na grę we

francuskiej drużynie Paris
Sainit-Germain. Występuje tu

Argentyńczyk Ardiles. Druży­
na ta znalazła się w ćwierć­
finale pucharu UEFA i Paryż
marzy teraz o pucharze!

• Prezydent Narodowej Ra­
dy Sportu Brazylii, generał
Montagna stwierdził, że władze
brazylijskie nie mogą sobie
pozwolić na finansowanie or­
ganizacji piłkarskich MS w

1986 r.. Dodał, iż mistrzostwa
nie mogą odbyć się w Brazy­
lii, ponieważ kraj ten przeży­
wa trudności ekonomiczne, co

uniemożliwia zainwestowanie
środków finansowych w tę
imprezę.

40 dni dyskwalifikacji
sędziego

Komisja dyscyplinarna federa­
cji piłkarskiej stanu Rio de Ja­
neiro w Brazylii, zdyskwalifiko­
wała na 40 dni sędziego piłkar­
skiego — R. Wrighta. Jak usta­
lono, podczas meczu Flamengo
— Vasco da Gamma, sędzia miał
ukryty zminiaturyzowany ma­
gnetofon, na który nagrywał
wszystkie rozmowy, jakie toczył
na boisku z piłkarzami. Okazało
się, że czynił to na propozycję
kompanii telewizyjnej „Globo”.
Część nagrań została wykorzy­
stana w programie telewizyj­
nym.

W kilku wierszach
• Przebywający w RFN pił­

karze Widzewa Łódź pokonali
Ii-ligowy Hannover 96 —

3:2 (2:1), wszystkie 3 bramki
zdobył Tłokińskl.

• W biegu zjazdowym o PS
w San Sicano, gdzie wygrała
Attia (Francja) startowały ró­
wnież Polki. Grabowska była
72 (strata ok. 8 sek), 78. D.
Tlałka (strata ok. 8,5 sek), 80.
M. Tlałka (8,5 sek.), 81. Bort-
ko (blisko 9 sek.).

• Fibak przegrał w Hart­
ford (USA) w turnieju WCT z

Scanlonem 6:2, 6:3, 4:6.
•W kolejnym meczu o

puchar „Sportu”, hokeiści ŁKS
przegrali z Naprzodem Janów
3:5.

• W Sarajewie oficjalnie o-

twarto tor sa neczkowo-bob-
slejowy, na którym rozegrane
zostaną zawody igrzysk olim­
pijskich 1982 r.

• Podczas zawodów o pu­
char ZSRR w podnoszniu cię­
żarów, Mirzojan uzyskał w w.

koguciej (56 kg) w podrzucie
wynik lepszy od rekordu świa­
ta — 158,5 kg.
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Grudzień. Sklep Szarskiego w Rynku Głów­
nym. Na półkach, w estetycznych, firmo­
wych opakowaniach — herbata. . Słynna

Szarskiego „herbata z wieżą”. Najtańszą dostać
można za złotych osiem, ale już „ńajlepsza ż

najlepszych” mieszanka „cesarski bukiet” kosz­
tuje 32 zł. Takoż 8 gatunków kawy — „Rio”,
kilka rodzajów „Santosów” i ta najdroższa za

10 zł rodem z Jawy albo Sumatry. Wszystkie
jednak palone tu na miejscu, na zapleczu skle­
pu. Dalej pomarańcze, mandarynki, cytryny,
wyborne holenderskie czekolady. Wielkiej do­
broci białe wina reńskie, czerwony „Medoc” i
„Grayes” francuskie. Wśród półek kręcą się
schludni i grzeczni subiekci w nieskazitelnie
białych fartuchach. Na dębową ładę wykładają
żądane produkty. „Polecam szanownej pani
francuskie sardynki. Towar pierwsza klasa,
wczoraj dostaliśmy. A może figi? rodzynki?' su­
szone morele? Mamy świetne mandarynki z Sy­
cylii”. Czasem do sklepu wpadnie zziębnięty fia­
kier, zmarznięta przekupka z Rynku. Przecież
już zima. Kupują „bączki” czystej wódki na roz­
grzewkę. Tak... grudzień, rok powiedzmy, 1925.

Prawnuk Stanisława Szarskiego założyciela
firmy w roku 1853 i jego imiennik wspomina
minione czasy. Firma „Szarski i syn” prowa­
dzenie kolonialnego sklepu, w Rynku . Głów­
nym traktowała raczej jako rzecz uboczną, na­
stawiona głównie na hurt herbaty i kawy na

teren Polski południowej, i wschodniej. Zatrud­
niano multum ludzi. Samych pakowaczek her­
baty było 30, przed świętami jednak przyjmo­
wano nawet do 100 kobiet. W sklepie 11 tzw.

pomocników’ czyli sprzedawców pracowało na

dwie zmiany, czynny był bowiem od godz. 8—19,
także w soboty. Na II piętrze budynku była pa-
kowalnia herbaty, bęben do robienia aromatycz­
nych mieszanek. Nawet najgorsza i najtańsza
herbata, ta w celofanowym opakowaniu i tak

WIZYTA DRUGA -

U DECYDENTÓW
Wydział Handlu i Usług UMK — dyr. CZE­

SŁAW TOCHOWICZ. Rozmawiamy o sytuacji
przed świętami. Jest tak. W tym roku nie bę­
dzie więcej wędlin niż w roku ubiegłym, ale za

to lepsze asortymenty stanowić będą 30 procent
całej masy. Wydział Handlu czyni starania, aby
ten procent był jeszcze większy — chodzf głów­
nie o mięso wieprzowe. W magazynach czeka
już 370 ton ryto z centralnego rozdzielnika i 70
ton karpia mrożonego. Być może uda się „wy­
żebrać” jeszcze ciut więcej. 260 ton rozprowa­
dzą zakłady pracy, reszta w sprzedaży detalicz­
nej, karp mrożony kierowany będzie głównie
do gastronomii.

Ten wywód przerywa telefon. Dzwonią z. Klu­
bu Konsumentów z pytaniem, czy ryby nie mo­
głyby być na kartki, i czy nie dałoby się wy­
dać kartek już konkretnie na lepsze wędliny,
żeby każdy na pewno je kupił. Rozmówcy ja­
koś nie mogą się porozumieć i dyskusja zostaje
gwałtownie przerwana.

Wracamy do rzeczy. Więcej niż w roku ubie­
głym, choć i tak za mało, będzie drożdży, pro­
szku do pieczenia, aromatu do ciast, chrza­
nu tartego, kawy naturalnej, szampanów, win
gronowych, przetworów owocowo-warzywnych.
Pełne pokrycie zapewni się na asortymenty
objęte systemem reglamentowanej sprzedaży —

mąka, cukier, sól, płatki, kasze. Są duże zapa­
sy w magazynach. Niestety drobiu będzie mniej
niż w ubiegłym roku — tylko 600 ton. Nie po­
winno brakować artykułów mleczarskich. Będą
natomiast kłopoty z zaopatrzeniem w jaja. U-
zyśkano jedynie decyzję ministra, że to co w

województwie miejskim krakowskim zostanie
skupione ponad plan (1,5 do 2 min sztuk) — pój­
dzie na potrzeby tego regionu. Jaja sprzedawa­
ne będą przez zakłady pracy aby był sprawie­
dliwy podział.

noścl społeczeństw* — my sobie na to po pro­
stu nie możemy pozwolić. Handel jest... nędzny.
Składa się na to przede wszystkim brak towaru
ale i niefachowość pracujących tu ludzi. „Spo­
łem” brakuje około 1000 pracowników, przyj­
mowany jest więc każdy ehętny, bez względu
na kwalifikacje. Handel ma też marną sieć pla­
cówek, szczególnie brakuje sklepów na nowych
osiedlach. Zresztą od dawna wiadomo, że pod
względem ilości powierzchni sklepowej przypa­
dającej na jednego mieszkańca, Kraków znaj­
duje się gdzieś na przedostatnim miejscu w

kraju. Handel jest tani. Czysta rentowność sta­
nowi tylko 1,4 proc, obrotu. Gros zysku pochła­
nia podatek — aż 70 proc. Na inwestycje w tej
sytuacji przeznacza się tylko 15 proc. A żeby się
utrzymać handel musi zarabiać. I musi inwe­
stować. I tak, trzeba koniecznie zacząć inwesto­
wać w piekaruictwo, w przeciwnym razie za 5
lat w Krakowie nie będzie chleba. Tak więc
pieniądze pójdą na „37-tonówkę” w Mistrzejo-
wicach, która pochłonie pół mld zł, Trzeba bu­
dować piekarnię w Myślenicach i Skawinie. A
za 5 lat należałoby rozpocząć budowę w Kra­
kowie nowego kombinatu piekarniczego, znów
o zdolności wypieku 37 ton na 2 zmiany.

„Patrzymy perspektywicznie i też w intere­
sie konsumenta, który nie zawsze zdaje sobie
z tego sprawę” — mówi prezes Żakowski.

— Jakość towarów oferowanych przez nas, co

konsumenci nam zarzucają, rzeczywiście pogor­
szyła się w porównaniu z ubiegłymi latami. Z

rórnycli pr2j/C3j/n — z powodu gorszej jakości
surowca do wyrobu, niefachowości personelu,
niedbałości w transporcie. 1 tak wskaźnik wa­
dliwości towarów podwoił się. Taki wybrako­
wany towar bierzemy, ale oczywiście obniżamy
cenę, na dostawców nakładane są kary wadiał-
ne. W tym roku nałożyliśmy kary za 3 min zł.
Ale czasem nawet i tego się nie robi, szczegól­
nie w branżach deficytowych. Bo po pierwsze

Organów głos
spływa jak z nieba

na pięć minut przed godziną „O"
aie przypominała smakiem dzisiejsze} „popu­
larnej”. Na I piętrze zajmowano się kawą. Przed
świętami i trzy razy na dzień dwóch „palaczy”
powtarzało proces zamiany surowej kawy. w

brunatne, pachnące ziarenka. Ruch przed Świę­
tami był zawsze większy, ale tłoku nie było
nigdy, z jakiej racji. Zresztą na ten okres do-
najmowało się pracowników.

WIZYTA PIERWSZA — U TYCH,
KTÓRZY KRYTYKUJĄ

Pani STANISŁAWA PIETRASZKOWA prze­
wodnicząca Komisji Handlu Krakowskiego' Klu­
bu Federacji Konsumentów twierdzi, że łatwe­
go życia to oni nie mają. Władze handlowe tra­
ktują ich pobłażliwie, z wyższością tego co „wie
lepiej”, albo żądają wniosków — jaka dystrybu­
cja, jakie godziny otwarcia sklepów itd. Tym­
czasem nie tego należy oczekiwać od Federacji.
Federacja sygnalizuje nieprawidłowości organi­
zacyjne, interesuje ich w miarę racjonalny po­
dział towarów, sprzedaż w, sensownych warun­
kach dobrych jakościowo artykułów. Tymcza­
sem jest tak: dystrybucja jest zła, a informacja,
ta szeroko pojęta, jeszcze gorsza. A przy tym,
mówi pani Asia, nie ma ciągle.w naszym syste­
mie zarządzania‘Służebności góry zarządu, , ad­
ministracji w stosunku do klientów i nawet
handlowców — sprzedawców, kierowników pla­
cówek. Na dowód sypie przykładami. Niby dro­
biazgi, ale znaczące.

• Ustalono, że na każdego statystycznego oby­
watela przypadnie ponad 30 dkg świątecznej ry­
by. Pracownicy handlu mają otrzymać po 1 rybce
i to wszystko jedno czy pracują w administracji
czy w sklepie.

„Delikatesy” przy ul. Rydla są wytypowano
do sprzedaży towarów atrakcyjnych od godz. 15.
W wybraniu takich sklepów chodziło o to, aby pra­
cownik mógł kupić atrakcyjny artykuł także po
południu. Tymczasem, jak wynika z obserwacji,
kupują i przed południem i po południu ci sami
ludzie. Może więc taką sprzedaż należałoby zorga­
nizować w placówkach na nowych osiedlach, gdzie
mieszkają głównie młodzi ludzie.

9 W jednym ze sklepów sprzedawano kurczaki
na odcinek kartki „mięso bez kości”. A w prasie
podano, że drób jest na odcinki „mięso z kością”.
W sklepie jednak nic o tym nie wiedziano. Za­
rządzenie dotarło dopiero później.

9 W innym znowu sklepie zalegały czekoladki,
które lada dzień miały stracić ważność. Do osta­
tniej chwili kierowniczka nie miała decyzji, czy
może je sprzedawać na kartki za cukierki. Wresz­
cie wysłano te pomadki, decyzją jakiegoś prezesa,
do zakładów pracy.

O Do pewnej kierowniczki zadzwonił inspektor
z pytaniem „ile pani chce szampana?”. Uzgod­
niono ilość i termin, powiedzmy, wtorek. Kierow-
niczka poinformowała klientów, że we wtorek bę­
dzie dostawa tego napitku. We wtorek otrzymała
fakturę — okazało się, że nie ma szampana. Bę­
dzie później. Klienci „suszyli” jej głowę przez dłu­
gi czas, że wprowadza ich w błąd.

£ Albo sytuacja taka, W sklepie są ozorki. Klient­
ka pyta; ozy te ozorki są na kartki? Słyszy od­
powiedź: „są poza reglamentacją, bo nieświeże”.
Cena oczywiście taka sama jak świeżych...

Byłam niedawno na spotkaniu w Federacji
Konsumentów ż krakowskimi decydentami han­
dlu. Klub przedstawił na piśmie „wstępną ocenę
handlu i usług na terenie m. Krakowa”. Pano­
wie prezesi i dyrektorzy dyskutowali jednak nie
o tym, co się da poprawić w podległych im
przedsiębiorstwach, a głównie o samowoli pro­
ducentów (notabene jest rzeczywiście o czym
dyskutować!). Jedynym „odkrywczym” stwier
dzeniem było to, aby kontrola jakości znajdo­
wała sie poza handlem jako samodzielna ko­
mórka. Szkoda, że nie zaproszono przynajmniej
kilku kierowników sklepów, może wtedy dys­
kusja byłaby bardziej rzeczowa. Nie jest to' zre­
sztą mój pomysł. 2al ten wyraziła kierowniczka

dużego sklepu, z którą rozmawiałam.

Dla usprawnienia handlu przed świętami pod­
jęto takie działania:

* kilkaset ludzi ze sklepów przemysłowych
„Społem” skieruje się do placówek spożywczych.

* artykuły „masowe” np. kasza, cukier —

zostały dostarczone wcześniej, aby ich dostawy
nie blokowały później rozładunku towarów ty­
powo świątecznych, albo bardziej atrakcyjnych,

* ustalono czas pracy placówek handlowych
w tym okresie — 18 i 19 grudnia — cały handel
pracuje,

* firmy prowadzące sklepy przemysłowe u-

ruchomią sprzedaż artykułów spożywczych I
alkoholu, wyłącznie na kartki, w celu rozłado­
wania tłoku w sklepach spożywczych,

*
wyznaczono premie dla pracowników ad­

ministracji, którzy chcą podjąć dodatkową pra­
cę w sklepie (!),

* nasilone zostaną kontrole wewnętrzne pod
kątem zaopatrzenia sklepów, dekoracji, pozio­
mu obsługi.

Dyrektor Tochowicz uważa, że zło polega na

tym, że handel jest tani. Wbrew temu co się
mówi o wysokości marż, handel nie zarabia na

siebie-. -Nie stać go na inwestycje, które pole­
pszyłyby jakość obsługi. Jest to zamknięte koło.
Jeżeli hańdel "będzie „tani” to staózać się bę­
dzie coraz bardziej. Druga sprawa to brak kon­
kurencyjności w handlu spożywczym. Teraz
stworzone zostały do tego podstawy przez utwo­
rzenie Państwowego Hurtu Spożywczego. Za

tym pójdzie tworzenie sklepów państwowych, spo­
żywczych ezy przez przedsiębiorstwa zajmujące
się handlem przemysłowym. To zmobilizuje wy­
łącznego do tej pory monopolistę — WSS „Spo­
łem” do większej dbałości o jakość oferowanych
przez śi,ebie usług. Koniec, kropką.

WIZYTA TRZECIA —

U „MONOPOLISTY”

Jaki jest więc ten handel na dziś? Prezes
WSS „Społem” WIESŁAW ŻAKOWSKI twier­
dzi, że ubogi. Ani towar nie jest opakowany jak
należy, ani personel nie jest dobrze płatny. Nie
ma u nas całego przemysłu przygotowującego
towar do sprzedaży (pakowanie) selekcja, dobór
-według wielkości, mycie, płukanie). Tak jak jest
to na Zachodzie. Oczywiście to kwestia zamoż-

towaru nie mielibyśmy wtedy żadnego, a po
drugie nie można zadzierać z producentem”.

Prezes Żakowski sceptycznie podchodzi do u-

tworzenia państwowego hurtu spożywczego, „Do
czego ta konkurencja? Do kartki i reglamenta­
cji?” „Społem” pozostawiono 10—12 proc, po­
wierzchni magazynowej. Do 1 kwietnia WSS ma

oddać sklepy alkoholowe i winne. Będzie mo­
gła handlować tylko alkoholem poniżej 4,5 proc.,
zgodnie z ustawą.

WIZYTA CZWARTA -

U „WZIĘTYCH W DWA OGNIE”

18 ton mięsa, 3,5 tony masła, 10 ton cukru, 11
ton mąki i kasz, 4 tys. 1 mleka dla dzieci, 4 to­
ny tłuszczu, 5 ton cukierków, 2800 butelek wi­
na, 12 tys. butelek wódki, 200 paczek kawy. Ty­
le przeciętnie produktów reglamentowanych
sprzedają się miesięcznie w dawnej Hali Tar­
gowej — na małej i dużej hali i w sklepie mię­
snym. Daje to w sumie około 150 tys. bloczków,
które nalepiać trzeba pracowicie na bieżąco. „Ma­
sło 125 g XII 82” i obok „Masło 125 g...” i znów...
Na- arkusz wchodzi 100, 150 maleńkich karte­
czek. Potem kolejno: „250 g masła” i „250 g
masła”... Mrówcza, straszna praca. Co dekadę
bloczki rozlicza się na miejscu, co miesiąc — w

biurze. Ciężko się zmieścić w 2 procentach, któ­
rych może brakować i to wcale nie dlatego, że
„w sklepie kradną” jak się powszechnie uważa.
Oto np. zginie coś przez nieuwagę, albo zakłady
nie odetną końcówek kiełbasy i ta końcówka ze

sznurkiem idzie na śmietnik, a rozliczyć się z

tego trzeba.
Albo tak. Wpada Sanepid. Na półce 18 bute­

lek mleka z poprzedniego dnia. Jest już tańsze
ztejracji—niepo10złapo5zł.Kontrola
każę mleko wycofać, bo podobno zepsute, a

przecież można go wykorzystać jako kwaśne.
Trudno cenny napój wylać w kanał! No, ale
zostało wycofane i., poszło w straty. I jak tu

utrzymać ciągłość sprzedaży? Są przecież dni, że

sprzeda się wszystko, ale zdarza się, że zostaje
i 60 litrów. A mleko powinno być stale więc nie
można zamawiać na wszelki wypadek mniej.
Czerstwy chleb jest też przeceniany, o 30 proc.
Przyjeżdża jakiś hodowca traktorem i zabiera.
Ludzie na przykład nie chcą kupować „zako­
piańskiego”, bo mniejszy, a i tak kosztuje 12 zł.

(CIĄG DAI.SZ1 NA STR. 1)
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Fot. W. KLAG

i amy tyle zmartwień, kłopotów, że w ich natłoku często nie widzimy (w tym
J wypadku — nie słyszymy) spraw istotnych. W kulturze na przykład dzieją się
1 rzeczy doniosłe, które w Krakowie znaczą epokę całą. 10 grudnia 1982 r. doko­

nano uroczystej inauguracji organów w sali Państwowej Filharmonii im. Karola

Szymanowskiego. Biały, piękny prospekt instrumentu, który zbudowany został

przez VEB Potsdamer Schuke-Orgelbau, stanowi prawdziwą ozdobę tego pomiesz­
czenia. Czekaliśmy na ten moment długie pięć lat. Ałę ówczesny dyrektor Filhar­
monii, Jerzy Katlewicz, podjął — po wyczerpaniu sił starych organów—akcję na

rzecz budowy nowych. Krakowski instrument ma 56 głosów realnych (tzw. reje­
strów) rozdzielonych pomiędzy cztery zespoły brzmieniowe, 3 manuały i klawiatu­
rę nożną, czyli tzw. pedał. Traktura organów jest mechaniczna, uruchamianie re­
jestrów dokonywane jest przez trakturę elektromagnetyczną.

Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Trudno dać receptę uzdrawiającą nasz handel — „cudownym'
rów.

lekiem może być tylko dostatek towa-

Fot. W. Klag

Pisaliśmy już o koncercie inauguracyjnym,
jaki dał na organach w Filharmonii prof.'
Jan Jargoń z Akademii Muzycznej w Kra­
kowie. Jest on jednym z najlepszych pol­
skich znawców tego instrumentu, koncerto­
wał w Austrii, Belgii, Czechosłowacji, Danii,
Holandii,o Hiszpanii, NRD, RFN,1 Szwajcarii,
Szwecji i w ZSRR. Wespół z Friedrichem
Wilhelmem Stendlem, Rudolfem Nehmem,
Maxem Thielem jest on autorem- założeń'
kształtu architektonicznego, konstrukcyjne­
go i brzmienia organów w naszej Filhar­
monii, Opracował również, wspólnie z Ru­
dolfem Nehmem, dyspozycję głosów. Zagrał
piątkowego wieczoru utwory Maxa Regera,
Jana Sebastiana Bacha, Feliksa Nowowiej­
skiego i Cezara Francka. Miał swój walny
udział w remoncie najświetniejszych chyba
polskich organów zabytkowych w Kazimie­
rzu Dolnym nad Wisłą. Jargoń kocha orga­
ny miłością artysty, który doskonale wie,
czego oczekuje publiczność i jakie są możli­
wości wykonawcze zależne od wszystkich
skomplikowanych urządzeń wbudowanych w

organy, od akustyki pomieszczeń zarówno
koncertowych, jak i kościelnych. To prof.
Jargoń powiedział nam, że organy w Fil­
harmonii krakowskiej są wysokiej klasy in­
strumentem. Dzień uruchomienia ich nazwał
artysta punktem zwrotnym w życiu muzycz­
nym grodu podwawelskiego. Dodajmy od sie­
bie, że Kraków właśnie teraz będzie mógł
zorganizować, konkurs organowy; jeśli do­
damy, że przed instytucjami muzycznymi
naszego. miasta - otwiera się jeszcze możli­
wość zbudowania organów 27-głośowych —

zadowolenie nasze granic mieć nie będzie!
Dzieje organów — najpotężniejszego z naj­

potężniejszych instrumentów — zaczynają
się właściwie ód mieszkańca Aleksandrii, me­
chanika Ktesibiosa. Cóż .zrobił ten człowiek?
„Przez użycie przelewającej się wody w na­
czyniach wielkich s sobą połączonych i szczel­
nie zamkniętych pokrywami, wywoływał ci­
śnienie gwałtowne, a następnie przez rów­
noważenie się ■wody tworzył wiatr potrzebny
do odezwania się piszczałki. Takie organy
nazwano luodnemi, organum . hidraulicum”
(według Antoniego Sapalskiego „Przewodni­
ka dla organistów”)

Idea organów to, według Curta Sachsa „Hi­
steria instrumentów muzycznych” ostatni krok
w procesie mechanizacji bezpośredniego ludz­

kiego zadęcia. Mechanizm działania ust czło­
wieka zastąpiono wentylami i hydraulicznymi
sprężarkami powietrza.

Każde organy stanowią instrument niepow­
tarzalny, jedyny w swoim rodzaju, bo dla je­
dnego pomieszczenia zbudowany. Stąd tak ol­
brzymiej wagi nabiera odpowiednie wyczucie
przez budowniczych i programujących dźwięk,
sytuacji akustycznej. Potężny dorobek budow­
niczych organów w Europie — po okresie bi­
zantyjskiego pierwszeństwa w tym względzie

we wczesnym średniowieczu — zawsze łączy
się z miejscem, prawie zawsze z kościo­
łem. I tak, historia notuje budowę i istnienie
organów w Hiszpanii w połowie V stulecia, w

Anglii około 709 roku, obdarowanie w Akwiz­
granie w r. 812 Karola Wielkiego organami bi­
zantyjskimi.

... W latach 1400—1608 „powolne tempo rozwójn
organów uległo gwałtownemu przyspieszeniu,
co wynikało z wprowadzania już w XIV w. gry
wielogłosowej”. W Rouen po raz pierwszy zbu­
dowano w r. 1386 organy o dwóch manuałach,
organy w Amiens w 1429 r. miały już 2300 pi­
szczałek. W XIV w. doszła klawiatura nożna —«

pedał. Rosła fala dźwięku potężnego, dostojne­
go. Było go coraz więcej,’ rosła ilość głosów.
Jak przypuszcza Sachs, od końca w. XV za­
częto, jakby w opozycji do głosów miksturo-

wych, które w swrym potężnym brzmieniu za­
cierały wartości wielobrzmieniowe utworów,
dodawać głosy solowe.

KIie piszemy tutaj historii organów, chce-
my tylko zwrócić uwagę na kilka ele­
mentów o charakterze zaszłości, jakie

wpłynęły na pewien spis doznań estetycznych.
Wiadomo przecież, że jeden z najlepszych
budowniczych organów, Niemiec Silbermann
tworzył instrumenty o brzmieniu autono­
micznym, bez naśladowania nadmiernego in­
nych instrumentów. Organista angielski Jor­
dan, w r. 1712, wyposażył organy w tzw. pe­
dał crescendowy. W ten sposób z jednej
strony zwyciężało dążenie do harmonii przy
odrębności dźwięków, z drugiej — chęć ich
wzmocnienia ekspresyjnego. Dlatego też każ­
dy koncertmistrz organowy musi dobrze po­
znać zarówno sam instrument, jak i akus­
tykę pomieszczenia, gdzie wykonuje utwory
różnego rodzaju.

Iuzyka organowa bardziej niż inne dźwięki
ułożone w określonym porządku, opiera
się o kontrast'między brzmieniem potęż­

nym i delikatną linią melodyczną głosu solo­
wego. Wszystko to zależy od dobrej roboty rze-

mieślników-budowniczych. Zarówno sam ma­
teriał — cyna i różne stopy metalowe, drze­
wo, dawniej skóra, współcześnie inne mate­
riały do budowy miechów służące, odpowied­
nia ilość fałdów w tym miechu, systemy ich
budowy, od miechów klinowych przez hory­
zontalne do pudełkowego i cylindrowego —

jak i sprawność rąk budowniczych decydu­
ją o wartości instrumentu. Przecież ci sa­
mi budowniczowie słuchając organów, prze­
rabiając je zgodnie ze wskazówkami orga­
nistów — programujących dyspozycję, in­
tonację, strojenie, brzmienie — muszą też
mieć czułe ucho. Tak zespolone wysiłki słu­
żą naszej przyjemności.' Stąd zrodziły się
te uwagi o warsztacie — budowniczego i wy­
konawcy utworu na organach.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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• Jechałem w minioną niedzielę Ale­
jami Trzech Wieszczów. Przy Muzeum
Narodowym czwarty wieszcz spoglądał
na Kraków z odsłoniętego przed ty­
godniem pomnika. Na postumencie pło­
nęły świeczki i leżały kwiaty. Mnóstioo
kwiatów i mnóstwo świeczek — może
nawet więcej, niż przed siedmiu dnia­
mi, podczas oficjalnej pompy. To zna­
czy, że Kraków „kupił” pomnik, Ae
zaakceptował i zamierza polubić. I
dziwne byłoby, gdyby było inaczej, bo
najwybitniejszy to bodaj krakowianin
iw historii naszego kraju. Siedemdzie­
siąt' pięć lat czekał Wyspiański na tę
chwilę. A ileż rdzy mu obiecywano,
podejmowano uchwały, apelowano.
Wreszcie — stało się.

Tymczasem w „Polityce” Ryszard
Marek Groński ucieszył się za krako­
wian, że plac Szczepański został „ura­
towany” przed pomnikiem Wyspiańskie­
go, a także zaniepokoił się wysokością
wydatku na ten eel w kwocie 24 min

zł „w kraju, gdzie nie wszystkich stać
na realizację przydziałów kartkowych,
zaś w okresie przedświątecznym poczta
przyjmie miliony „zrzutów” z zagra­
nicy”.

No cóż, io tym tonie nie pozostaje nic
innego, jak zapytać, czemu to „Poli-

święcił mi pod moją nieobecność, parę
mało sympatycznych akapitów, dość
dokładnie zniekształcając myśli, wy­
rażone przeze mnie na tym miejscu,
i nie byłoby w tym nic szczególnego,
gdyby nie fakt, że dwadzieścia lat te­
mu, gdy go poznałem, i zaczął „u mnie”

my, do spojrzenia wstecz, także i na

to, gdzie się pracuje, z jakim pożyt­
kiem, w jakim towarzystwie, w jakiej

:firmie. Wiele się pod tym względem
na Wielopolu zmieniło. Człowiek często
wchodzi do różnych pokoi, ze zdumie­
niem stwierdzając stałą nieobecność

Przedświąteczne remanenty
tyka” nie martwiła się, gdy pożycza­
liśmy owe 24 mld dolarów, dzięki cze­
mu staliśmy się krajem takim, jakim
się staliśmy, a nawet rączo przykla­
skiwała, Argument to naturalnie, jaw­
nie demagogiczny, ale czymże jest ar­
gumentacja R.M.G. zaprezentowana po­
loyżej?

• Na pewnej ważnej stołecznej na­
radzie, pewien łubiany przeze mnie

facet, s feołnplsfcser.i nieważności, po­

pracować, był Jo czas, gdy nikt go nie
chciał przyjąć; gdyby nie to, że dzie­
sięć lat temu usilnie, choć nie sam, ale
też nie z wiatrem, zabiegałem o przy­
wrócenie go do życia publicznego, «

osiem lat temu, właściwie w sposób
decydujący, przyczyniłem się do tego,
że znalazł wreszcie zawód swego życia
i pracę w tym zawodzie.

1 co ja mam teraz o sobie myśleć?
• Święta skłaniają zawsze do sadu-

twurzy, które jakoś tam, zdawało się,
były przypisane.

A w dodatku, umilkły linotypy. Wi­
działem w miniony piątek, jak je wy­
wożono. Któryś z drukarzy pożegnał się
ze mną serdecznie, jakbyśmy się roz­
stawali bezpowrotnie. Pewnie gdzieś za
osiem lat znów się spotkamy, gdy re­
dakcje uzyskają swój „pałac”. Tym­
czasem, to eo jest 'przy dl. Pokoju,
przypomina raczej Centrum Pompidou,

niż pałac, i to nie na zewnątrz, lecz w £
środku.

A na Wielopolu głucha cisza, już nie £
tylko na parterze, ale i na 1 piętrze, £
I nie spotkasz już ani Gawlika, ani £
Soi, ani Piętki, ani Macha, Lappego, 5
Chrapisińskiego, Klimka, Owsińskiego, £
Palisia, Borczaka, Wójcika, Szymano- S

wieża, Dziegciarza, Kulmy... i tylu in- £

nych twarzy, do których człowiek przy- S
wyki. Z wolna ulatnia się też nie- £
powtarzalny zapach ołowiu. Zawsze £
trudno się z nim było pogodzić, dziś £
trudno się pogodzić z jego nieobecno- £
ścią. Taka już natura człowieka, że £

zawsze pragnie nie tego, co mu jest g
dane, i dziś tęsknota za żywym „Krą- s

żownikiem Wielopole” jest udziałem s

, niejednego poligrafa i żurnalisty.
Ale nie ma się czego wstydzić. To £

nie tylko sentyment do przemijających 5
lat. Nowe, jak wiemy, nie zawsze jest s

po prostu lepsze.
mmmmmii
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Na
moskiewskim lotnisku dwaj mężczyźni taszczą z wysiłkiem

wielką pakę, oddając ją na bagaż odlatującego do Jakucka sa­
molotu.

— Co w tej pace? — pytają ich przy odprawie biletowej.
— Lodówka.
— Po co wam w Jakucji lodówka, skoro tam niemal cały czas

macie zimę?
Pikanterię tej anegdoty zrozumieć można będąc w... Jakucji.

Rozgrzany siedmiogodzinną podróżą w cieplutkim samolocie nie

zdążyłem jeszcze zejść po schodach trapu, gdy czułem na twarzy
tysiące kłujących szpilek i gorące pieczenie uszu. Łapię się mimo
woli za nos i widzę, że wzbudzam dziwną wesołość wśród stoją­
cych na płycie lotniska ludzi. Przecież u nas jeszcze ciepło — mó­
wią — dopiero minus 38 stopni...

W Warszawie jest godzina 22 w nocy. W Moskwie — północ.
W Jakucku — 6 rano. Ale na ulicach już zaczyna się ruch.
Również mnie czeka interesujące spotkanie z ludźmi, którzy roz­
szyfrowują przyrodę — jej wielki fenomen, kryjący w sobie tyle
zagadek i niespodzianek, że aż nie chce się wierzyć. Chodzi o wie­
czną zmarzlinę, którą — nie przypadkowo — ktoś kiedyś nazwał

„syberyjskim sfinksem”.

smiczne, gdzie przechodzą różnej
siły trzęsienia ziemi. Dla człowie­
ka więc powstaje problem na ska­
lę rzeczywiście gigantyczną.

Ale „homo sapiens” znalazł wyj­
ście i sposób „oszukiwania” przyro­
dy. W Jakucji np. zaczął stawiać
domy i fabryki na wysokich nie­
zależnych od siebie betonowych pa­
lach, aby pod budowlami mógł u-

trzymywać się stale swobodny
przepływ powietrza, zapobiegający
rozmrażaniu gruntu. Specjalne te­
chniki „poduszkowe” zastosowano

przy budowie przyczółków i fila­
rów mostów, osadzaniu słupów li­
nii energetycznych, budowie dróg
ł torowisk kolejowych, drążeniu
podziemnych kopalń. Także wierce-

z<z

„Homo sapiens”
oszukał przyrodę...

Tylko dla laików sprawa jest
prosta: wieczna zmarzlina — to
stale zamarznięta ziemia. W rze­
czywistości sprawa jest arcyzlożo-
na. W krainach wiecznej zmarzli­
ny wśzelka znajdująca się w zie­
mi wilgoć zamieniona jest w lód.
Sięga on 650 metrów głębokości, a

w niektórych miejscach nawet 1500
metrów! Wystarczy jednak w jaki­
kolwiek sposób naruszyć powierz­
chnię ziemi, by zaczęły się na niej
1 w jej wnętrzu groźne ekologicz
ne kataklizmy. Nie potrzeba wiele
— niech tylko przez tundrę przeje-
dzie ciągnik, a' w miejscu kolein
pozostawionych przez gąsienice
wkrótce powstawać będzie coraz

głębszy parów, w ściankach któ­
rego odsłaniać się będą warstwy
podziemnego lodu. Wyrąbie się

drzewa w tajdze, a na całej prze­
strzeni samoczynnie wykształcać
się będzie martwy księżycowy kra­
jobraz — już przez dziesiątki lat
w tym miejscu nic nie wyrośnie!
Jeśli postawi się dom na ziemi,
drogę zaleje betonem — grunt w

tym miejscu i wokół niego zacz-

nie tajać i budowle się wywrócą,
zapadną, a latem mogą być i zato­
pione w bagnie!

Taka oto wroga człowiekowi wie­
czna zmarzlina występuje nie tylko
w całej Jakucji, ale pokrywa niemal
połowę całego terytorium ZSRR —

prawie 11 milionów kilometrów
kwadratowych. Jest w Alasce i Ka­
nadzie, także w północnej Mongolii
i Chinach, w Tybecie. Nawet afry­
kańskie Kilimandżaro i japońska
Fudżijama są wieczną zmarzliną.
Znaczna część rozprzestrzenionej na

naszym globie wiecznej zmarzliny
to równocześnie rejony wysoko sej­

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
A piekarnie nie zważając na to pieką. Albo
wpada kontrola. Na półkach 30 kg mięsa. W
chłodni, o zgrozo, 2 tony! „Mięso jest ukryte!”
Akurat nie. To było mięso chińskie, zamrożone.
To gdzie go trzymać!

40 samochodów dziennie z towarem, jak śro­
da to więcej. Kilkanaście ton towaru dziennie
do rozładunku. W tak dużym „kombinacie” jest
wprawdzie 4 pracowników „fizycznych”, ale
i tak sprzedawczynie dźwigają sporo. Teraz w

grudniu jeszcze dodatkowa praca — trzeba zro­
bić 9 tys. paczek mikołajowych dla zakładów
pracy.

Albo tak. Dostarczono twaróg. Ser jest kwa
śny. To nawet nie klienci kwestionują, to już
prosta handlowa uczciwość nakazywałaby towar

wycofać. A więc reklamacja. Przyszedł techno­
log ze Spółdzielni Mleczarskiej. „Twaróg jest
dobry — 60 proc, kwasowości, polska norma

przewiduje więcej”. Ser wędruje na półki."
Aż wreszcie. Przywieziono boczek. Całe 40 kg!

Część sprzedano. Ponad 11 kg w małych por­
cjach odłożono dla 14 pracowników umieszcza­
jąc towar w koszyczkach z tabliczką i nazwis­
kiem sprzedawcy. Przyszła kontrola z Woje­
wódzkiej Komisji Antyspekulacyjnej. Boczku w

sprzedaży już dawno nie było. Odłożony towar
nie był wpisany do zeszytu zakupów i jego ilość
znacznie przekroczyła 5 proc., jakie wolno zo­
stawić dla pracowników. Sprawa zostanie skie­
rowana na kolegium.

nia geologiczne nie są w Jakucji
wykonywane tradycyjnymi sposoba­
mi. Jako płuczkę wierceniową chło­
dzącą i wynoszącą urobek stosuje
się... sól.

Trzy kierunki działania

Choć wieczna zmarzlina towa­
rzyszy naszej planecie od milionów
lat, dopiero w pierwszym ćwierć­
wieczu bieżącego stulecia stała się
przedmiotem badań naukowych.
Prekursorem nowej gałęzi nauki —

nazwanej geokriologią — był ra­
dziecki uczony Michaił Sumgin, któ­
ry w 1927 roku opublikował nie­
zwykle cenną pracę o wiecznej
zmarzlinie gleby ZSRR. Teoretycz­
ne uogólnienia i wnioski szybko
wykorzystano w praktyce. W Ja­
kucku powstał unikalny w świecie
Instytut Wiecznej Zmarzliny Aka­
demii Nauk ZSRR.

Placówka ta zatrudnia przeszło
500 osób. Posiada 11 wyspecjalizo­
wanych laboratoriów i 3 terenowe

stacje badawcze: nad rzeką Wiłuj,
w Igarce u ujścia Jeniseju oraz

wysokogórską w Tien-Szanie nieda­
leko Ałma-Aty. Prowadzi też se­
zonowe, wędrujące bazy i ekspedy­
cje badawcze w różnych rejonach
Związku Radzieckiego.

„Prace instytutu — mówi zastęp­
ca dyrektora Nikołaj Grawe — roz­
wijane są w trzech głównych kie­
runkach. Pierwszy — to badania
geograficzno-geologiczne. Pozwoli­
ły one sporządzić unikalną mapę
geokriologiczną Związku Radziec­
kiego. Określa ona terytorialnie gra­
nice wiecznej zmarzliny, jej głębo­
kość, wpływy na klimat itp. Drugi
kierunek — to badania termofizy-
czne wiecznej zmarzliny, jej pow­
stawania i odtajania. Celem tych
badań jest dokładne poznanie bi­
lansu ciepła — przenikania ciepła
słonecznego i wnętrza ziemi. Dzię­
ki temu uczeni mogą przewidzieć,
co zajść może na obszarach wiecz­
nej zmarzliny, gdy którykolwiek z

elementów wymiany ciepła: atmo­
sfera — powierzchnia gleby — lito­
sfera, zostanie przez człowieka nie­
opatrznie naruszony.

Trzeci kierunek stanowią bada­
nia fizyko-chemicznych właściwo­
ści wiecznych zmarzlin. Mają one

najbardziej bezpośrednio praktycz-

HANDEL
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Pod spekulację podciąga się wiele rzeczy. Dla
mnie znaczy ona jedno. Gdy ktoś wykupuje to­
wary, których brakuje aby odsprzedać z zys­
kiem. Niewpisywanie do książki zakupów, prze­
kroczenie 5 proc, puli dla pracowników, towar

leżący w magazynie miast na półkach („ukryty”
jak to się mówi teraz) itp. to nieprawidłowości,
z których w innych czasach, gdyby towaru było
w bród, nie robiłoby się w ogóle „sprawy”. Te­
raz są jednak także ciężkim wykroczeniem. Na­
lot na handel jest totalny. Kontrole PIH-u, mi­
licji, wojskowe, Wojewódzkiej Komisji Anty­
spekulacyjnej, kontrola wewnętrzna, tzw. „lu­
stracja”, społeczne, robotnicze. Czy to już wszy­
stkie? Jedne są „ślepe” — to podobno te we­
wnętrzne. Drugie czepiają się drobiazgów —

jednej butelki odłożonej śmietany nie wpisanej
do książki zakupów. Bywa i tak, że kontrola
znajdzie poważne uchybienie i... dobrze. Spraw­
ców rzeczywiście należy karać surowo. Ale ta­
kie sprawy zdarzają się rzadziej. W społeczeń­
stwie ugruntowuje się przekonanie, że sprzedaw­
cy to złodzieje. Trudno będzie kiedyś tę opinię
wykorzenić. Większość pracowników handlu to

przecież uczciwi ludzie — ci są sfrustrowani i
tym szkodzi ta opinia. Od jednej z kierowniczek

ne znaczenie gospodarcze, zwłasz­
cza dla opracowywania metod
wszelakiego typu budownictwa in­
żynieryjnego i sposobów eksploata­
cji obiektów, rozmieszczenia rolni­
ctwa itd.’”

„Syberyjski sfinks”
traci tajemniczość...

Teoria, współczesna aparatura ba­
dawcza — wszystko to jest świet­
ne, ale najlepsze... własne oczy!

„Wzięliśmy na siebie ogromną od­
powiedzialność wobec przyrody i go­
spodarki — mówi kierownik Labo­
ratorium Fizyki i Mechaniki Ziemi
Jakuckiego Instytutu Wiecznej
Zmarzliny — Igor Gurjanow. Więc

„SYBERYJSKI
SFINKS,,

traci tajemniczość
zejdźmy pod ziemię do naszego do­
świadczalnego „piekiełka”.

Schodzimy do wydrążonych pod
gmachem Instytutu sztolni — labo­
ratoriów. Tu obserwuje się w na­
turalnych warunkach — budowę i
zachowanie wiecznej zmarzliny.
Brunatne skaliste ściany sztolni i
tuneli srebrzą się lodowymi nitkami,
osadza się na nich szron. Panuje
tu latem i zimą stale temperatura
— minus 4,5 stopnia Celsjusza (naj­
większe odchylenie 0,2 stopnia). I
w tych naturalnych warunkach 15
i więcej metrów pod ziemią nau­
kowcy przeprowadzają najróżniej­
sze eksperymenty.

Jednym z takich eksperymentów
było na przykład wydrążenie okrąg­
łego chodnika dla wypróbowania
możliwości przesyłania taką „ziem­
ną rurą” (w miejsce stalowych), ga­
zu ziemnego, bogate pokłady które­
go odkryto w różnych rejonach Sy­
berii, także w Jakucji. Okazało się,
że przy odpowiednim schłodzeniu
gazu będzie można w przyszłości
budować w wiecznej zmarzlinie na­
turalne podziemne magistrale ga­
zociągowe. Będzie to mieć dla go­
spodarki ogromne znaczenie, choć­
by nawet z tego tylko względu, że
zarówno naziemne jak i podziemne
inwestycje na wiecznej zmarzlinie
są o kilkadziesiąt razy bardziej ko­
sztowne i znacznie trudniejsze te­
chnicznie do przeprowadzenia.

Zagospodarowywanie rejonów
wiecznej zmarzliny, gdzie przy­
roda jakby złośliwie ulokowała

przeogromne bogactwa mine­
ralne, pociągać będzie za sobą
napływ ludności, której trzeba

zapewnić wyżywienie. Nauka
twierdzi, że działając odpowied­
nimi metodami i na wiecznej
zmarzlinie można rozwinąć rol­
nictwo...

Oto dlaczego należy nie tylko
przewidzieć, ale i widzieć na

własne oczy jak człowiek może

pokonywać przyrodę, krzywdy
jej nie czyniąc.

LESŁAW KOLIJEWICZ

usłyszałam takie zdanie: — Wszyscy patrzą nam

na ręce, kontrolują, nawet robotnicy z zakła­
dów pracy. A może my handlowcy także poszli­
byśmy na kontrole do przedsiębiorstw, aby
sprawdzić ich pracę — dlaczego wydajność ta­
ka mała, dlaczego powstają buble. Gorzkie to
słowa...

Wiernym klientom firma „Szarski i syn” wy­
syłała świąteczne podarki: herbatę, butelkę wi­
na, suszone morele. Teraz upominki takie mo­
żemy zafundować sobie jeżeli dostaniemy pacz­
kę z zagranicy. A zresztą nawet gdyby towaru

było w bród to ta dobra przedwojenna tradycja,
przyciągania klienta, całkowicie u nas zanikła.
Lepiej niech się zepsuje, niż ktoś miałby dostać
za darmo! Pan STANISŁAW SZARSKI mówi,
że sam wystrój sklepu nie zmienił się, jeśli nie
liczyć braku dębowej lady i zabytkowej kasy,
które gdzieś „zginęły”. No, ale wystawy przed
wojną były przepiękne — eksponowano towary
w pierwszorzędnym gatunku. Dziś na wystawie
tego sklepu widzimy „popularną”, kompoty, zup­
ki w proszku. Ani śladu dawnych rarytasów...

Trudno d-ć receptę uzdrawiającą
handel. „Cudownym” lekiem może być
tylko dostatek towarów. Ich braku nie za­
stąpią żadne, najlepsze nawet posunięcia
organizacyjne. Będą to tylko półśrodki... .

LUCYNA WALAS

Poczto Magazynu
„MIĘDZY PUSTYM TALERZEM

A DZIURAWĄ GLEBĄ”
Uważni czytelnicy MAGAZYNU „GK” pa­

miętają kilkakrotne powroty do tematu nie­
doboru magnezu w naszych glebach, a co za

tym idzie w całym łańcuchu roślina — środo­
wisko naturalne — człowiek. Tematu oczy­
wiście wywołanego apelami prof JULIANA
ALEKSANDROWICZA oraz pracami Komisji
Zdrowia Społecznego PAN. Pisaliśmy w tym
miejscu o szansach uzupełnienia tych braków

magnezu, o bezcennej inicjatywie Zakładów Azo­
towych im. Pawła Findera w Chorzowie, które

produkują z odpadów pierwszy polski nawóz

magnezowy pod nazwą „Karmag”. Ostatnio zaś

donosiliśmy o próbach wykorzystania przebo­
gatych zasobów dolomitu w Polsce. W ślad
za tym prof. J. Aleksandrowicz otrzymał ko­
respondencję firmowaną przez Stowarzyszenie
Inżynierów i Techników Rolnictwa Oddział w

Kielcach, którego członkowie mają zamiar zor­
ganizować w najbliższym czasie konferencję
naukową poświęconą temu tematowi.

„Równocześnie pozwalamy sobie poinformo­
wać — pisze przewodniczący Oddziału SITR,
inż. TADEUSZ BRATEK — że w roku bieżą­
cym, przy dużym współudziale SITR w Kiel­
cach, zorganizowano w woj. kieleckim pro­
dukcją wapna magnezowego, wykorzystując ja­
ko surowiec do jego produkcji odpady dolo­
mitowe zalegające w okolicy Kielc w ilości po­
nad 2 min ton. Produkcję podjęła na dużą
skalę Cementownia Małogoszcz (300 tys. ton

rocznie) oraz na skalę lokalną Kieleckie
Przedsiębiorstwo Produkcji Kruszywa w Las­
kowej Górze (40 tys. ton rocznie). Problem
wzbogacania polskich gleb w magnez może
być więc w dużej skali rozwiązany".

LIST II na ręce prof. Juliana Aleksandro­
wicza przesłał prof. dr hab. LEON DOBO-
SZYNSKI z Warszawy. Oto jego fragmenty:

„Pana wypowiedzi na temat niedoboru skład­
ników (głównie magnezu) i następstwa tego
zjawiska w pewnym stopniu przyczyniły się
do tego, że zainicjowałem i kieruję pracami,
które mają dać odpowiedź w sprawie przy­
datności kopaliny kłodawskiej jako nawozu

(magnezowo-potasowo-sodowego, zawierające­
go również inne składniki) na łąki i pastwis­
ka. Obecnie, kiedy kończy się już drugi rok
prowadzenia cyklu 14 doświadczeń ścisłych na

ten temat — zarysowuje się odpowiedź pozy­
tywna. Pełnych wyników oczekuję po zakoń­
czeniu w roku przyszłym prac doświadczal­
nych i przewidzianych analiz chemicznych gleb
i roślin oraz opracowaniu materiału".

Tak więc kopalinę kłodawską tzw. karnalit
jako nawóz na użytki zielone stosuje się do­
świadczalnie od 1980 r. w Falentach k. War­
szawy.

Od siebie dodam: podobne naśladownictwo
bardzo wskazane.

JESZCZE O MAKROBIOTYCE

Prof. Julian Aleksandrowicz jest protekto­
rem innej sprawy, opisanej w ostatnim kwiet­
niowym numerze magazynu „GK” pt. „Je­
dzenie temat jak dynamit”. Chodzi o możli­
wość spożytkowania w naszym żywieniu przy­
najmniej elementów makrobiotyki. 9 grudnia
br. w auli PAN za katedrą, stanęli: prof. Ju­
lian Aleksandrowicz w roli wprowadzającego i p.
Ewa Gruszczyńska (bohaterka wspomnianego
artykułu) -w roli prelegenta. Nieczęsto się zda­
rza aby sala tej zacnej instytucji pękała w

szwach od nadmiaru słuchaczy. Tym razem

tak właśnie było. Czyżby był to znak wzrostu
zainteresowania makrobiotyką?

I jeszcze o pewnym incydencie. Tego sa­
mego dnia Śródmiejski Ośrodek Kultury ul.

Mikołajska 2 anonsem w prasie zapraszał na

spotkanie pt. „O potrzebie własnej filozofii
życiowej i makrobiotyce”. Z ul. Sławkowskiej
udaliśmy się większą grupką na Mały Rynek.
Niestety osoba prowadząca spotkanie na widok

Obcujemy z nim na co dzień. Dziesiątki razy dziennie bierzemy do rąk, myjemy, wycieramy.
Nie zastanawiamy się nad jego urodą. Zresztą nie zawsze o prawdziwej urodzie mówić tu moż­
na. Szkło. Znane i używane od setek lat. Proste, zwykłe naczynia i przebogato zdobione, wypra­
cowane okazy. Najlepiej docenić można jego piękno, oglądając dziesiątki wspaniałych, oryginal­
nych, nierzadko unikalnych szklanic, wazonów, wazoników, w Jeleniogórskim Muzeum Okręgo­
wym, posiadającym bardzo bogatą kolekcję szkła. I tylko szkoda, że dziś tak niewielu artystów
para się wytwarzaniem z tego kruchego materiału dzieł sztuki. CAF — Adam Hawałej

pani Gruszczyńskiej, Jak się okazało poniekąd
swej nauczycielki, nie zdecydowała się na

rozwijanie tematu: makriobiotyka. Za to przez
godzinę karmiła przybyłych żenującym wykła­
dem z cyklu filozofia dla maluczkich.

Opuściliśmy to spotkanie przed zakończeniem,
celowo, aby dać szansę prelegentce... Jak się
okazuje rozpoczęła ona ongiś pracę nad prze­
kładem francuskiej książki z dziedziny makro­
biotyki (zachęcona przez E. Gruszczyńską). Nie­
stety, książka zawierała — pod koniec pracy nad
nią _ więcej nieścisłości niż rzetelnych wiado­
mości. Pani Ewie Gruszczyńskiej zaproponowano
nawet — telefonicznie — zrecenzowanie tej po­
zycji, co oznacza, że znalazło się wydawnictwo
gotowe ją wydać. Niestety od tego zamiaru po­
tem odstąpiono. Czyżby to miało oznaczać, że

czytelnik otrzyma pierwszą książkę o makro­
biotyce tylko, że będzie ona od początku do
końca nieporozumieniem? Kto zje tę żabę?

SZANSE NA
MAKROBIOTYCZNY CHLEB

... a przynajmniej na Chleb do niego bardzo
zbliżony istnieją — jak mnie poinformował
mgr inż. MARIAN WŁODARCZYK z Resorto­
wego Ośrodka Informacji i Ochrony Patento­
wej Przemysłu Spożywczego — od roku po­
szukujący wytrwale możliwości produkcji tego
niezwykle zdrowego i wartościowego chleba.
Na czym z grubsza polegają trudności? Insta­
lacje w młynach pozwalają na produkcję je­
dnego, dwóch asortymentów mąki. Niemal w

ogóle zarzucono u nas produkcję mąki razó-

wej. Po pierwsze dlatego, że w jej przypadku
mamy do czynienia z tzw. najwyższym prze­
miałem: około 94—95 proc, ziarna przechodzi
do mąki. Młyn w tym przypadku nie ko­
rzysta — bo nie ma odpadów paszowych.. Ale
kto wie czy ważniejsza nie jest inna przyczy­
na. Pokutował u nas — skutecznie — mit, że
czarne pieczywo kojarzy się z biedą. Toteż
nawet poważne firmy zaczęły stosować środki
chemiczne wybielające mąkę. I mieliśmy ten

wybielony, niezdrowy luksus. Ze sklepów po­
znikało pieczywo razowe, grahamowe i sit­
kowe. Zapanował ten sam w całej Polsce pos­
polity Chleb — gnieciuch. Odkręcenie tego
wszystkiego wymaga czasu. Inż. Włodarczyk
znalazł już pod Krakowem, w Młodziejowicach
k. Michałowic młyn, którego kierownik, p.
Romanowicz (chwała mu za to!) zdecydował
się na eksperymentalny przemiał mąki typu
razowego (mieszczącej się w polskiej normie).
Jeśli krakowskie PZZ przychylą się do tej
całej sprawy — z Młodziejowic będzie mąka na

„makrobiotyczny” chleb. (Cudzysłów jest ko­
nieczny, bo będzie to pieczywo wprawdzie
zbliżone, ale niezupełnie makrobiotyczne, tzn.

z całego ziarna, ale lepsze to niż nic). Przy-
pomnijmy, że recepturę takiego właśnie chleba
przygotowała (po pięciu latach prób) p. Ewa

Gruszczyńska.
Kto zdecyduje się na jego wypiek? Jeszcze

nie wiadomo. Bardzo zainteresował się makro-

biotycznym pieczywem pewien piekarz (pry­
watny) z Jastrzębia. Nietuzinkowy — prowadzi
bowiem eksperymentalną piekarnię pod pa­
tronatem AM w Rokitnicy, dla jednego z od­
działów szpitala klinicznego. Otóż makrobio­
tyczne pieczywo byłoby idealne dla chorych po
resekcji żołądka. chroników-żolądkowców.
Spełniałoby też walory uniwersalnej profilak­
tyki. Miejmy nadzieję, że i w Krakowie znaj­
dzie się chętny piekarz. Obyśmy znów nie
dali się ubiec innym miastom, wszak ideę tego
pieczywa „posiała” p. Ewa (za pośrednictwem
„Gazety”) w Krakowie.

Nie jest wykluczone, że już niedługo
znajdą się na rynku przyprawy makrobio­
tyczne Być może podejmie się ich produkcji
jakaś firma polonijna. A może monopolista w

tej dziedzinie — Winiary. W Centralnym La­
boratorium Przetwórstwa i Przechowalnictwa
Zbóż opracowano poszukiwaną przez matki
mieszankę bezglutenową. I znów ta sama

historia — nie ma kto wypiekać chleba dla
licznych dzieci z dietą bezglutenową.

Tyle remanentów korenspondencyjnych.

HALINA KLESZCZ

Iest tradycją, że zwierzęta mówią w noc wigilijną.
Znam pewne woły w Szczawie, które uwiadomiły się
wzajemnie wolim szeptem (a gospodarz posluchiwał), że

już wkrótce, bo na Nowy Rok powiodą swego pana na bab-
czyn ogródek. Ten eufenizm oznaczał cmentarz oczywiście,
i gospodarz zdrętwiał przy podsłuchu u drzwi stajenki.

Myślę, że te woły były altruistami Tę jedną jedyną noc,
gdy dane jest im mówienie a niemota przestaje pętać ich
język — to one jeszcze zajmują się ludzkim losem, zamiast
kondycją woła roboczego! No, ale może niektóre zwierzęta
zechciałyby jednak mówić o sobie. Ciekawi mnie, co usły­
szelibyśmy np. odwiedzając w Wigilię rzeźnie, medyczne
laboratoria doświadczalne, betonowe stajnie PGR-ów, gdzie
zimą przymarzały krowom wymiona do mokrego cementu,
bo nikt nie zadbał o garść słomy.

Albo nasze podwórka osiedlowe. Oto list do redakcji:
„Przechodząc osiedlem Złotego Wieku obok pawilonu

handlowego w pobliżu wieżowców słyszę już z daleka wrza­
ski, widzę gromadę chłopaków, którym przewodzi dostawca
mleka ze spółdzielni (auto czeka opodal),; sypią się kamie­
nie większe od maleńkiego zwierzątka uciekającego z tru­
dem. Skazaniec stanie co chwilę, nie mogąc już iść. Wtedy,
kto dopadnie, gniecie mu ogon butami i z dzikim wrzas­
kiem „szczur, szczur” sypią się razy i kamienie na nie­
szczęsną nornicę

'

w ciąży. Dotarła do płyty betonowej
w ogrodzie i skryła się. Z trudem udało się wytłumaczyć,
że to nie szczur, a choćby nawet tak było, znęcać się nie
wolno. Gromada się rozchodzi, ale po moim odejściu po­
wraca, by dokonać swego „ludzkiego" dzieła i zmiażdżyć
zwierzątko gniotąc płytą. W ubiegłym roku w „Gazecie
Krakowskiej” ukazała się notatka „Kartka z napisem
szczur". Był zamknięty w klatce i skazany na śmierć gło­
dową. I ludzie przechodzili obojętnie kolo ginącego z głodu
i pragnienia zwierzaka wycierając rod nogami kartkę z na­
pisem „Człowiek”. Należałoby zastanowić się — proipoinuje
autorka listu — czy plakaty nawołujące do okrucieństwa
tuc>bee nie czynią więcej szkód wychowawczych

i społecznych niż same szczury! W październiku — opisuje
dalej — znalazłam w lesie koło fortu śliczną srebrzysto-po-
pielatą kotkę bestialsko roztrzaskaną na kamieniu. Osad
z kamienia wżarty głęboko w ciało i futerko. Wiele złamań
i ran otwartych. Wybite oko i złamana szczęka świadczą,
że była kopana i maltretowana przed śmiercią. Za co ta
nie zasłużona męka? Jakim prawem człowiek znęca się nad
bezbronnym zwierzakiem? Ci ludzie chodzą do kościoła
w tej parafii Miłosierdzia, a są bez miłosierdzia i litości!
Pamiętajmy, że okrucieństwo raz wyrobione powróci”.

Iest coś na rzeczy, że ilekroć porusza się ten temat, na­
tychmiast powstaje w słuchaczach odruch sprzeciwu.
Sprzeciwu nie tyle intelektualnego, bo trudno jakieś rze­

czowe racje zaaplikować kontra tezie „okrucieństwo wobec
zwierząt powróci wobec ludzi”. Jest to raczej sprzeciw emocjo­
nalny na zasadzie odganiania muchy: a dajcież spokój
z sentymentalizmem starych ciotek! Tyle krzywd cierpi
człowiek — staramy się bronić tego odruchu — a tu ci
trują o zwierzętach!

Myślę, że dlatego tak jest, bo tkwi w nas mentalność
panów stworzenia. Świadomie lub podświadomie stawiamy
się na szczycie hierarchii tego, co istnieje, przyznając sobie
uprawnienia do nadużyć. Taki jest ideał naszej antropocen-
trycznej cywilizacji: władanie światem. Kto włada ten pod­
bija i podporządkowuje sobie co się da, traktując otoczenie
jako teren lub narzędzie podboju. 2e jesteśmy zbudowani
z tego samego prochu, co pył drogi, skrzydło gołębia, ścię­
gno szkapy dorożkarskiej, któżby to chciał pamiętać. Może
tylko św. Franciszek przemawiający „bracie” do stworze­
nia, choć nie był wcale sentymentalną ciotką. On tylko
stwierdzał fakt.

Ale wróćmy do naszego szczura. Jeśli przypadkiem zapo­
mniałeś jabłek na choinkę i zdarzy ci się w noc wigilijną
spóźniona wyprawa do piwnicy, możesz spotkać szczura

zdychającego od trutki. Takie zdychanie może trwać do
trzech dni i podobne jest w objawach do ludzkiego, po za­

życiu arszeniku. — To co, pozwalać grasować szczurom? —

powiecie. Profesor Julian Aleksandrowicz widzi inną niż
trucieiełstwo radę. Po prostu podrzucać szczurom środki
antykoncepcyjne, śmieszne. A niech tam. Wojewódzki in­
spektor sanitarny przesłał pismo profesora w tej sprawie
do swego zwierzchnika w stolicy. Ponoć Ministerstwo Zdro­
wia zleciło odpowiednie badania Instytutowi Medycyny
Morskiej. Czemu Morskiej akurat — trudno zgadnąć, ale
profesor cieszy się, że sprawa ruszyła. Bo słuszną i spra­
wiedliwą jest rzeczą zmniejszać na świecie sumę cierpie­
nia.

EWA

OWSIANY

EWA

OWSIANY ODRZUĆMY
Wędrujemy dalej. Może na północ? Tyle swego czasu

zrobiło szumu mordowanie fok przez człowieka pałami
w zatokach czerwonych od krwi Może na południe? Stada
bocianów poddane bezsensownej śmierci, zestrzelone ni­
czym samoloty nieprzyjacielskie nad terytorium Afryki
w momencie, gdy wracały do swoich krajów. Może na

wschód? W filmie „Agonia” jest taka scena: ostatni z ca­
rów wyładowuje swoją ponurą bezsiłę strzelając do ptaków.
Ranne krwawią na śniegu, car odjeżdża. Kamera opowiada
ten epizod w dużym zbliżeniu. Ot właśnie tak. Patrzcie jak
depresja władcy przeradza się w agresję.

A może na zachód? Widziałam w Grenadzie autentyczną
corridę z bardzo autentycznym byczkiem Fernando. Nie
chciał walczyć, obchodził wokoło bariery wyjąć ku widzom
aby go wypuścili. Z widowni jak sfora psów ujadali lu­
dzie zagrzewając pikadora, by przystąpił do dzieła. Nie
minęło pół godziny a już byczka wleczono za nogi zasypu­
jąc piaskiem ślady krwi na arenie. Przed nową walką.

, Wróćmy jeszcze do nas. Rolnik opowiada poufnie: — Jak
mamy apetyt na świnie z SKR-u, tak żeby powód był dla
weterynarza i żeby nikt się nie czepiał — to się ustawia pa­
ru chłopa i z nagła wypuszcza między nich świnię z chle­
wa. Każdy wrzeszczy, straszy, tupie. Gna jak oszalała! Po
chwili szlag ją trafia na serce, albo na zapalenie płuc —

śmieje się rolnik.
Polowanie z nagonką. Jeden z myśliwych opowiada jak

ścigany zając, już raniony śrutem wpadł do chłopskiej za­
grody. Głos, który usłyszano przypominał płacz dziecka.
Zdziwiło to wszystkich, nawet myśliwego zagarnął przez

moment cień zwany trwogą śmierci. Ale tylko przez mo­
ment.

Na jesieni ubiegłego roku w reportażu telewizyjnym
z wylęgarni drobiu pokazano oryginalną metodę sortowa­
nia piskląt. Kurki miały przywilej życia, ale biada rodza­
jowi męskiemul Setki małych, puchatych kulek, jakie do­
brodusznie kojarzymy z Wielkanocą i symbolami życia ła­
dowano do worków foliowych. Następnie zwijało się te
worki ciasno aż do żywej ruszającej się warstwy i stawia­
ło „do góry nogami”, aby się wór nie otworzył, nie wpuś­
cił powietrza do tej swoistej komory gazowej. W ten spo­
sób cośmy zyskali? Surowiec dla Bacutilu.

Nie zapomnę notatki w „Echu” sprzed lat. Dotyczyła
tzw. rzeczywistości rzeźni. Opisano w niej m. in. wyładu­
nek towaru, znacznie uproszczony, gdyż po prostu spychano
zawartość pudła samochodu drągami na ziemię. Zwierzęta
zwalano na betonową rampę przy czym około 20 procent



MAGAZYN NIEDZIELA Sir.!

Czy ruch regionalny wymaga reanimacji?
„Dlaczego następuje odchodzenie od stro­

jów ludowych? W 1945 r. funkcjonowało 27

foluszy. Etnografowie nazwali to przemy­
słem ludowym, a ponieważ był trend do

likwidacji wszystkiego co prywatne, zlikwi­
dowano również i to. Zrobiliśmy ostatnio

eksperyment. Sprawdziłem, że aby zapew­
nić podstawowy strój mieszkańcom naszego

regionu potrzeba 2 tys. mb. sukna. Gmina

dostarcza 30 ton runa rocznie, tymczasem 6

ton wystarczy na zrobienie tych 2 tys. mb.
Jednakże nie dostawaliśmy nic, wszystko za­
bierał przemysł. Wydaliśmy talony na suk­
no i przy pomocy Kościoła rozprowadziliś­
my 5 tys. mb. Cztery lata temu w Chocho-
łowie 13 gospodarzy ubierało się po góral­
sku, a ostatnio już 63. Ludność Podhala

z własnej kieszeni zapłaciła za to 50 min.

zł. Tak więc to nie konieczność czy nakaz,
lecz honor zadecydował, o powodzeniu tego
eksperymentu. Trzeba go rozszerzyć. Wszy­
scy domagają się cekinów, materiałów itp.;
odejście od stroju nastąpiło nie z wyboru,
lecz wskutek czynników zewnętrznych”.

Z wystąpienia Mieczysława Biernacika —•

prezesa Stowarzyszenia Twórców Ludowyeh
oa odbytym przed paru tygodniami posiedze­
niu Sejmowej Komisji Kultury i Sztuki na te­
mat „ochrony 1 upowszechniania wartości kul­
tury regionalnej”.

Ochrona i upowszechnianie wartości kultu­
ry regionalnej to temat rozległy i budzący
dość rozmaite opinie społeczne; od nadziei po­
kładanych w folklorze, że uchroni nas przed
kosmopolitycznym, uniformistycznym modelem
kultury masowej, po politowanie dla mania­
ków, którzy dziś jeszcze gotowi są zachowy­
wać „naiwną” ludomańską tradycję. Po drodze
mamy jeszcze zgodne pożądanie podhalańskie­
go kożuszka czy włocławskiego fajansu oraz

rosnące na Mazowszu i Pomorzu... „zakopiań-
akie" dacze.

Ruch regionalny to jednak znacznie szersze

pojęcie niż sztuka ludowa, bo obejmujące dzia­
łalność w stylu Płockiego Towarzystwa Nau­
kowego, Towarzystwo Przyjaciół Przemyśla,
Związku Podhalan czy Zrzeszenia Kaszubsko-
Pomorskiego. X w ogóle nieszczęście ruchu re- ,

gionalnego zaczyna się wtedy, gdy ktoś próbu­
je go wtłoczyć w jakieś ramy, określić czym
może, a czyin nie może się zajmować.

W materiale MKiS pisze się, że ruch regio­
nalny nie jest już tylko ruchem folklorystycz­

PRZEPIS
NA DOBRĄ „POLICJĘ”

WSKAZÓWKI UNIWERSAL­
NE: tekst sztuki kupić, Prze­
czytać — 5 razy. Przemyśleć
— 3 razy po 30 min. Zakle-

pać u Dyrektora — 1 raz ale
dobrze. Dobrać zespól aktorski —

przeprać — jeszcze raz dobrać.
Gotować sztukę na półtwardo, po­
tem zrobić próbę generalną. Nie-
dogotowane role popieprzyć, akto­
rom przysolić. Jeszcze raz spróbo­
wać. Jeśli dekoracje trzymają się
kupy, a aktorzy znają choć poło­
wę tekstu — zrobić premierę. Za­
prosić prasę — najlepiej Nowaka.
Zebrać brawa. A potem grać na

popych.

WSKAZÓWKI SZCZEGÓŁOWE: trzy­
mać się tekstu, grać „nagi tekst”, bez
tekstu ani rusz. Przeczytać i wkuć
„Uwagi o ewentualnej inscenizacji”. Tę
ewentualną inscenizację zrobić bez a-

luzji, metafory. Nic nie podkreślać.
Dowcipkować verboten! Interpre­
tować nielzja! Nie robić komedii, bo
będzie źle. Nie zapowiadać dowcipów,
bo Mrożek zabronił. Oszczędzać na de­
koracjach. Policjanci mogą być bez wą-
sów. Ale najlepiej nic nie robić. Niech
sam tekst gra. Niech sam Mrożek gra.
Niech sztukę zrobią za nas wszyscy
święci. (To ostatnie zdanie wykreślić
— tego u Mrożka nie było).

WSKAZÓWKI OSOBISTE: trudna
sprawa pisać o teatrze w Tarnowie.
Zaraz na mnie napadną, zgnoją za pod­
teksty, brudne preinicjacje. Spaskudzą
za niespołeczne podejście. Wyciągną
mapę Polski z biało-czerwonymi cho­
rągiewkami na szpileczkach i zahuczą:
• tuśmy pięć razy grali Hamleta, tuś-

nym, nie jest wyłącznie poszukiwaniem, o-

chroną i rozwijaniem tego, co w regionie od­
rębne, lecz także źródłem inicjatyw..., ożywie­
nia..., integracji..., słowem, stanowi istotny
składnik polityki kulturalnej państwa. Może
to ostatnie zdanie najbliższe jest prawdy, z za­
strzeżeniem, że tryb dokonany zamienilibyśmy
na pożądany.

Co to jest dziś ruch regionalny? Z mate­
riałów Komisji wyłania się w ujęciu staty­
stycznym obraz 2.500 zespołów folklorysty­
cznych oraz ponad 600 indywidualnych wy­
konawców (instrumentalistów, śpiewaków, ga­
wędziarzy ludowych), dalej 1600 zweryfi­
kowanych twórców ludowych (malarzy, rzeź­
biarzy, pisarzy), nadto uwzględnić by na­
leżało 648 zarejestrowanych regionalnych to­
warzystw kultury i pewnie 5 muzeów etnogra­
ficznych, 20 skansenów, 18 tys. obiektów znaj­
dujących się pod opieką konserwatorską, tu­
dzież 5 uniwersyteckich katedr kształcących
etnografów. Tyle, że z ujęcia statystycznego
dokładnie nic nie wynika.

Statystyka mami. Niektórzy posłowie mówi­
li, że ruch regionalny wymaga reanimacji, a to

by oznaczało stan bliski śmierci klinicz­
nej. Tak folklor, jak i działalność towa­
rzystw cierpi na niedostatek młodzieży. Z

przyrostu przeszło 100 towarzystw od roku
1975, nie wyniknął ogólny wzrost liczby człon­
ków. To tylko mały symptom kryzysu. Są
i inne. Ceramika, garncarstwo, strój, kowal­
stwo — tradycyjne ludowe rzemiosła zamie­
rają.

Żle się dzieje także z zabytkami kultury lu­
dowej, których znaczna część nie jest objęta
opieką. Zgrozę budzi nowe budownictwo wiej­
skie. Rozpisanie konkursu na projekt sadyby
chłopskiej poseł Ozga-Michalski uznał za „pil­
ną potrzebę narodową”. Jak jednak przekonać
wieś, zakochaną w architekturze przedmieść,
w domach z betonu, nieładnych i niefunkcjo­
nalnych — pytał wiceprezes SARP Krzysztof
Chwalibóg — by zechciałaby choćby tylko
w zewnętrznym wyglądzie budownictwa nawią­
zać do tradycji.

Problemem wydaje się też nazbyt biurokra­
tyczne traktowanie ruchu regionalnego przez
organa administracji państwowej, a nawet

NIK, który w swych materiałach przedstawio­
nych Komisji krytykował niektóre formy dzia­
łalności wydawniczej oraz pośredniczenie przez
Towarzystwa Regionalne w finansowaniu nie­
których akcji pozastatutowych. Ale gdyby nie
było takiego pośredniczenia — wytkniętego
przez NIK — na przykład Tarnów nie miałby
do dziś swego tygodnika, który dla działań
kulturotwórczych w regionie ma znaczenie
fundamentalne. Gdyby nie pewne imprezy fi­
nansowe, nie byłoby wielu koncertów, konkur­
sów, wydawnictw na prowincji. W ogóle to
w wielu innych dziedzinach życia znalazłoby

my lud oświecili. Tuśmy nie zbojkoto­
wali.

A jednak spróbuję, bo tarnowska
scena wymaga stałego doglądania, cią­
głej konfrontacji z innymi scenami —

nie zaś wyłącznie z publicznością.
Spróbuję dla dobra tarnowian, którzy
zbyt często mają okazję czytać pra­
sowe informacje w rodzaju, że „spek­
takl jest dobry do oglądania, a muzy­
ka skoczna i pląsająca, a aktorzy grają
dobrze albo źle”.

Ale żarty na bok. Na scenie teatru
Mrożek. Debiutancka „Policja” z 1958
roku. Obwarowana szczegółowymi dida­
skaliami, niemal osaczającymi reży­
sera. Grana już wielokrotnie z

powodzeniem. Nie sądzę jednak,
aby reżyserujący tarnowski spek­
takl ANDRZEJ JAKIMIEC u-

szczknął dla siebie coś niecoś z tego
sukcesu. Nie udało mu się bowiem —

po tradycyjnie wystawionych „Emi­
grantach” — stworzyć koncepcji, która
spoiłaby 1 ożywiła realizację „odtwa­
rzania tekstu” na scenie. Aktorzy mó­
wią wolno, wręcz monotonnie. Zwłasz­
cza Marek Bocianiak-Więzień, usypia
monologiem 92 wierszy w pierwszym
akcie. Publiczność słucha cierpliwie
w oczekiwaniu na komplikację fabuły.
Akcja wlecze się. Nudno jakoś. Słowa
płyną i płyną, nagi tekst realizuje się
w przepisowych dekoracjach. Ruch
sceniczny dostosowano do przepisu.
Sierżant ma wchodzić i wychodzić
przez okno, a więc wchodzi 1 wycho­
dzi przez okno. Befehl ist Befehl!

Wszystko na scenie ożywia się do­
piero w trzecim akcie. Publiczność za­
czyna już reagować. Jest to jednak
reakcja na gagi, np. wysadzenie w

powietrze gnerała, nie zaś odpowiedź
na dojrzewającą już pointę, której za­
iste w tarnowskim spektaklu nie ma.

Z inscenizacji wynika raczej nie­
wiele. Aktorzy jakby przyćmieni kon-

wencją-odgrywania tekstu 1 oczekiwa­
nia na efekt — gubią role nadmierną
oszczędnością środków. Osobnym te­
matem jest także „znajomość” =» nie­
znajomość tekstu. Aleksander Polek
(Naczelnik Policji) zmęczył mnie licze­
niem jego własnych pomyłek, wiem
więc tyle tylko, że do końca drugie­
go aktu naliczyłem ich ponad czter­
dzieści (przedstawienie z 5 grudnia).
Mrożka czuje na scenie bodaj tylko
Bronisław Orlicz — od połowy pierw­
szego aktu prowokujący do śmiechu
publiczność jako Sierżant, potem świet­
nie przepoczwarzający się w Więźnia.
Dobre ,,wejścia” ma Jacek Lecznar —

Policjant. Najlepiej zaś zagrała... bomba
w trzecim akcie.

Me krytyczne uwagi nie przesądzają
jednak o przyszłości „Policji” na de­
skach tarnowskiego teatru. W miarę
upływu czasu gdy aktorzy nauczą się
ról, przestaną opowiadać swe kwestie,
gdy zrzucą albo wchłoną w siebie krę­
pujący ich przepis na zakres gestu,
szerokość uśmiechu, ot pograją sobie
trochę w „Policji”, sztuka pocznie ewo­
luować w kierunku mrożkowskiej sa­
tyry, jadowitej i inteligentnej dziś na­
dal, po dwudziestu czterech latach od
błyskotliwej prapremiery w byłym
Teatrze Dramatycznym miasta stołecz­
nego Warszawy.

W tarnowskim już nie pierwszy se­
zon, premiera goni premierę. Tak jak­
by pracowało się tu na akord. W eko­
nomii robienia sztuki zapisano by za­
pewne ilość premier po lewej stronie
bilansu. Tylko, że takiej ekonomii nie
ma, a sztuka „gryzie się” z księgowo­
ścią. W tak nieustannym pośpiechu
zgubić można wiele — zrozumienie
tekstu, koncepcję inscenizacyjną i ...

widza. Najsrożej mści się jednak bez-
koncepcyjność.

Pisał Mrożek: „Wiedząc czym ta

sźtuka nie jest, nie wiem czym ona

jest i nie należy to do moich obowiąz­
ków. To już powinien wiedzieć teatr”.
Tarnowski niestety nie wiedział.

KRZYSZTOF GŁOMB

Sławomir Mrożek „Policja, Dramat ze

sfer żandarmeryjnych”. Tarnowski Teatr
im. L. Solskiego. Ret. Andrzej Jakimieo.
Scenogr. Maria Adamska. Premiera —

4.XH.82 r.

się znacznie więcej do kontrolowania 1 „pro­
stowania”, niż w ruchu regionalnym od lat
dychawicznym na tle niedostatku finansowego.
Gdyby nie wydane przez towarzystwa niektó­
re pozycje, tak krytykowane przez NIK, to
wiele zjawisk kulturalnych i tradycji uległoby
zapomnieniu.

Paru posłów dość krytycznie odniosło się do

polityki „nowych” województw w odniesieniu
do ruchu regionalnego. Zasłużony pisarz, poseł
śląski, Wilhelm Szewczyk, powiedział ńp. „Co
nas dziś niepokoi? Przede wszystkim nieuza­
sadniona nieufność władz administracyjnych
wobec społecznego ruchu regionalnego. Gwoź­
dziem. do trumny stała się reforma administra­
cyjna kraju. Rozerwała ona tradycje regional­
ne. Miała być ideowo dobroczynna, w prakty­
ce jednak zniszczyła cenny dorobek kultural­
ny”.

Drastycznie utrudnia rozwój sztuki ludowej
1 ochronę wielu tradycji system ekonomiczny.
Za remont starej wiejskiej chałupy trzeba pła­
cić podatek wyrównawczy (gen. kons. zabyt­
ków B. Rymaszewski). Za metr gobelinu tka­
czka otrzymuje 6,5 tys. zł, a na rynku kosztu­
je on 27 tys. zł (prezes Cepelii Cz. Sawicki),
zbyt wiele dziedzin sztuki ludowej ujmowa­
nych jest w kategoriach zysku finansowego,
a nie zysku kulturowego.

Sztuka ludowa nie jest dziś, jak to mia­
ło miejsce w wieku XIX, tworzona dla po­
trzeb ludu. Gdyby ostrzej, niż posłowie, spoj­
rzeć na problem, to trzeba by powidzieć,
że poza nielicznymi wyjątkami, tworzona jest
dla potrzeb miasta, A miasto dyktuje maso­
wość zapotrzebowania. Stąd blisko już do
sztampy.

Czy jednak tak bardzo martwić się tą sztam­
pą z narodowym piętnem? Wszak w całym
morzu brzydoty, twórczość Cepelii to napraw­
dę wysepki piękna. A że sztuka ludowa nie

podoba się wsi, w niczym to nie przekreśla ro­
snącego zapotrzebowania na nią w mieście.
I tak by chyba można było widzieć problem.

STEFAN CIEPŁY

P.S. Niejako na marginesie posiedzenia Sejmo­
wej Komisji Kultury 1 Sztuki na temat ochrony
i upowszechniania wartości kultury regionalnej,
upomnieć by się wypadało o pewną inicjatywę,
którą Kraków się chlubi. Mam na myśli Targi
Sztuki Ludowej. Jakby mimochodem, ktoś, gdzieś
skreślił imprezę s kalendarza. Dlaczego? Czyżby
w ramach mecenatu?

NOTATNIK
KULTURALNY

MIŁOSZ FORMAN

KRĘCI W SWEJ
OJCZYŹNIE

Znany czechosłowacki reży­
ser filmowy, mieszkający na

stałe w USA, Miłosz Forman,
zamierza przenieść na ekran

znaną sztukę Petera Shaffe-
ra „Amadeusz” traktującą o

życiu i twórczości Mozarta,
(na scenę jednego z warsza­
wskich teatrów przeniósł tę
sztukę niedawno Polański).
Zdjęcia nakręcane będą w

Pradze, gdzie zachowała się
w nie zmienionym stanie
XVII-wieczna architektura
i teatr operowy, w którym
dyrygował Mozart i gdzie w

roku 1787 odbyła się prapre­
miera opery „Don t«iovanni”.

TEZ SZTUKA

LUDOWA
Pierniki, miodowniki I róż­

nego rodzaju gwiazdkowo-no-
woroczne wypieki mają dłu­
gie tradycje I różnią się
szczegółami form ł receptu­
rami oraz nazwami w róż­
nych częściach Europy. Przez

etnografów zaliczane są do
sztuki ludowej m.in. z uwagi
na foremki służące do ich

wycinania 1 wytłaczania, któ­
re misternie przygotowywa­
ne były zazwyczaj z drewna

przez niedzielnych rzeźbia­
rzy. Inni mówią o rzemiośle

artystycznym i cukierniczym.
Jednych 1 drugich pogodziła
Edith Hoerandner (RFN),
przygotowując książkę o for­
mach pierników w history­
cznym rozwoju sztuki ludo­
wej i rzemiosła.

Wiktor Cwirzyk:

Ulica Kozia w Warszawie, akwarela,
rok 1932. Pierwszy zachowany ślad
twórczości plastycznej Wiktora Ćwi-
rzyka, 68-letniego twórcy ludowego z

Myślenic.
— Akwarele malowałem jeszcze za

kawalerki — wspomina. — Ten por­
tret ulicy Koziej pochodzi z czasów,
gdy odbywałem w Warszawie służbę
wojskową. Rzeźba — to „choroba”
ostatnich ośmiu lat...

Akwarele. Charakterystyczne malarstwo
niedzielne. Amatorskie. Głównym ich moty­
wem są pejzaże z okolic Myślenic: natura,

Twarze -

najpierwsze staranie
chałupy, kościółki, portrety rodzinnego mia­
sta. To co sercu najbliższe. Konwencja rea­
listyczna. Wszystkie kontury wyraźnie
określone ołówkowymi liniami, ich wnętrze
— wypełnione ostrymi, zdecydowanymi pla­
mami. Kolorystyka naturalnych barw tęczy.
Dzisiaj akwareliści — mówi pan Wiktor —

skłaniają się ku technice rozmazywania
konturów, tworzenia odcieni, barw pośred­
nich; ja nigdy tej metody nie próbowałem,
bo mi się ona nie podoba...

Trzaskają cicho fryzjerskie nożyczki. W
lustrze twarz chłopca. Mistrz Cwirzyk zna­
ny jest zapewne wszystkim mieszkańcom
16-tysięcznego miasteczka nad Rabą. .Kto to

jest? Jak to kto? Fryzjer, który ma swój
niewielki zakład przy myślenickim rynku.
Bardzo dobry fryzjer, proszę państwa.
Rozluźniony, uśmiechnięty, jeszcze bardzo
żwawy, przycina włosy z taką wprawą, jak­
by każdą głowę znał na pamięć...

— Smykałkę do malowania miałem za­
wsze. (Nożyczki ciach, ciach-ciach...) Ale ro­
biłem to rzadko. Tak-tak, niedzielnie. Je­
stem naturą, można powiedzieć, kontempla­
cyjną. Kiedy szedłem na ryby, zawsze zabie­
rałem ze sobą szkicownik. Brała ryba i bra­
ły oczy... (Warkot maszynki.) Kiedy otworzy­
łem po wojnie zakład fryzjerski z koniecz­
ności spróbowałem ceramiki. Są . dzieci, któ­
re boją się fryzjera podobnie jak dentysty.
Dla nich właśnie zrobiłem w witrynie za­
kładu coś w rodzaju... pustyni. Krokodyle,
słonie, wielbłądy, palmy, węże, mała osada-
oaza, a dalej piasek... (Moczenie włosów.
Brzytwa po pasku sza-sza, sza-sza...). Figurki
z gliny były bajecznie malowane. Już nie
pamiętam, ale chyba częściej przed tą wy­
stawą przystawali dorośli. Osiem lat temu

moja córka przyniosła do domu rzeźbę Zy-
gadły. Patrz, tato, jaka piękna... Ze niby ja
takiej nie potrafię zrobić? (Teraz podgolimy,
podcieniujemy...) Kiedy córka zbudziła
się rano, stały przed nią dwie identyczne
rzeźby. Nie potrafiła odróżnić, która Zygadły,
a która moja. Od tego dowcipu się zaczęło.
(Wytarcie szyi, strzepanie włosów, dziękuję,
należy się 35 złotych, do widzenia...)

Rzeźba. W pokoiku-pracowni nad zakła­
dem fryzjerskim tłumią się setki postaci,
setki niepowtarzalnych sylwetek i twarzy.
Apostołowie, których daleko ponad trady­
cyjną miarę, malowani, nieco bizantyjscy,
galeria Żydów, małomiasteczkowych, rudych
i czarnych, biednych i bogatych, muzykanci
dmą we flety, w klarnety, chodzą po szafie
grupami, za nimi wiejscy rzemieślnicy, chło­
pi z żonami,, gołębiarze, samotny wędkarz,
kopiaste baby, niżej na ławkach szopki gę­
sto od górali, królów, bydła wszelakiego... a

pośród tej gęstwy posiadują owe frasobliwe

.Jako fryzjer mam na co dzień do czynienia z ludzkimi twarzamf\

chrystusiki, a smutku w nich niewiele, be
przecież są wśród swoich, tam gdzie ich miej­
sce. Był z nimi jeden pyzaty, uśmiechnięty,
ale przeniósł się do Muzeum Etnograficzne­
go w Krakowie, niechże tam daje świadec­
two radości życia...

Mistrz Wiktor kocha mieszkańców . swojej
pracowni. Co kilka dni przydaje im towa­
rzyszy. Ma wprawdzie zestaw angielskich
dłut, ale rzeźbi tylko nożem. Zaczyna swe

misterium od szczypania kloca. Najczęściej
z lipy, wierzby lub osiki. Bierze w rękę od-
szczypane polano i patrzy. Patrzy długo, w

skupieniu. To nic, że poszło nierówno. To
będzie postać pochylona, albo z wysuniętym
kolanem,- albo z rękami pod brodą... Teraz
tylko trzeba koniecznie zapamiętać tę po­
stać tak, jak się ją dokładnie wyobraziło.

to moje

Ostry nóż żłobi drewno. Szybko. Każda po­
stać powstaję w ciągu jednej nocy. Tylko
jednej. Ale każdy szczegół musi tu być do­
pracowany, oddany z. naturalistyczną wier­
nością. Wszystkie postacie są smukłe, jakby
chciały przerosnąć człowieka; albo pokazać
go wyższym, dostojniejszym. Nie zobaczysz
w nich typowej dla rzeźby ludowej defor­
macji. Ani toporności. Ani owej niedbałości
o szczegół. Ale zobaczysz setki twarzy, do­
pracowanych w każdym szczególe, a każda
inna, inne opowiadająca uczucie...

— Twarze — powiada mistrz Wiktor —

to moje najpierwsze staranie. W twarzy mu­
si być charakter rzeźby. Jak w człowieku. A
ponieważ jako fryzjer mam na co dzień do
czynienia z ludzkimi twarzami, obserwuję je
bacznie, a potem przenoszę ich niepowta­
rzalność na drewno.

Człowiek. Starszy pan o długich siwych
włosach zaczesanych do tyłu. Mały wąsik.
Człowiek jest pogodny. Wysoki. Lata swego
złotego wieku dzieli na pracę zawodową i
tych kilka pasji, pośród których pierwsze
miejsce zajmuje właśnie paranie się drew­
nem. W kolejności za rzeźbą stoi wędkowa­
nie. Do niedawna były jeszcze gołębie, cały
gołębi wiatr. Żona iuż przywykła do jego
skupionych nad klocem drewna nocy. Jak
ręka, która prowadzi nóż. Właśnie — ręka.
Na początku wydawało się, że tych dwóch
rzeczy nie da się pogodzić. Ludzka żywa
twarz wymaga delikatności fryzjerskiej ręki.
Twarz wyłaniająca się z drewnianych słoi
wymaga siły. Z czasem te potrzeby dało się
pogodzić.

Rzeźba dała mistrzowi Cwirzykowi jeszcze
jedną ważną przyjemność: możliwość podt
różowania. Zaczęło się od sądeckiego kon­
kursu rzeźby kaprackiej i pierwszej wysta­
wy w Krakowskim Domu Kultury. Wtedy
pan Wiktor po prostu zaistniał jako ludo­
wy rzeźbiarz. Od tej pory bardzo chętnie
pakuje swoich drewnianych przyjaciół, z

którymi okrutnie trudno mu się rozstawać,
i jedzie na jakąś wystawę, na konkurs, na

plener... Część jego świętych, pejsatych Ży­
dów, dostojnych królów, pucołowatych bab i
pochylonych chłopów już rozsypała się po
świecie, gdzieś po Krakowie, Warszawie,
Wrocławiu, Częstochowie i dalej — po Skan­
dynawii, Ameryce, Europie Zachodniej. Mo­
że i sam mistrz jeszcze kiedyś zobaczy, jak
się żyje tym jego dzieciom. A teraz, codzien­
nie tu właśnie przychodzi, do pracowni nad
zakładem fryzjerskim przy rynku w Myśle­
nicach i .tu znajduje swoje wyciągane s

drewna szczęście...

HENRYK CYGANIK

bydląt łamało sobie nogi czekając potem na dorżnięcie przez
kilka lub kilkanaście godzin. Wobec zwierząt opornych sto­
łowano takie środki przymusu jak łamanie ogonów, wpy­
chanie palców w oczodoły. Oczywiście to wszystko jest
tprzeczne z obowiązującym przepisem prawnym. Ale rzecz

charakterystyczna: po notatce w „Echu” nastała cisza.
Nikt nie zaprzeczał ani nie informował o konsekwencjach.

Co jakiś czas przedzierają się do prasy wiadomości o wa­
runkach transportu zwierząt rzeźnych, o głodzeniu zwie­
rząt całymi dniami, o męce pragnienia, której poddaje się
bydło na punktach skupu czy przeładunku. Zwykle takim

AROGANCJĘ ARTYKUŁ

DYSKUSYJNY

informacjom towarzyszy jedynie troska o złą ekonomikę
tych praktyk. Zwierzęta tracą na wadze, a ból i przewle­
kłość szoku przedśmiertnego wpływają na jakość mięsa.
Tylko to nas martwi. Na resztę jesteśmy znieczuleni. To
tak jakby część naszej psychiki uległa zupełnej martwo­
cie. Umarli są doskonale obojętni. I tę naszą obojętność
martwych łączymy z chęcią panowania nad życiem. Ba!
Gdyby obok umęczonych zwierząt zechciały w tę noc prze­
mówić zatrute rzeki, łąki zasypane betonem, lasy w któ­
rych prowadzi się błędną gospodarkę.

Sprawa eksperymentów naukowych na zwierzętach.
„— Co reku, pod pretekstem badań naukowych — prze­
mawia pan Duranton de Magny przewodniczący Francus­
kiej Ligi przeciw Wiwisekcji — poddaje się okropnym tor­
turom trzysta milionów zwierząt (kotów, małp, psów, kró­
lików, koni, żab...). Często agonia ich trwa miesiącami. Pa­
nowie od wiwisekcji nie cofają się przed najokrutniejszy­
mi doświadczeniami. Nieszczęsne zwierzęta kroi łię, parzy,

pali żywcem, wyjmuje się im wnętrzności. Otwiera się cza­
szki, wyjmuje mózg kawałek po kawałku i niszczy się je
przez środki żrące... Zaszywa się im jelita, związuje cewkę
moczową, dzieli szpik kręgowy, obnaża nerwy, wyciąga je
i poddaje wyładowaniom elektrycznym; wyłupia się oczy
z orbit; powoduje się, że zwierzęta ustawicznie krążą w kla­
tkach, dusi się je w piecach, zamraża w lodówkach. Poz­
wala im się umrzeć z głodu i z ipragnienia, wstrzykuje się
pchły do oczu lub do brzucha...”

W noc, gdy będziemy śpiewać o betlejemskie, stajni
s bydlętami i sianem dobrze by było odwiedzić myślą zwie­

rzęta rozpięte na stołach operacyjnych I w aparatach do­
świadczalnych. Czy to możliwe, aby nigdy nie zażądano od
nas rachunku za każdą nieużyteczną mękę i krzywdę tych
istot? Nie chcę porażać was okrucieństwem niektórych opi­
sów, ale zapoznałam się z treścią broszur z Zurichu i Stut­
tgartu wydawanych przez tamtejsze towarzystwa obrony
praw zwierzęcia. Ilustracje: małpa zarażona syfilisem. Po­
łączenie dwóch psów przez zszycie skóry i połączenie na­
czyń krwionośnych szyi. Zwierzę wpięte w bęben Noble-Col-
lipa. Za jego pomocą obraca się zwierzęta ze związanymi
łapami przez długie dnie i tygodnie aż do odrywania się
wnętrzności. W tzw. prasie Blalocka miażdży się psom no­
gi w celu wywołania szoku stosując tylko częściowe znie­
czulenie. Oto rysunek tej diabelskiej maszynki. Po zabie­
gu pozostają przez 12 godzin umocowane na stole. Doświad­
czenie przeprowadzane na nerwach i mózgu przy których
nie można stosować znieczuleń, bo chodzi o badanie doz­
nań. Więc przecina się wiązadła głosowe, aby zwierzę nie

mogło wydawać głosu. Oto przykłady bezsensownych okro­
pności, które nie mają nic wspólnego z lecznictwem — pi-
szą autorzy broszur. I wydłużają listę, często poza granicę
przeciętnej wrażliwości na brutalny opis. Udowadniają, że
w wielu wypadkach sztucznie wytworzona choroba zwie­
rzęcia przebiega z reguły zupełnie inaczej, niż choroba czło­
wieka wywołana trybem życia i szkodliwymi czynnikami.
Że wiele środków leczniczych wytworzonych na podstawie
badań na zwierzętach spowodowało u ludzi nawet śmierć.
Że badacze mogą sobie bez końca powtarzać już sprawdzo­
ne eksperymenty i załatwiać zezwolenia na prowadzenie
doświadczeń bez narkozy, a kontrola tego, co się dzieje w

klinikach jest śmiesznie znikoma. W jednym z krajów —

podają — sześciu inspektorów miało sprawdzać cztery mi­
liony doświadczeń wykonywanych przez trzy tysiące osób
w pięciuset laboratoriach. Osoby te, rutyniarze, odwykli już
od spostrzegania, co czują ich ofiary. Odwykli, bo taki jest
mechanizm przyzwyczajenia.

Tak jest, opisano wiele nadużyć w tej dziedzinie. Ow­
szem musimy się zgodzić z tym, że niektóre z doświadczeń
są konieczne i że absolutny zakaz eksperymentowania na

zwierzętach nie jest chyba możliwy. Ale przecież istnieją
nieprzekraczalne granice etyczne i istnieje kategoria mo­
ralnej odpowiedzialności naukowca. Chodzi o to, aby przy
eksperymentowaniu na zwierzętach pamiętano, że i zwie­
rzę cierpi i aby w związku z tym badania ograniczały się
do bezwzględnej konieczności. Chodzi o szerokie uświado­
mienie sobie prawdy, że ochrona zwierząt jest kamieniem
probierczym, papierkiem lakmusowym etyki człowieka.
„Wielki biały doktor” Albert Schweitzer apelował o przy­
pomnienie sobie faktu jedności przyrody, o powrót do bra­
terstwa między człowiekiem i zwierzęciem. Jasno wypo­
wiadał się o tym mówiąc, że etyka nie oznacza tylko za­
chowania się wobec człowieka obok, ale że polega na od­
powiedzialności wobec wszystkiego co żyje. Słynne schweit-
zerowskie hasło „Ja jestem życie, które chce żyć wewnątrz
życia, które chce żyć” staje się coraz bardziej aktualne wo­
bec ogarniającej świat trwogi o przetrwani*

*

To wszystko co napisałam wyżej chciałabym zamknąć
fragmentem rozważań o ludzkim rozgoryczeniu.

Jeżeli więc pytacie mnie — przestań kręcić wkoło i po­
wiedz po prostu jak sobie radzić z rozgoryczeniem na swój
własny użytek, odpowiem co czyni człowiek rozsądny —

pisze profesor Szczepański w książce „Sprawy ludzkie” —

i zgodnie z zapowiedzią perswaduje czytelnikowi, że człowiek

rozgoryczony stara się przezwyciężyć je łaską kieratu co­
dziennego i codziennym wykonywaniem rzeczy małych. Bo

wie, że (...) tylko te małe rzeczy i dokonania codzienne

przecież zsumują się w coś większego, jeżeli przez 365 dni
w roku i przez dziesiątki lat dorzucać do nich mały przy­
czynek.

Tak, wiem, — pisze dalej profesor — można buntować

się przeciwko temu, powołując się na ludzi wielkich, na ich

genialność, na ich talenty, na wizje i wielkość fantazji. Po­
wiem, w co wierzę, że mianowicie tylko talent skojarzony
i kieratem prowadzi do rzeczy wielkich. ...” W tym miej­
scu profesor Szczepański sięga po argument, bardzo wy­
mowny.

„Mówicie, że takie przezwyciężenie czy zapobieganie roz­
goryczeniu jest raczej bardziej godne mrówek niż człowie­
ka? Odrzućmy tę ludzką arogancję wobec innych stworzeń
i zapytajmy, czym jest cywilizacja chińska trwająca bez

przerwy przez 5 tysięcy łat w porównaniu z cywilizacjami
mrówek istniejącymi już wiele milionów lat?”

Właśnie: Odrzućmy ludzką arogancję.

EWA OWSIANY
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mogli, w demokratycznym
trybie, decyzje o spra­
wach publicznych".

Atrakcyjność idei samo­
rządności profesor Wiatr u-

patruje m. in. w postawionym
jak wyżej, problemie.

Skąd, wobec żywotności i-
dei (a odradzała się ona na

naszym gruncie choćby w

roku 1956, choćby w 1970,
choćby, w 1980...) rodzą się
trudności z jej realizowa­
niem? — pytanie niby pro­
ste, a jednak...

Z opinii J. Wiatra na ten
temat wynotowuję: „...roz­
wiązanie samorządowe jest
rozwiązaniem trudnym. Za­
kładającym, io odróżnieniu od
innych systemów rządzenia,
bardzo znaczny stopień ak­
tywności społecznej. Samo­
rząd wymaga tego by nie
jednostki a ogromne masy
ludzi, normalnie nie zajmu­
jących się sprawami politycz­
nymi, chciały poświęcić
swój czas, energię i uwagę
sprawie. Prawda jest taka
— samorządność napotyka na

rzeczywistość, a więc i na

trudne warunki ekonomicz­
ne. I niejeden zapracowany,
zaaferowany trudami dnia co­
dziennego człowiek, nie ma

już ani sił, ani czasu, ani ocho­
ty na sprawy publiczne. Sło­
wem: istnieje sporo obiekty­
wnych trudności, na' które

napotyka wcielanie w życie
idei samorządności. Ale do­
dam: w moim przekonaniu
te obiektywne trudności nie
stanowią bynajmniej niepo­
wodzeń chronicznych.

Centralizacja decyzji — jak
ogromny wpływ miała na

kształtowanie się, a właści­
wie rozpadanie samorządno­
ści nietrudno wykazać na

stosunkowo niedawnym okre­
sie. Utworzone po roku 1956
rady robotnicze, by posłużyć
się tylko tym przykładem,
trąciły swą moc z roku na

rok, stawały się coraz mniej
ważne

' bo przedsiębiorstwa
podejmowały coraz mniej sa­
modzielnych decyzji; im mniej
ważna rola rad tym mniej­
sze zainteresowanie nimi ro­
botników... By nie wdawać
się w rozważania szczegóło­
we powiem tylko za J. Wia­

trem „...centralizacja nie zo­
stawiała autonomicznych sfer
działania. Co gorsze — za­
częła się nad nią unosić... i-
deologia. Nadbudowa, czy­
niąca z wszelkich pomysłów
ograniczających centralizację
odstępstwo od doktryny. To
w sumie powodowało, że sa­
morządność uznawano wręcz
jako. ciało obce, bynajmniej
nie jako część składową sy­
stemu socjalistycznego".

Po tym wstępie profesor
już mówi wprost: „Idea sa­
morządności nie może być
realizowana bez naruszenia
zasady całkowitej centraliza­
cji decyzji ekonomicznych,

czym różnica tych dwu kon­
cepcji? Najkrócej: w pew­
nej mierze w kwestii władzy:
kto ma w samorządach sta­
nowić siłę inspirującą, kie­
rowniczą — mówiąc politycz­
nie: czyje to mają być sa­
morządy, w kierunku jakiej
polityki, ideologii mają po­
dążać? Ale różnica pomiędzy
tymi koncepcjami jest też
głębsza — dotyczy sposobu
widzenia samorządu. W i-
stocie mamy tu do czynienia
z przeciwstawnymi sposoba­
mi widzenia miejsca samorzą­
du w państwie, w czym wy­
raża się ogólnie odmienne
spojrzenie na państwo”.

systemie samorządów w miej­
scu pracy, zamieszkania...
Połączenie tych trzech ele­
mentów winno stanowić pod­
stawy funkcjonowania pań­
stwa socjalistycznego”.

Obywatele zostają wciągnię.
ci do rządzenia, do współ-
gospodarowania. Samorządy
w fabryce, w uczelni: samo­
rządy terytorialne — taka
wizja. Rodzi się jednak py­
tanie: jak pogodzić realne
uprawnienia centralnej wła­
dzy państwowej z uprawnie­
niami samorządów? „Myślę
— a to opinia J. W. — że
krystalizuje się pewna linia

gnięcia? Jerzy Wiatr twierdzi
ża jest! Pod warunkiem zbudo­
wania odpowiedniego klimatu
politycznego, psychologiczne­
go. „To oczywiście — zastrze­
ga — długi proces. 1 byłoby
naiwnością przypuszczać, że
zanim ten proces się w peł­
ni zaklimatyzuje samorząd bę­
dzie dobrze funkcjonował. Je­
dnak równocześnie muszą być
tworzone rozwiązania insty­
tucjonalne, które mogą tylko
sprzyjać rozpoczętemu proce­
sowi."

Nikt nie .może być na mo­
cy nowej ustawy . o szkolni­
ctwie wyższym rektorem, na

kogo nie wyrazi zgody z je-

Jak do tej pory nie wymyślono
nic lepszego niż samorząd

politycznych. Całkowita cen­
tralizacja oznacza bowiem,
że wszystkie decyzje idą z

góry. Wtedy zaś samorządność
może stanowić co najwyżej
ozdobę, fasadę. Bądź też zaj­
mować się dziesięciorzędny-
mi szczegółami zostawiony­
mi jej do rozstrzygania”.

O samorządności mówiło
się kilkanaście lat wstecz.
Mówiło się też, i to bardzo
dużo, od sierpnia 80. Znala­
zła ona swój wyraz nie tyl­
ko na łamach gazet, także
i w programie uchwalonym
na IX Zjeździe Partii. „Rów­
nocześnie jednak — przypo­
mina prof. Wiatr — samo­
rządowa idea pojawiła się
w alternatywnych koncep­
cjach innych ugrupowań po­
litycznych — w postaci tzw.

koncepcji samorządowej Rze­
czypospolitej, wyraźnie prze­
ciwstawnej do tej wersji sa­
morządności, którą zawiera
uchwała Zjazdu PZPR. Mo­
żna sobie zadać pytanie: w

Rozwijając ten wątek my­
ślowy, Jerjy Wiatr nakreślił
zebranym koncepcję samo­
rządową Jacka Kuronia. U-
znał, że była ona: „koncep­
cją zmiany ustroju, rozmon­
towania socjalizmu”. Jej też

przeciwstawił koncepcję sa­
morządu jako fundamen-
t u, jako części składowej
organizmu gospodarczego i
politycznego. Co tak rozu­
miana samorządność oznacza?
Jak to tłumaczyć na język
praktyki? Znów za profeso­
rem: „...nie istnieje sfera wy­
łączności samorządu, do któ­
rej nie ma dostępu władza
państwowa”. I dalej: „...pań­
stwo socjalistyczne w tym u-

jęcźu widziałbym jako pań­
stwo oparte na Sejmie . (z
realnymi uprazunieniami u-

stawodaiuczymi i kontrolny­
mi), silnej władzy wykonaw­
czej (o określonych upraw­
nieniach, wyposażonej w na­
leżyte prerogatywy władzy)
wreszcie — na odbudowanym

kierunkowa rozwiązania tego
zagadnienia. Krystalizują się
ogólne koncepcje relacji wza­
jemnej między uprawnienia­
mi centralnych .władz pań­
stwowych a samorządem. Na
czym to polega? Po pierwsze
— na tym, że prawo a nie
arbitralna decyzja władzy o-

kreśla co należy a co nie na­
leży do samorządu (nie moż­
na tu już mówić o kaprysach
tych, co sprawują władzę na

wysokich szczeblach; budo­
wanie szacunku ala prawa,
to sprawa pierwszorzędna).
Po drugie — ważne jest prze­
strzeganie zasady zgody.
Zgody między samorządem a

Władzą państwową”.
Jak sobie mówca wyobraża

ową zgodę? Nie, nie znaczy
to bynajmniej, że samorząd
powinien być podporządkowa­
ny władzy państwowej, ani —

w żadnym wypadku — przez
nią manipulowany. Idzie tu o

samorządnieskonf1ikto-
wany. Czy to jest do osią-

dnej strony uczelnia — przez
swoje uprawnione do tego
władze a z drugiej — rząd,
poprzez osobę ministra. Ten
przykład może służyć kolej­
nym rozważaniom. I służy.
Profesor Wiatr uważa, że przy
obsadzaniu stanowisk powin­
na obowiązywać zasada
podwójnej zgody
Bądź — zasada podwójnego
veta. I że taką sytuację, wca­
le znów tak trudno osiągnąć.
Bo znajdą się ludzie, którzy
będą zdolni do reprezentowa­
nia interesów jednej i drugiej
strony. (Jeśli patrzeć na wła­
dzę i na samorząd jako na...

strony!). Bo potrzeba łączni­
ków. „...Rozwijanie się pra­
ktyki w tym kierunku — kon­
kluduje J. Wiatr — miałoby
ogromne znaczenie ponieważ
w miarę jak będzie ona krze­
pła wytwarzać się zacznie to
kadrach kierowniczych gospo­
darki, administracji itp. zdol­
ność do myślenia kategoriami
jednostki samorządowej,w ra­

mach której i dla Której zgo­
dnie piastuje określone fun­
kcje oraz myślenia kategoria­
mi państwa jako całości, od
którego pełnienie tej funkcji
też będzie zależne. 'Wytwarza­
nie się tego typu kadry przy­
wódczej, kierowniczej w ró­
żnych dziedzinach życia po­
zwoli zespalać z sobą samo­
rząd z resztą struktur zarzą­
dzania,,.

Zagadnieniem, na które
wprowadzający do dyskusji
zwrócił również uwagę była
rola partii w systemie socjali­
stycznym, w. którym samo­
rząd odgrywać będzie znaczną
rolę. Czy oznacza to elimino­
wanie lub osłabianie roli
PZPR? Zdaniem J. Wiatra —

nie. Z zastrzeżeniem: przy
określonym zrozumieniu we­
wnętrznej struktury partii jak
i jej. pozycji w państwie.
„Gdy mówię o wewnętrznej
strukturze partii mam na my­
śli jej wewnętrzną. demokra­
cję. Partia mas. Ale tu nie
idzie o masy w sensie ilości
lecz masy w znaczeniu stru­
ktury. Inaczej: władza w par­
tii powinna płynąć ód mas ku
górze, kształtować się w wy­
niku demokratycznego, weiv-
nętrznego procesu polityczne­
go. . Czy to utopia? Być może
zniechęceni licznymi negatyw­
nymi doświadczeniami nie­
którzy z nas mogli sądzić, że
utopia. IX Zjazd Partii poka­
zał naocznie, że jest to realna
możliwość. Niełatwa, z pewno­
ścią.”

Mówiąc o roli partii w so­
cjalistycznej samorządności J.
Wiatr zwrócił uwagę na ko­
nieczność działania jej wespół
z innymi. Z tymi, co stoją na

gruncie konstytucyjnych za­
sad. „Wspólne decyzje, wspól­
na odpowiedzialność, wspól­
ne rozliczanie się, wspólna du­
ma z osiągnięć”.

Obszar rozważań, po któ­
rych poruszał się J.-Wiatr, był
znacznie większy od tego, któ­
ry zaprezentowałam. Pl.szę to,
by zadość uczynić reporter­
skiej ścisłości choć ja skupi­
łam się na temacie, który był
głównym przedmiotem spotka-
nla.

TERESA

BĘTKOWSKA

Polskie Linie Lotnicze LOT
uprzejmie informują, że do czasu wznowie­
nia własnych regularnych połączeń lotni­
czych do USA wprowadzają nowe, korzystne
możliwości podróży z dogodnym tranzytem
w Brukseli, Zurychu lub Genewie.

Oferujemy atrakcyjne taryfy do na­
stępujących miast w USA
O Nowy Jork O Chicago O Detroit O

Boston O Atlanta.
Przelot do Brukseli, Zurychu lub Genewy

samolotami PLL LOT za złotówki.
Przelot przez Atlantyk do portu docelo­

wego w USA samolotami innych przewoźni­
ków za dewizy.

Nasza oferta minimalizuje opłatę de­
wizową za przelot.

Najniższa cena biletu powrotnego (APEX) dc
Nowego Jorku wynosi 22000 zł plus 320 dolarów’
USA.

Dotychczasowa cena przelotu w dewizach na tej
trasie połączeniami innych towarzystw lotniczych
wynosi 583 dolary USA.

Jednocześnie przypominamy, że dwa razy w ty­
godniu PLL LOT oferują bezpośrednie połączenia
do Montrealu w Kanadzie.

Szczegółowych informacji udzielają biura PLL
LOT na terenie całego kraju.
Życzymy

przyjemnej
PODRÓŻY!

POLSKIE LINIE LOTNICZE

KATOWICE — os. Tysiąclecia
Górne! Nowe M-3, 49 ni2, spół­
dzielcze, spiżarka — zamienię na

podobne w Krakowie. Oferty
37228 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRACA

STOLARZA i ucznia zatrudni pra­
cownia stolarska H. Kędzior,
Mazowiecka 1S1. Możliwe nocle­
gi. g-36235

.Błękitny Zamek” w kra­
kowskiej Operetce...

Uroczysta premiera tego
musicalu zapowiedziana jest na

jutro o godz. 19.15. Krakow-
ska publiczność nie miała o-

statnio szczęścia do dobrze
wystawionych musicali. Zre­
sztą tego typu spektakli nie
jest na scenach naszych pol­
skich teatrów za wiele. Tak
■więc wystawienie w naszym
mieście „Błękitnego Zamku”
spotka się na pewno z uzna­
niem krakowskiej publiki.

Realizatorami tego' spekta­
klu są znani twórcy i arty­
ści z wielu miast naszego
kraju. Autorami libretta są:
Barbara Wachowicz — popu­
larna autorka • wielu wido­
wisk telewizyjnych, oraz

Krystyna Śląska — znana

autorka książek dla młodzie­
ży, słuchowisk radiowych i
musicali. Libretto do „Błękit­
nego Zamku” powstało w o-

parciu o jedną z ostatnich
powieści znanej kanadyjskiej
pisarki — Lucy Maud Mont­
gomery, autorki znanej książ­
ki o Ani z Zielonego Wzgó­
rza. Muzykę do musicalu na­
pisał — Roman Czubaty.
Choreograficznie spektakl
przygotowała — Henryka Ko­
morowska — ceniony choreo­
graf i pedagog wraz z tancer­
ką opery i operetki w Krako­
wie Almą Towamicką.

W nowym musicalu przygo­
towanym muzycznie przez
Zbigniewa Toffela weźmie u-

dział prawie cały zespół artys­
tyczny operetki krakowskiej.
Spektakl reżyserowała Barba­
ra Kostrzewska — solistka wie­
lu scen operowych i operetko­
wych, wieloletni dyrektor O-
peretki Wrocławskiej, od­
twórczyni roli Doiły w sław­
nym musicalu „Hello Doiły”
Jerrego Hermana.

Na scenie Operetki przy ul.
Lubicz 48 od soboty będzie­
my mogli oglądać w nowym
musicalu takie sławy jak: Ja­
na Wilgę, i Ewę Stengl, Ja­
na Lachowskiego, Antoninę
Malarz, Grażynę Mytych, Ka­
zimierza Różewicza, Stefanię
Zacharjasz oraz Iwonę Boro-
wicką.

Musical „Błękitny Zamek”
prezentowany będzie na sce­
nie Operetki wymiennie z

„Baronem cygańskim” J.
Straussa i „Księżniczką czar­
dasza” E. Kalmana.

Chodźmy wszyscy na

„Betlejem polskie”...

Tradycyjnie już w okresie
Bożego Narodzenia Państwo­
wy Teatr Ludowy w Nowej
Hucie prezentuje malownicze
i wzruszające widowisko Lu­
cjana Rydla „Betlejem pol­
skie” w reżyserii Henryka Gi­
życkiego. Scenografię do te­
go spektaklu przygotował
Józef Napiórkowski a chore­
ografię Jacek Tomasik. Pierw­
sze przedstawienie „Betlejem
polskiego” odbędzie się w nie­
dzielę 19 grudnia o godz. 18.
Wszystkich, którzy nie zdąży­
li w latach ubiegłych uczestni­
czyć w betlejemskim widowis­
ku. L. Rydla zapraszamy do
nowohuckiego teatru.

Opowieść o „Kasi z czeko­
lady” J. Harasymowicza

dla najmłodszych...

Czy poeci są czarownikami?
Niektórzy na pewno tak. Do
takich zalicza się krakowski po­
eta JERZY HARASYMOWICZ,
który dla swojej .małej córecz­
ki napisał czarujące wiersze.

ademecam
Nasze propozycje na piątek, sobotę i niedzielę

nim wyjdziesz z domu — przeczytaj!

wy R-01 listopadowych kart

zaopatrzenia „0” oraz na

środkową część listopado­
wych kart zaopatrzenia PI.

Cytryny sprzedawane są na

odcinki rezerwowe R-01 gru­
dniowych kart zaopatrzenia
„O”, oraz na odcinek rezerwo­
wy „90” grudniowych kart za­
opatrzenia P 1. Nie ma możli­
wości zamiany cytryn na po­
marańcze. (iw)

SPRZEDAŻ

CIĄGNIK C-360. K-25 i Zetor, roz-

trząsacz obornika, kopaczkę ele­
watorową, Mercedesa 220 D oraz

Fiata 126p — sprzedam. Jerzy
Wieteska, Lipka 9, gmina Stry­
ków k/Łoazi — trasa Stryków-
Brzeziny. Na listy nie odpowia­
dam. g-36824

WARSZAWA — 4-pokojowe, 75 m3,
własnościowe — zamienię na su-

perkornfortowe mieszkanie w Kry­
nicy, z telefonem. Oferty 36817
..Prasa” Kraków, Wiślna 2 lub te­
lefon Kraków 55-44-69.

PILNIE kupię lokal na ciche rze­
miosło (wytwórnia kapsli), naj­
chętniej w dzielnicy Podgórze,
mogę również lokal wydzierża­
wić. Czynsz płatny z góry za rok.
Oferty 36453 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

AKUMULATOR 55 Ah, Skald
nowe — sprzedam. Oferty 36864
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

Dziewczynka podrosła. Więc pociech przed imprezą. Pacz-
poetą:. „czarównik” przekazał ki będą wręczane dzieciom
swoją moc Teatrowi („Groięs- przez Mikołaja. W ćząsie pro-
ka”. Wszystkie dzieci mogą gramu rodzice mogą skórzy-
przekonać się o mocy dobrego stać z kawiarni, która serwu-

„czarownika” przychodząc na je kawę, herbatę, zimne na-

przedstawienie przygotowane poje i wspaniałe ciastka, ob-

Finał recytatorskiego
konkursu

Dla miłośników
„białego szaleństwa”...

Handlowa sobota
i niedziela...

FIATA 126 Personal — sprzedam
Tel. 66-00-88, wew. 367 g-37013

Zgodnie. z życzeniąmi
klientów wszystkie organiza-

Do eliminacji wojewódz- Aura wprawdzie nie na- cje handlowe w najbliższą
kich przystąpiło sporo mło- stra-ja do myśli o „białym sobotę i niedzielę będą pra-
dzieży. Okazuje się jednak, szaleństwie” ale „prawdzi- cowały niemal jak w dni po-
że nie wystarczy nauczyć wa’ zima pewnie wreszcie wszednie. W sobotę, 18 grud-
się tekstu na pamięć. Liczy- zawita: Zresztą jak donoszą nią, będą czynne wszystkie
ła _się tąjkże , interpretacją i bywalcy podgórskich miej- sklepy i cała, sieć usługową

I dzieciom i dorosłym te wszystkie czynnLki, które scawości w górach jest śnieg, jak w inne dni tygodnia. W
- - - z normalnego wierszoklety Tymczasem w sklepach spor- niedzielę — 19 grudnia —

robią aktora. towych raczej krucho z wszystkie placówki, handlu
’

. , wszelkimi akcesoriami po~ detalicznego sa czynne od
,,Tl19T.grudlĘra TM T®ah- Kljbu trzebnytni miłośnikom tego 8—14. zaś punkty usługowe

.... , „„..o.,,... w Nowej Hucie przy sympatycznego aportu. Dla- od godziny; 10 do 15. . ;(ż)całkowicie prawdziwe i wszy- PI. Centralnym o godz. 10 teg0 bardzo pomocne w §
stko w mm dzieje się napraw- lg grudnia w niedzielę Q ogłoszone zostaną . wyniki kompletowaniu ‘sprzętu nar- Imrezy sportowe...

U•J•■ . ,• j godz. 18 w sali Klubu MPiK eIllmnac}i . wojewódzkich w ciarskiego są giełdy studenc-
roE zapiaZszamy na pre- Pr^ Ma}^m 4 ganSwlne^^^odzi^t organizowan,e , . boda3ze • Koszykówka mężczyzn,
mierę w dnńt 17 grudX (pią- pi znakomity gitarzysta me- gm^em konkursu bvło ha ^esiąca.. Ostatnia giełda x liga; VVisła - Górnik Wał-

1 Wa’X«S WtópąJS 18.

dla milusińskich w oparciu o serwując równocześnie prze-
teksty poety. Opowieść będzie bieg imprezy na monitorze u-

o małej Kasi z czekolady, któ- stawionym w sali kawiarnia-
ra miała parasol. Co się przy- nej.
trafiło dziewczynce możecie się życzymy miłej zabawy.
przekonać w Teatrze. Zdradzamy
tajemnicę, że w odróżnieniu od Gitara klasyczna W mek-
ińnych, to przedstawienie jest sykańskim wydaniu...

będzie się w najbliższą sobo- Poznań) niedziela, go-dz.
seria Elżbieta Oyrzanowska- 1 TM kolorze’. Tym występem Wszystkich, zaintereso-wa- tę i . niedzielę — 18 i 19 god.Ł 1715j wis,a _

AZ8
Zielonacka — scenografia “leKsykanski gosc zdobył só- nych, chcących posłuchać giudma, w godzinach od 10 Hutnik — AZS Poznań, so-

Henrvk Mosna — muzyka’ błe duże uznanie wśród miło- wierszy
'

.wygłaszanych przez do lg- Zainteresowanych za- bota g-oc}z. 19, Hutnik —

nenrjR Aiosna muzyka, śników gitary klagycznej Na. Jiajlepszych j pozliać ich praszamy do budynku Aka- niedziela, godz. 16. II
nlasfvka leży wspomnieć, że E. Velasco samych, zapraszamy na tę de!T!li Ekonomicznej przy ul. liga; Azs Kraków — ROW

J wvst.pnnwał inż sumimi ro_ Rakowickiej 12. Można ku- »—i—nu ,.„u-c..
i Jacek Tomasik -

ruchu scenicznego. występował już ze swoimi re- uroczystość,
citalami w 25 krajach. Od kil­
ku tygodni przebywa w Pol­
sce, korzystając z zaproszenia
Ministerstwa Kultury i Sztu-

Klub Sztuki Filmowej „Pod ki, w charakterze jurora w

Jaszczurami” przy Rynku ogólnopolskich konkursach gi-
Głównym 7, dziś o godz. 17, tarzystów klasycznych, które godz. 11 do 15 odbędzie się
organizuje kolejną już cykli- odbywają się w Warszawie i tutaj „Giełda i kiermasz
czną imprezę pt. „Prezenta- Łodzi. książki starej i nowej”. Są-
cje dorobku twórczego stu- Meksykański

Studenci zapraszają... Dom Kultury „Tonie”
zaprasza...

W niedzielę 19 grudnia od

. „ Rybnik (lider tabeli), sobota,
pic, można sprzedać albo godz. 17 niedziela, godz. 11.
tez tylko... obejrzeć. - -- ’-

(Iw)

Nepalski drzeworyt
wr kramach

Dominikańskich...

Nepa-1 jest krajem stosun-

• Siatkówka mężczyzn; I

liga: Hutnik — AZS Olsztyn
sobotą, godz: 15.30, Hutnik
— Legia, niedziela, godz. 12.

• Siatkówka kobiet, II li­
ga: Dalin — Tarnovia, sobo­
ta, godz. 17, niedziela, godz.
11.

• Boks, VII międzynaro­
dowy turniej juniorów o

Złotą Rękawicę Wisły”, pią-

gitarzysta dzimy, że wielu bibliofilów ua,,,/ r>i
dia filmów animowanych w przedstawi bogaty repertuar, znajdzie właśnie w „Toniach” „

'

ąoorze znanym w roi-
Krakowie”. W piątek Andrzej W programie: M. Ponce. F. poszukiwany egzemplarz. sce Sło';vi?!® za sprawą igy-
Warcbał z Piwnicy Pod Ba- Sor F. Torrega, A. Kacman i ‘

niedzielę Sje^^S^natZniast tek- S°dz- 10-30 1 16- sobota,
ranami” przedstawi 10 swoich F. Schubert. U &odz. w meuz^ię maiaje. . Mniej natomiast 16 niedziela «odz 11
filmów. Między innymi wy- Przypominamy! Atrakcyjna w Osiedlowym Do- znana jest jego sztuka i W ^,r,towa GóriPkd

świetlony zostanie film pt. i nietuzinkowa impreza odbę- mu Kultury-przy ul. Ło&iet- kultura. Kiedy w maju br. (Szvb Ok-eb
Anna”.Po orojekcji spotkanie dzie się w KMPiK, Mały Ry- ka 267 - Tadeusz Ross, została' zorganizowana wy- Wieliczce (Szjb Okrzei).

— • -

.

-

.
_ Pirzv,rtdrrnr)flirnv! Dawzd nn stawa n.rzpwnrrt.u nAnalslriP-

TKKF zaprasza...
nym zainteresowaniem, że

ws-zystkie prezentowane • W sobotę
Maluchy zdąża nacieszyć Prac« zostały natychmiast kart pływackich, Pałac Mło-

Niedzielna dyskoteka będzie „Dłaczeg0 przegrywamy” się zabawkami... ‘ sprzedane. Kultura nepalska dzieży,; ul. Krowoderska 8.

— powie zespól redakcyj­
nym Przeglądu Techniczne- Pisaliśmy wczoraj O

_______ _________________ ____

Ł ” Tm” rymberskiej wystawie żaba- dzieł tematyka jak i reguły wego, N. Huta.
- wek, która będzie zorganizo- formafae mają wiele współ- 16 (MDH).

.. . . ■. wana- _w naszym mieście. neg0 z ikonografią i kano- • Niedziela, godz. 11.30 —

io spotkanie odbędzie. się Wszystkie dzieci uspokaja- Eami lamaizmu. Dalekie i zawody pływackie dla nie-
takze w KMPiK w najbliższy my. Zdążą się one nacieszyć bardzo specyficzne kultury stowarzyszonych, Pałac Mło-

Właściciel słońca w kaoe- P01“ed2iaiekłS°dz- 18- Do lalkami, misiami, kolejkami, zogniskowały się właśnie na dzieży. Krowoderska 8 (dy-
lus7u” zawitał donaszego dy,s^4s-!1 zostali przez or-gani- Ekspozycja będzie otwarta terytorium Nepalu. Marek stanśe 25 i 50 m).
miasto Na swói wtówó? ?atorow dzienni- od Świąt Bożego Narodzenia Kalmus i Wojciech Paszyn- •Niedziela, godz. 10, tur-

autorski — Tadeusz Ross za- 2 .tygo(?,- aż do Wielkiej Nocy. Na- st; 0<j niedzieli w Galerii niej szachowy o Puchar Zi-
orasza wielbicielki i wielbi- -^glądTechmczny”. szych milusińskich o możli- Sztuki Współczesnej „Desy”
cieli swego talentu do D^iel- B-d4 protK>wail wy3as- w<,ści oglądnięcia wystawy w Kramach Dominikańskich
Swego Domu Kultury w nXĆ,L dl< Pr?egrywamy poinformujemy w przysz- przy ul, stolarskiej prezen-
mcowego Domu Kultuiy w walke konkurencyma z mv- hTM £,wać będą drzeworyty ze

swoich kolekcji. Otwarcie
Świąteczny kiermasz

malarstwa i grafiki...

__

ka 267 — Tadeusz Ross, została' zorganizowana wy
z twórcą filmów.’'Bilety” w”ce- nek w" nied'zie7e*"ó *godz."l8. H°'jazd do stawa drzeworytu nepałskie-
nie 50 zł. Spotkanie prowadzi Waldemar autobusem nr go cieszyL się tak ogrom-

W sobotę i niedzielę jak co Zborowski. Wstęp wolny. Za- 2 Isi'owe’g<3 Kleparza
tydzień klub „Pod Jaszczura- praszamy.
mi” zaprasza na dyskotekę.

ostatnią przed Nowym Ro­
kiem.

Tadeusz Ross
w Białoprądnickim

Dworku...

mcowego uomu Kultury w walkę konkurencyjną z my- łvm tygodniu.'
Dwomu Białoprądnickim. Re- śla techniczną innych krajów’,

"

citai pt. „Zycie przerosło ka- skoro poziom naszej kadry
baret” odbędzie się 18 grud- naukowej, odpowiednich in-
nia w sobotę o godz. 17 i 19 stytutów i uczelni nie jest
oraz w niedzielę 19.XII. o go- bynajmniej niższy od zagra-
dzinie 19.30. W tym sympa- nicznego.

zdobywanie

rozwijała się pod wpływem go-dz. 16.15.
sztuki indyjskiej, chińskiej i • W sobotę, godz. 10 —

“o- tybetańskiej. W większości otwarty turniej tenisa stoło-
os. Stalowe

my, Klub Sęk, os. Ugorek.

Studenci zapraszają

CHARTY afgańskie po champio­
nie sprzedam. Barbara Jahn, No­
wy Targ ul. Nadmłyiiówka 8.
tel. 33-81. g-37347

PARĘ obrączek sprzedam. Ofer­
ty 37259 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

POMIDORY — rozsada „Non-
tona” — sprzędaż od stycznia,
Pokorny, Czchów. Targowa 10.
tel. 2. g-37215

OLKUSZ! Sprzedam tanio dom
jednorodzinny. Olkusz Armii
Czerwonej 49 (Sikorka) — tylko
niedziela. g-36881

DZIAŁKĘ budowlaną 200 m2,
w Krakowie-Salwator — sprze­
dam. Oferty 37074 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

USŁUGI

ŁODZ ,,Krab-3” oraz silnik „Wie-
tierok” 8M. nowe, okres gwaran­
cji — sprzedam. Kraków, tel.
34-10-52. '

g-36908

KURTKĘ z lisów (piesaków) —

sprzedani. Tel. 33-12-62. g-36802

EKSPRESOWE usługi ksereogra-
ficzne, do wielkości, formatu A-4,
dla osób prywatnych i przedsięr
biorstw — poleca nowy zakład
Jerzego Stryjskiego. w Krakowie
przy ul. Karmelickiej 17. g-36128

MEBLE w dużym wyborze ofe­
ruje sklep meblowy — Z. Bu-
rzym. Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

g-36154
CIĄGNIK C-385, stan idealny
oraz koparko-spycharkę „Biało­
ruś” wymagającą remontu, z o-

sprzętem lub bez — sprzedam.
Henryk Solarz, Chronów 6, gmi­
na nowy Wiśnicz. g-35323

KIOSK ogólno-spożywczy (drew­
niany), z zapleczem, którj’ mię­
dzy innymi posiada zezwolenie na

kupno i sprzedaż towarów spo­
żywczych pochodzenia zagranicz­
nego, w dobrym punkcie Krako­
wa — sprzedam. Oferty 36456
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

EKSPRESOWTE szycie spodni, gar­
niturów ślubnych, młodzieżowych.
Przerabianie, dopasowywanie o-

dzieży męskiej. Waś, Tarnów, Ja­
racza 26 (Krzyż) godz. 10—12. 15
—18. T-31280

NAPRAWY telewizorów — Pie­
chocki, Kraków-Nowa Huta. tel.
44-58-07. g-36425

RÓŻNE

LOKALE

MIESZKANIA własnościowe —

sprzedaż — kupno — poleca po­
średnictwo Zofii Stronczak, al.
Słowackiego 58/15, poniedziałki,
czwartki, godz. 9—17 . g-86561

MIESZKANIA, lokalu na ciche
rzemiosło poszukuję w Krakowie
lub okolicy. Tel. 44-12-70. g-36874

POSZUKUJE] samodzielnego mie­
szkania na okres roku. Tel.
44-07-14. g-37040

SKLEP z upominkami, zabawka?-
mi i galanterią skórzaną poszu­
kuje dostawców. Małgorzata Kli-
szewska. Wodzisław’ Sląski-Pszów.
ul. Pszowska 531 (sklep), tel. donil
58-354.

LOKALU na ciche rzemiosło lub
pracowni plastycznej poszukuję.
Tel. 44-12-70. g-36775

SKLEP branży gospodarstwa do­
mowego: farby, lakiery, kosmety­
ki — poszukuje solidnych dostaw­
ców. Jerzy Śetkowicz, Kraków,
os. 1000-lecia 82, naprzeciw pętli
tramwajowej lini 1. g-37208

Na zdrowe i miłe

ŚWIĘTA NA ZARABIU
w okresie od 24 do 28 grudnia ZAPRASZA

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TURYSTYCZNE „WAWEL—TOURIST”

Noclegi w hotelu „Zarabie”, w pokojach
2—3 - osobowych, a wyżywienie całodzienne
„ŚWIĄTECZNE” w restauracji przyhotelowej,

KAT. I.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji }
udziela Ekspozytura „Wawel—Tourist” w Myślenicach, 3

. ul. Zdrojowa 7, tel. 224-09, 203-8't (kierunkowy 0-115). |
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Zgodnie z postanowieniem Ministra Rolnictwa =

i Gospodarki Żywnościowej s
= OGŁASZA SIĘ KONKURS na stanowisko !

DYREKTORA !
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA

WODNO — INŻYNIERYJNEGO 5
w KRAKOWIE. |

Wymagania: *

1) wykształcenie wyższe 2
2) 10-letni staż pracy zawodowej, w tym 5 lat na

kierowniczym stanowisku

Oferty, zawierające kwestionariusz osobowy, życio­
rys, odpis dyplomu, świadectwo zdrowia, potwierdze­
nia dotychczasowej pracy zawodowej oraz ewentualne
inne istotne dokumenty, uprasza się składać w zala­
kowanych kopertach, z napisem „Konkurs”, bezpośre­
dnio w siedzibie Przedsiębiorstwa przy ul. Manifestu

Lipcowego 22 w Krakowie, pokój 109, przez okre
10 dni, licząc od daty ukazania się niniejszego c;:’o-
szenia.

Zastrzega się swobodny wybór kandydata.
Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania.
O dacie konkursu kandydaci zostaną powiać .'mieni

odrębnie.
fałUniHłHHIUHiHiMłMiM«iiHUHMIH<UHMimHHUtHHHIIMłHłUłUHI

Koło Naukowe Ogrodni­
ków przy Wydziale Ogrod­
nictwa Akademii' Rolniczej
w Krakowie zorganizowało

tu -„i,., wystawę kompozycji świąte-prezent . ,j,u, te®° .. ’SŁ" czmych i bukietów z suchych

wystawy nastąpi w niedzielę
i od tego dnia można doko­
nywać już zakupów.

- - -v- - _v--x-- *-a*a’X'WZ/V dOtEJJ <-l rr1 j DUAlCwU^y Z* bJUCil V
tycznym programie oprócz W spotkaniu wezmą udział: gwiazdkowy dla 'tych, którzy ^«na. drzewwj’,- roślin. Studenci zapraszają
autora udział biorą: Wiesław redaktor naczelny — Witold jeszcze nie zdążyli pomy- a,?n Za£LeZ‘ent wszystkich interesujących się
Sós i Andrzej Płonczynski. Ochremiak, z-ca red. naczel- śleć o upominkach pod cho- pr“c na bukieciąrstweńi na pokaz,

Bardzo

Marek Rostocki, kier. inkę. Może właśnie na tym n3,nl PaPiea'ze czerpany m.^^Recital prowadzi — Marek neg0
Alber. działu nauki — Mieczysław kiermaszu znajdą coś cieka-

Również w Dworku 18 i 19 Komuda, kier, działu teehni- wego dla siebie i. swoich
grudnia odbędą się imprezy ki — Henryk Nakielski, re- bliskich. Kiermasz Swiątecz-
mikołajówe dla dzieci. Zapro- porterzy — Michał Ogórek i ny organizowany jest przez
szamy- dzieci z rodzicami w Michał Mońko, publicysta — Dzielnicowy Ośrodek Kultu-
godzinach: 9. 11.30, 14 i 16.30. Andrzej Walawski oraz współ- ry w Podgórzu, ul. Lima-
W programie atrakcyjne nie- pracujący z tygodnikiem prof. newskiego 24. Malarstwo i
spodzianki. Między innymi dr Czesław Mejro. Wszystkich, grafikę po cenach
spektakl J.M. Czarneckiego których dręczy pytanie „dla- nych o 50 procent

który trwa -od piątku do
niedzieli w godzinach od lł
do 17 w budynku nowo

otwartego Centrum Kultury
Studenckiej AR przy al. 29
Listopada 48 (między szkląr*

Jak informuje WSS ,,Spo- nią a domami' akademicki-
łem” powołując się na wy- mi). W czasie trwania wy-

o-bniżo- tyczne Ministerstwa Handlu stawy studenci udzielają fa-
można Wewnętrznego i Usług, po- chowych porad, jak' układać

pt. „Chodził Lisiur razy kil- czego przegrywamy” zapra- kupić od 17 do 20 grudnia marańcze sprzedawane są bukiety z suchych kwiatów,

Jak kupujemy cytrjny
i pomarańcze?...

ka”. Rodzice proszeni są o do- szamy w poniedziałek na Ma- .w godzinach 8—19.
starczenie paczek dla swoich ły Rynek 4, szamy.

Zapra- w ramach normy grapefrui- bukiety stylowe i dekoracje
(ml) tów tj. na odcinek rezerwo- roślinne.

33
3
5

J
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teatry
PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2)'
Wg Księgi Hioba: Hiob — 17 . STA­
RY (Jagiellońska 1): Aischylos:
Oresteia — 18. LUDOWY (os. Te­
atralne 84): J. Drda: Igraszki z

diabłem — 18. SCENA „NURT”
(os. Teatralne 34): A. Kertćsz:

Wdowy — 17 . MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): B. Wachowicz i K. Ślą­
ską: Błękitny zamek — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): J. Ośnlca:
Baśń o pięknej Pulcheryl i szpet­
nej bestyi — 10; V. Pospisilova:
Królewna i echo — 12.15: J. Ha­
rasymowicz: Kasia z czekolady —

17. TEATR STU (al. Krasińskiego
16): Tajna misja - 19. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert symfoniczny. Wyk. Ork. i
Ghór PFK p/d R. Mackiewicza,
L. Grychtolówna, A. Muller. W

progr. utwory L. Beethovena 19.30 .

KAWIARNIA „RATUSZOWA”
(Rynek Gł. 1): Kabaret „Kurie­
rek” — program „Czy pan zwa­
riował?” — 22.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

i SŁOWACKIEGO: W. Gombro­
wicz: Trans-Atlantyk — 19.15. MI­
NIATURA: A. Strzelecki Clowni
— 19.30. BAGATELA (Karmelicka
•): K. Capek: Z księgi apokryfów
— 19.15. MUZYCZNY: Błękitny za­
mek — 19.15 (premiera prasowa).
GROTESKA: Królewna i echo -

10 i 12.15; Kasia z czekolady — 13;
Baśń o pięknej Pulcheryi i szpet­
nej bestyi — 17 . FILHARMONIA:
Koncert — wyk. i program jak w

pięt. — 18.30. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): L. Rydel: Jasełka —

18 (premiera). TEATR 38 (Rynek
Gł. 7): wg F. Kafki: Proces — 19.

Pozostałe teatry jak w piątek

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO, MINIATURA
— jakwsob.STARY—jakw
piąt. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): S. I. Witkiewicz: Bez­
imienne dzieło — 19.15. BA­
GATELA: S. I. Hsiung; Pani

Wdzięczny Strumyk — 11 i 15.
LUDOWY: L. Rydei: Betlejem
polskie — 18. SCENA OPEROWA
W Teatrze im. J. Słowackiego (pl.
Ducha 1): H. Purcell. Dydona i
Eneasz — 12. GROTESKA - jak
w sob. TEATR STU — jak w piąt.
KOLEJARZA: Jasełka - 15 i 18
TEATR 38 — jak w sobotę.

Pozostałe teatry nieczynne.

PIĄTEK

KIJÓW — niecz., KULTURA

(Rynek Gł. 27): Nie ma powrotu
Johny (poi. 15 lat) — 8.30, 13, 39,
O jeden most za daleko (ang. 15

lat) — 10, 16, Bez miłości (poi.
18 lat) — 20.15, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Iluzjon: film prod.
francuskiej z cyklu „Melodra­
mat na ekranie” — 16, 18, 20,
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Imperium namiętności (jap. 18 lat)
— 10, 13, 15, 17, 19, ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF: Trzy dni Kon­
dora (USA 15 lat) — 16.15, Vabank

(poi. 15 lat) — 18.15, DKF: Mał­
żeństwo Marii Braun (RFN 18 lat)
— ?0.15, SFINKS (Majakowskiego
2): Czas Apokalipsy (USA 18 lat)

15.30, DKF: Klub „Krop­
ka” — 18, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 34); Oni wal­
czyli za ojczyznę (radź. 12 lat) —

16, Tess (Ir. 15 lat) — 19, ŚWIT
MAŁA SALA: Republika Użycka
(jug. 15 lat) — 15.30, 19, ŚWIATO­
WID Du2a SALA <08. Na Skar­
pie 7): Ostatni raz (USA 1» lat)
— 16 (pożegnanie z filmem), Czło­
wiek klanu (USA 18 lat) — 18, 20.15

(pożegnanie z filmem), ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Okna czasu

(węg. b .o.) — 15, 17, 19, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Bia­
łe słońce pustyni (radź. 15 lat)
— 16, Przeprowadzka (poi. 18 lat)
— 18, 20, UGOREK (os. Ugorek):
Historia żółtej ciżemki (poi. b. o .)
— 15, Bez skrupułów (fr. 15 lat) —

17, 19, WANDA (Waryńskiego 3):
Jarosław Mądry (radź. 15 lat) —

10, 12.45, Szantaż (ang. 18 lat) —

15.45 (pożegnanie t filmem), Ko­
bra (jap. 18 lat) — 18 (pożegnanie
z filmem), Konopielka (poi. 15 lat)
— 20, WARSZAWA (Stradom 15)
Narodziny gwiazdy (USA 15 lat)
— 16 (pożegnanie z filmem), Ago­
nia (radź. 18 lat) — 19, WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Zmory (poi. 18 lat)
— 9, 13, 19, Ostatni film o Le­
gii Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
— 11, 17, Nie ma powrotu Johny
(poi. 15 lat) — 15, WISŁA (Gazo­
wa 16): Na tropie sokoła (NRD
15 lat) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 stycznia 1): Amnestia (poi. 15

lat) — 10, 12.15, Dolina Issy (poi.
18 lat) — 15.45, Śmiertelny pościg
(fr. 15 lat) — 18, 20 (pożegnanie
z filmem), WRZOS (Zamojskie­
go 50): Niespodziewany strzał
(radź. 15 lat) — 15.45 (seans za­
mknięty),' Człowiek klanu (USA
18 lat) — 18, 20.15 (pożegnanie z

filmem), ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Piraci na Pacyfiku
(fr.-rum. b. o.) — 16.15, Wujaszek
z Ameryki (fr. 15 lat) — 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Biały Ba­
szłyk (radź. 12 lat), Zielona fala

(CSRS 12 lat), KRZESZOWICE —

Nowości: Ćma (poi. 18 lat), MY­
ŚLENICE — Wisła: Kontrakt (poi.
15 lat), Prom do Szwecji (poi. 15

lat), SKAWINA — Piast: Placó­
wka (poi. 12 lat), Ciosy (poi. 15

lat), SŁOMNIKI — Czar: Sobo­
wtór (jap. 15 lat), WIELICZKA —

Górnik: Wierne blizny (poi. 15

lat).
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

KULTURA: Nie ma powrotu
Johny — 10.30, Jak rozpętałem
II wojnę światową, cz. I (poi. b.

o.) — 13.30, 17.30, O jeden most za

daleko — 20, MŁODA GWARDIA:

Iluzjon: film z cyklu „Historia
kina” — 18, pozost. jak w piąt.,
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Weronika w krainie czarów (rura,
b. o.) — 13, Imperium namiętno­
ści — 10, 15, 17, 19, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): 12

prac Asterixa (fr. b . o.) — 15.30,
17, ROTUNDA: Golem (poi. 18 lat)
— 10, Zmory (poi. 18 lat) — 13,
Disco juniors and cinema (od 15

lat) — 16, Disco and cinema (od
18 lat) — 20, SFINKS: Czas Apo­
kalipsy — 15.30, 18, 20.30, UCIECHA:

Spotkanie na Kasjopei (radź. b. o .)
— 13, pozost. jak w piąt., WAN­
DA: (10.00 i 12.45 — seanse za­
mknięte), pozost. jak w piąt,,
WIEDZA: Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej — 11, 15, 19, Nie ma

powrotu Johny — 13, Zmory —

17, WISŁA: Przygody małpki Nu-
ki (b. o.) — 15, Na tropie so­
koła — 17, 19, WOLNOŚĆ: (10.00
— seans zamknięty), pozost. Jak,
w piąt., WRZOS: Niespodziewany
śtrżał — 15.43, Człowiek klanu — •

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY: (12—17), sob., niedz.

(10—15), SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA (10—15.15), sob.,’

co-gdzie-kiedy ?
999, Skawina — tel. 8, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 199, Sieciechowice — tei. (Iwa­
nowice 60) oraz izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

| 17, 18, 19 grudnia 1982 r. OLIMPU, BOGUSŁAWA, DARIUSZA | apteki £&

18, 20.15 (pożegnanie z filmem),
KINO-TEATR „ZWIĄZKOWIEC”
(Grzegórzecka 71): Kabaret dzie­
cięcy „Psikus” — program
„Świąteczne ligle-migle” — 11, 13,
15, 17, Wujaszek z Ameryki — 19.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Nie ma mocnych (poi. b. o.) — 9,
Krzyżacy (poi. b. o.) — 11.30, Ze­
msta różowej pantery (ang. 12

lat) — 15.45, Rocky II (USĄ 15

lat) — 18, KIJÓW — niecz,, KUL­
TURA: Jak rozpętałem II wojnę
światową, cz. I — 10.30, 16; cz. II

i III — 12, 17.30, Nie ma pówrotu
Johny — 14.30, Bez miłości (pól.
18 lat) — 20, MŁODA GWARDIA:
Taksówkarz (USA 18 iat) — 15.45,
18, 20.15 (pożegnanie z filmem),
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10,
Ił, 12, 13, 14, Imperium namięt­
ności — 15, 17, 19, PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, 12 prac As-
terixa — 13, 15, 17, ROTUNDA:
KSF: Żyć własnym życiem (fr.
18 lat) — 16.15, KSF: Światło
lata (fr. 18 łat) — 18.15, Vabank

(poi. 15 lat) — 20.13, SFINKS: Baj­
ki — 11, 12, 13, popoł. jak w sob.,
ŚWIT DUŻA SALA: Księżniczka
na grochu (radź. b. o.) — 14.15,
Czerwony namiot (radź. b. o .) —

16, Tess — 19, ŚWIT MAŁA SALA
— jak w piąt., ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA: Królewna i gwiazda
wieczorna (CSRS b. o.) — 14, po­
poł. jak w piat., ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Zasady domina

(USA 15 lat) — 15, 17, 19, UCIE­
CHA: Spotkanie na Kasjopei —

13, Tajemniczy mnich (radź. b . o.)
— 16, Przeprowadzka — 18, 20,
UGOREK: Bajki — 12, 13, Tajem­
nica szyfru Marabuta (b. o.) —

14, Historia żółtej ciżemki — 15.30,
Bez skrupułów — 17, 19, WANDA:

Mały Iluzjon: Przygody Tomka

Sawyera (USA b.o .) — 10 1 12.15,
pozost. jak w piat., WARSZAWA:

Obcy — 8 Pasażer „Nostromo”
(ang. 15 lat) — 12, popoł, jak w

piąt., WIEDZA: Bajki - 11, 12,
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej — 13, 17, Nie ma powrotu
Johny — 15, Zmory — 19, WISŁA:

Bajki — II, Przygody małpki
Nuki — 12, Na tropie sokola —

15, 17, 19, WOLNOŚĆ: jak w piąt.,
WRZOS: Bajki — 12, Superpo-
twór (jap. b. o .) — 13, Wzgórza
Zelengory (jug. 15 lat) — 16, 18,
20, KINO-TEATR „ZWIĄZKO­
WIEC: Jak w sob.

DOBCZYCE — Raba, KRZE­
SZOWICE — Nowości, MYŚLENI­
CE — Wisła, SKAWINA — Piast,
SŁOMNIKI — Czar, WIELICZKA
— Górnik: jak w piąt.

Pozostałe kina nieczynne.

niedz. (niecz.), MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15), Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (niecz.), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Rola Kra­
kowa w kształtowaniu patrio­
tycznych i internaejonalistyez-
nych treści polskiego ruchu
robotnicze” (9—18, wst. wol.),
sobota (10—19 wst: wol.), niedz.

(10—15, wst. wol.), DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „U źródeł nowe­
go wieku” — grafika J. Piotrow­
skiego (9—15, WSt. WOl.), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—
13, wst. wol.), KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 35): Wystawa „Z
dziejów i kultury Krakowa”

(9—15), sob., niedz. (niecz.),
MUZEUM HISTORYCZNE (Jar.a
12): Wystawa „Militaria i zegary”
(niecz.), Franciszkańska 4: Wysta­
wa szopek krakowskich (10—17),
sob., niedz. (9.30—15), (Pomorska 3):
Wystawa „Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939 — 45”

(9—15), sob., niedz. (niecz.),
(Gołębia 4): Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(9—15), STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów i

kultury Żydów” (11—18), sob.,
niedz. (9—15, MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 8): (10—14), sob.

(niecz.), niedz. (11—14), MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (10—1S),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (Pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz.),
sob., niedz. (10—16), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (10—16),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLÓWKA” (Tetmajera 23):
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa S. Gibińskiego i G.
Nowak (10—17), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Malar­
stwo Marii Lewandowskiej (10—
17), KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
Czytelnia: Wystawa „109-lecie pol­
skiego ruchu robotniczego” (10—
20), sob. (11—19), niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa „Interpreta­
cje Fausta” (11—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK — Galeria: (N. Hu­
ta, pl. Centralny): (10—20), soz.

niedz. (niecz.), KOPALNIA SOLI

(WIELICZKA): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): (10—15),
sob., niedz. (10—13), MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—20), Miejskie
Sale Wystaw Artystycznych (3
Maja la): Wystawa rysunków i

graficznych W. Piwowar-’proj.
ezyka (10—14), sob., niedz. (niecz.).

Pozostałe wystawy nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: teł. 22-05-11 (czynny całą

dobę), udziela inf. o dział. służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w piątek, sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11,
sob. — Na Skarpie 65, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC s

Prokocim, sob. — Na Skarpie 65,
niedz. — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY: piąt., sob. — Ko­
pernika 23a, niedz. - ---- Prądnicka
35, UROLOGICZNY: Na Skarpie
65, sob. Prądnicka 37, niedz. —

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, sob. — Na

Skarpie 65, niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ!

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8 —

14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
— tel. 11 -88 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog, (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych — tel.

11-87-10.
NOWA HUTA — (os. Jagiellońs­

kie 1) — tel. 48-56-28 (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — teł. 44-19-30; (os. Zloty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel.

44-17-70.
KROWODRZA — (Wójtowska 3)

— tel. 33-21 -97 (9—19), gabinet
Stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — tel. 33-45-33; (os. Widok) —

tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 28)
— tel. 22-52-86.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55 -11 (6—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

55-40-55; (Szwedzka 27) — tel.
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — tel.

65-12-08 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(3—14), Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 3), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania i przewozy — teł.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 3, tel. 66-29-80, Proko­
cim (ul. Teligi 6), teł. 35-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 1

44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice;tel. • 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

teł. 11 -07-65 (8—15), sob., niedz.

(niecz.).
Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, N. Huta: Centrum

C, ai. Struga 36, os. Kazimierzow­
skie.

MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Ogrody 101).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Proszo­
wice, Sułkowice, Skała.

Tylko w sobotę dodatkowo peł­
nią dyżury (8—21): Długa 4, Kar­
melicka 23, pl. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Niska (os. Azory);
N. Huta: os. Na Stoku; (8—19):
Komorowskiego lla, Zakopiańska
103.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00), Punkt kardiologiczny w

niedz. nieczynny.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

teł. 48-00-84 (6—22), sob., niedz.

(10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 16.00. 17.00. 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00—8 .15 Wiad., Panor, świata,
Muz. na dzień dobry, przegl. pra­
sy, Radio Kierowców i Komun.
8.15 Obserwacje. 8.30 Przegl. prasy.
8.45 2ołn. kwadr. 9.00—11.00 Cztery
pory roku: Jesień. 11 .05 Konc.

przed hejnałem. 11 .55 Komun, o

st. wód. 12 .40 Progn. pog. dla ry­
baków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00

Komun, energet., gazown. 1 dla

górn. 13.10 Radio Kierowców. 13.20

Podhalańscy skrzypkowie. 13.40
Muz. z filmu „Noce i dnie”. 13.55
St. Relaks. 14.05 W poszukiw.
ulub. mel. 14 .50 Wiersze W.

AsperstrSma. 15.10 St. Młodych.
15.35 Radło Kierowców. 16.05 Muz.
i Aktualn. 16.40 Spod znaku Poli­
hymnii. 17 .00 Komun, i Radio Kie­
rowców. 17.10 Panor, świata. 17 .20
Kamerton. 18.05 Mag. morski. 18.30
ABC pios. 18.50 „Babie lato” —

fr. pow, 19.25 Radio Kierowców.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Konć.

życzeń. 20.33 Komun. Tot. Sport.

20.35 Gra duet Syrewicz — Su­
chocki. 20.45 Kron. sport. 21.00
K. Szymanowski w Poznaniu. 22.00
Dziennik report., wiad. sport, i
Radio -Kierowców. 22.30 Jutro w

mono i w stereo. 22.40 Scena i
ekran. 23.10 Panor, świata. 23.30
Zbliżenia. 23.50 Jazz, dobranocka.

PROGRAM IV
UKF STEREO i and. lok.

Rózgi. PR w Krakowie —

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30- ^8.00 Kraków na antenie:
6.30 Nasz dzień. 7 .30 Kone. poran­
ny (stereo). 8 .00 Poranna sereu.

(stereo). 9 .05 „Człowiek dobrej wo­
li” — fr. pow. 9 .25 Quod libet —

czyli co kto lubi (stereo). 10.00

Opera przez wieki (stereo). 10.30
Z muz. nagrań bratnich radiof.

(stereo). 11 .00 Róża nieznana. 11 .30
Muż. różnych narodów (stereo).
12.05 Filhar. radiowa: Gra WOSPR
i TV z Katowic. 13.00—14 .00 Kra­
ków na antenie: 13.00 „Ziele na

kraterze” — fr. pow. 13.10 St. na­
strojów (stereo). 13.37 Komun. Tot.

Sport. 14 .00 Stereof. nowości polsk.
pios. 14.30 Polacy laureatami mię-
dzynar. konk. muz. (stereo). 15.05

Panor, liter.: Nowe „Opowiadania
węgierskie”. 15.30 Popoł. melom.

(stereo). 17.03—18.30 Kraków na an­
tenie: 18.00 Nasz dzień. 18.30 „Na­
gie życie” — aud. na podst. książ­
ki O. Lewisa. 19.05 Klasycy muz.

rozr. (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. (stereo). 21.13 Klub Stereo.
22.30 Fakty dnia. 22 .40 Teatr PR:

„Zapalniczka”. 23.30 Głosy, in-

strum., nastroje (stereo).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

6.00—8.15 Wiad., Panor, świata.
Muz. na dzień dobry, Przegl. pra­
sy, Radio Kierowców, Komun.
8.13 Obserwacje. 8.30 Przegl. pra­
sy. 8 .43 2ołn. kwadr. 9 .00—11 .00

Cztery pory roku: Jesień. 11 .05
Konc. przed hejnałem. 11 .55 Ko­
mun. o st. wód. 12 .40 Progn. pog.
dla rybaków. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komun, energet., gazown. i
dla górn. 13.10 Radio Kierowców.
13.20 Muz. lud. 13.40 Muz. z fil­
mów: „Nasz dom”, „07 zgłoś się”
i „Czterdziestolatek". 13.55 St. Re­
laks. 14 .05 Pios. trochę zapomn.
14.30 Przeboje 92. 14 .50 Wiersze W.

AsperstrSma. 15.00 „Ania z Zielo­
nego Wzgórza” — ode. słuch. 16.05
Muz. 1 Aktualn. 16.40 Polskie pie­
śni ,1 mel. 17 .00 Komun. 1 Radio
Kierowców. 17.19 Panor, świata.
17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje.
18.30 ABC pios. 18.50 „Babie lato”
— fr. pow. 19.25 Radio Kierowców.
19.30 Z naszej fonot. 20.05 Z teatr,
afisza. 20.30 Przy muz. o sporcie.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21.10 Wielkie dzieła, wiel­
cy wyk. 22.00 Dziennik report.,
Wiad. Sport, i Radio Kierowców.
22.30 Radiowy Tyg. Kult. 23.10 Ty­
dzień w świecię. 23.30 Siedem dni
w mono i w stereo.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.30—8 .00 Kraków na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranńy
(stereo). 8 .00 Poranna seren. 9 .05

Przedpoł. z A. de Larrocha (ste­
reo). 10.30 Z muz. nagrań bratnich
radiof. (stereo). 11 .00 „Krew na

pierwszej stronie”. 11 .30 Z malow.

skrzyni. 12.05 Co jest grane? (ste­
reo). 13.00—14 .00 Kraków na ante­
nie: 13.00 „Ziele na kraterze” —

ode. pow. 13.10 St. nastrojów (ste­
reo). 13.35 Z ojca na syna. 14.00
Humoreski na zimowe popoł. 14 .30
Co jest grane? (stereo). 15.05 Pa­
nor. liter. 15.30 Popoi. melom. (ste­
reo). 17 .05—18.30 Kraków na ante­
nie: 17.05 Ostatni biały kruk. 17.38
Muz. rozr. 18.00 Nasz dzień. 18.30

Mini-magazynek. 19.03 Co jest gra­
ne? (stereo). 19.30 Wieczór w Filh.
(stereo). 20.30 „Nagie życie” —

aud. na podst; książki O. Lewisa.
21.00 Klub Stereo. 22 .30 Fakty dnia.

22.40 Studio Stereo zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI; 8.00. 9.00, ll.l

12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 23.00.

7.10 Czas i ludzie. 7 .30 Moskwa

z mel. i pios. 8 .00 Komun, ener­
get., gazown. oraz 7 dni w kra­
ju i na świecie. 8 .30 Echa sport,
sob. 8.35 Przegl. tyg. 9.00 Rybac­
ka progn. pog. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Radio Kierowców.
10.03 Przeboje naszych przyja­
ciół. 10.30 „Poczciwy, oswojony
świat” — słuch. 11 .05 Niedz. Konc.
OIRT. 12.54 Radio Kierowców.
12.59 Komun, dla górnictwa. 13.09

Słynni wirtuozi. 13.35 Człowiek i

środow. 13.45 Pubiicyst. między-
nar. 14,05 Przegląd tyg. liter. 14 .30

Był człowiek — rep. 15.00 Aud.
liter. 15.25 Poślizg inspektora Al-
tena. 15.35 Kalejdoskop nauki.
16.05 Między fant, a nauką. 16.35
Konc. życzeń. 17 .15 Radio KieroY.'-
ców. 17 .20 Kamerton. 18.09 Komun.
Tot. Sport. 18.05 Merkuriusz rzą­
dowy. 18.30 Fonot. polska. 19.15

Radio Kierowców. 19.20 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 20.55
PKO twój bank — twój doradca.
21.00 Komun. 21.18 Wielkie dzielą,
wielcy wyk. 22 .00 „Latawce” —

słuch. 23.10 Rytm, .taniec, pios.
23.40 Konc. przed północą.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (stereo).
T.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05 —

10.00 Kraków, na antenie: 8.05 Co

słychać. 8.15 Komun, o pog. 8 .17

EREMS — Rodź. Mag. Satyr, w

opr. H . Cyganika. 8 .47 Muz. 9.0#

„Sezon w czyśćcu” — J. Loveila.
9.30 Włoskie canto. 10.00 Ze skarb­
ca muz. baroku. 10.30 Chopiniana
z Konkursu (stereo). 11 .00 Piosenk.

powt. i przebojowe prem. (stereo).
12.05 Konc. bez biletu (stereo).
13.00 Muz. dla kolekcjonerów (ste­
reo). 14.00 „Noc wigilijna” — wg.
M. Gogola- (stereo). 15.00 Słynne

. ork. symf. świata (stereo). 16.0#

„Autoserwis — czyli śmierć fraje­
rom” - słuch. 17.05-18.00 Kraków
na antenie; 17.05 W nowy tydzień
z przebojem. 17 .35 Konc. życzeń.
18.00 Wieczór w operze (stereo).
20.30 Chłodnym dniem. 21.10 Muz.

staropolska (stereo). 21.30 Wiersze

śpiewa Cz. Niemen. 22.05 Krak,
aktualn. sport. (Kr), 22.20 Płyta
dnia (stereo). 23.00 Nocny blues

(stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcją nie bierze odpowiedzial­
ności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — j, poi., sem. 3.
Liryka okresu Pozytywizmu

6.30 TTR — biol., sem. 3.
Mechan. i przebieg proc, e-

woluęji
9.30 Film dla IX zmiany: W

Starym Kinie „Sportowiec mi­
mo woli”

11.00 Wiedza obywat., kl. 8.
Dochód narodowy

11.55 Krajobrazy Polski: Wy­
żyna Sandomierska

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 1. Sposoby zwiększania
urodzajności gleb

14.00 TTR — mechan. roln.,
sem. 1. Układ smarowania sil­
ników spalin.

15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 NURT: Pedagogika pra­
cy »

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Kino Waszych Rodziców
16.30 Dla przedszk.: „Piątek

z Pankracym”
. 17.00 Dziennik

17.20 „Znasz-li tej kraj” —

filmy dok.: „Trombita, róg,
gajdy J. Kawuloka”, „Paster­
skie opowieści”

17.55’ Puchar Świata w nar­
ciarstwie alpejskim

18.15 Przyjemne z pożytecz­
nym

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Fred, po­

strach kotów”
19.00 „System człowiek”, ode.

11 pt. Mechanizmy rozwiązy­
wania problemu

19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 W Starym Kinie:

„Sportowiec mimo woli” —

polska kom. z 1939 r.

21.50 Moje miejsce na ziemi
22.15 Dziennik — 24 godziny
22.35 Spotkanie z kompozy­

torem: Leszek Bogdanowicz

PROGRAM II

16.40 Jęz. francuski, lek. 11
17.10 Program dnia
17.15 Portrety ludzi wsi
17.45 Teatr „Kobra”: A.

Marczyński „Strzał o świcie”,
reż. J. Sztwiertnia

18.50 Muzyka młodzieżowa
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 „Ktoś mnie wołał, po­

znać chciał”, cz. 1, wid. publi­
cystyczne

20*40 Piątek z muzyką:
Wspomnienie o Dawidzie Oj­
strachu

21.40—22.50 Wieczór filmo­
wy:

21.40 Aktualności sprzed lat
22.25 „Drzewo morwowe” —

nowela film.
22.45 „Gustaw wybiera par­

tnerkę” — film na dobranoc
>22.50 Puchar Izwiestii w ho­

keju: ZSRR — Finlandia

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin,
sem, 1. Sposoby zwiększ, uro-

dzajn. gleb
6.30 TTR — mechan. roln.,

sem. 1. Układ smarowania sil­
ników spalin.

7.00 TTR — upr. roślin, sem.

3. Uprawa bobiku i łubinu
7.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Użytków, mięsne kur
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Sobótka” oraz film z

serii „Załoga G” — ode. pt.
Gigantyczny rekin

'0.30 W Starym Kinie:
„Szczęśliwa trzynastka” —

polski film archiw. (powt.)
11.40 Wybrane z tygodnia
12.15 „Paganini” — widów,

muz.

13.00 Poradnik rolniczy
13.30 30 minut z architektu­

rą
14.00 7 anten
15.00 Dziennik
15.15 Zdrowie: racjonalne

żywienie — wojsk film dok.
15.45 „Tam, gdzie pieprz ro­

śnie” — ode. 3 pt. „Żegnaj
słoniu”

16.30 „Jeniec kaukaski” —

radź, film fab.
17.45 Od melodii do melodii
18.00 Stawka na Polskę tech­

niczną — rei. ze spotk. wic.e-
prem. Z. Szałajdy z przedst.
inf. techn. — cz. 1

18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Sprawozdawczy mag.

sport.: Koszykówka mężczyzn
19.30 Dziennik
20.15 „Ci, których spisano

na straty” — dram. woj. prod.
USA, reż. J. Ford. Wyst.: John
Wayne, Robert Montgomery.
Jack Holt i in.

22.35 Program publicystycz­
ny

23.20 Dziennik — 24 godziny
23.40 Wiadomości sportowe
23.50 Gwiazdy Sopotu —

progr. rozr.

PROGRAM II

8.30 „Dwójka” dla II zmiany
10.30 NURT: Cywilizacja . i

kult, współcz.
11.00 NURT: Matematyka
11.30 NURT: Pedagogika

pracy
12.00 Zespół „Dom” przed­

stawia: „5, 10, 15"
13.40 Śpiewają laureaci fe­

stiwalu — Zielona Góra ’82 —

progr. rozr.
14.00—0.35 Studio 2:
14.00 Studio 2 wita w sobo­

tę
14.05 Święta i my — czyli

pomysł na święta
14.15 „Koń, mój przyjaciel”

— ode. pt. W królestwie konia
— franc. film dok.

14.40 Lubią śpiewać — pro­
gram z udz. piosenkarzy ama­
torów

15.05 Święta, my i... handel
15.15 Encyklopedia wiedzy i

niewiedzy: Czy będziemy tacy
sami?

15.50 Bliżej natury—odpow.
na listy

16.10 Święta i my — czyli
sprostać tradycjom?

16.20 VII Ogólnop. Spotka­
nia Muzykujących Rodzin

16.35 Motosprawy — pod-
sumow. sezonu rajdowego

16.50 Co, gdzie, kiedy? —-

inf. kult. Studia 2
17.20 „Ktoś mnie wołał, po­

znać chciał”, cz. 2 — widów,
pubiicyst.

18.00 „Kopernik”, ode. pt.
Księga 6 — film fab. prod.
polsk.

18.55 Święta ł my — czyli
telewizyjny serwis świąteczny

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik (dla niesły­

szących)
20.20 Sport w Studio 2: Pu­

char Świata w skokach nar­
ciarskich (1)

20.50 Zatrzymane w kadrze
— progr. R. Wójcika

21.20 Niezapomniana Edith
Piaf

21.40 Sport w Studiu 2: Pu­
char Świata w skokach nar­
ciarskich (2)

22.10 Rozmowy intymne
22.25 „Niespodzianka” — ka­

baret Olgi Lipińskiej
23.10 Filmoteka Narodowa:

filmy J. Zarzyckiego „Biały
niedźwiedź”

NIEDZIELA
- u

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin, sem

3. Uprawa bobiku i łubinu
6.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Użytków, mięsne kur
7.00 TTR: Alarm przeciwpo­

żarowy trwa
7.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. roln.

- 9.00 Teleranek oraz film
Walta Disney’a „Pozdrowienia
dla Alaski”

10.20 Po drugiej stronie e-

kranu
10.35 Estrada Folkloru —

Zielona Góra 82
11.05 „Hollywood” — ode.

pt. Ryzyko zawodowe — ang.
film dok

12.00 Z tygodnia na tydzień
12 30 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.15 Samorząd — progr.

roln.
13.45 „Przygody Sindbada”

— ode. pt. Przygoda ze skra­
dzionym pałacem

14.15 Galerie świata „Ermi­
taż”: Sztuka Włoch IVX—
XVI w.

14.45 Losowanie Dużego Lot-

15.00 Dzienniki mag. „Świat”
15.45 Jutro poniedziałek
16.20 Leksykon polskiej muz.

rozrywkowej
16.50 „Opowieści pana Hila­

rego”: Bać się czy nie bać. oto

jest pytanie?
17.20 Stawka na Polskę tech­

niczną — cz. 2

tygodniowy rogram
elewizji

H 17—23 XII 1982 r. Hi

18.20 Puchar Izwiestii w ho­
keju: ZSRR — Szwecja

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.3Ó Dziennik
20.15 „Miś” — komedia prod.

polskiej
22.10 „Cyrkowy świat” —

śpiewa Renata Daneł
22.45 Sportowa niedziela

PROGRAM II

10.20 Program dnia
10.25 „Miś” — kom. produk­

cji polskiej (dla niesłyszących)
12.15 Teatr TV: M. Konop­

nicka „Znana nasza”
13.00 Z koszar i poligonów
13.30 Magazyn roln.
14.00 Spotkania: Dni wojny,

dni pokoju
14.30—0.00 Studio 2:

14.30 Studio 2 wita w nie­
dzielę

14.35 Za tydzień święta —

kup prezent na aukcji Stu­
dia 2

14.45 „Kino OkO”: „Tęsknota
za rajem” — polski film dok..
„Siadami Majów” — film dók
prod. CSRS

15.40 Za tydzień święta —

kup prezent na aukcji Studia
2,cz.2

15.55 Coś z „Sondy”: Kom­
putery

16.15 „Zaczarowany świat o-

peretki” — arie w wyk. B.
Artemskiej, F. Jagodzińskiej.
W. Polańskiej, B. Sokorskiej i
L. Sempolińskiego

16.55 Za tydzień święta —

kup prezent na aukcji Studia
2,cz.3 z

17.05 1500 sekund wielkiego
sportu

17.30 „Ktoś mnie wołał, po­
znać chciał” (3) — widów,
public.

18.10 Piosenki, na które cze­
kacie

18.35 „Człowiek i przyroda”
ode. pt. Mądry ścierwnik —

film dok. prod. hiszp.
19.00 Bądźmy zdrowi: Jak

zapobiegać nadciśnieniu
19.30 Dziennik (dla niesły­

szących)
20.15 Lekarze odpowiadają

na pytania — telefon Studia 2
20.30 Sport w Studiu 2: Pu­

char Świata w narc. alp.
21.00 „VOX” — progr. rozr.

21.20 Niedzielne wiadomości
Studia 2

21.50 Sport w Studiu 2: Siat­
kówka kobiet: Czarni Słupsk
— ŁKS Łódź

22.20 „Kłopotliwy siostrze­
niec” — film fab. prod. franc.

0.00 Studio 2 na dobranoc

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR — chemia, sem.

1. Układ okresowy pierwiast­
ków

14.00 TTR — biol., sem. 1.
Rozmnaż. generatywne i we-

getat. roślin
15.30 NURT: Klasa — zespół

wychowawczy
15.55 Program dnia
16.00 „Zwierzyniec i nie tyl­

ko”, m in.: Glosy przyrody,
„Bractwo tropicieli”, „Dziki”
— film przyroda, prod. NRD

17.00 Dziennik
17.20 „Kamerton”, ode. 1

radź, film obycz.
18.25 Trybuna Poselska
18.50 Dobranoc: „Zajączek

i mucha”
19.00 Klinika Zdrowego Czło­

wieka: Konsylium
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV: W. Rasputin

„Żyj i pamiętaj”
21.40 „Pryzmat” — progr. E.

Męclewskiego dot. spraw nie­
mieckich

22.10 Dziennik — 24 godziny
22.30 Wiadomości sportowe
22.40 Rok K. Szymanowskie­

go „Mity” — film balet.

PROGRAM II

17.30 Portrety muzyki i pla­
styki (Kr.)

18.00 Samorządne, niezależ­
ne. robotnicze — na starcie

18.35 Turniej Młodych Ta­
lentów

18.30 Spotkanie z historią —

Zbigniew Kaczyński ps. „We­
soły”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Bliżej sąsiadów’
21.40 Studio „Bałtyk”
22.40 Śpiewa Lenka Filipowa

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem.

1. Układ okres, pierwiastków
6.30 TTR — biol., sem. 1.

Rozmnaż. generatywne i wege-
tat. roślin

8.10 Hist., kl. 8. W obliczu

wojny

9.30 Film dla II zmiany:
„Bezimienny zamek”, ode. 1
pt. Ucieczka — węg. film hist.-
przygod.

11.00 Plastyka, kl. 3. Z Szy­
monem Kobylińskim spotk. 4

13.30 TTR — matem., sem. 3.
Monotoniczność funkcji

10.00 TTR — fiz., sem. 3. Fa­
le elektromagnet.

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

3X3 — turniej gier i zabaw
sport.

16.30 Dla dzieci: „Michałki”
17.00 Dziennik
17.20 Szanujmy wspomnie­

nia — śpiewka Rena Rolska
17.45 Interstudio
18.15 Nie oszukujmy się —

progr. pubiicyst.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Czerwony

kur”
19.05 „Czas przeszły dokona­

ny”: Jak dawmiej wodą leczo­
no — hist. dolnośląskich u-

zdrowisk
19.30 Dziennik

20.15 „Bezimienny zamek”
ode. 1 pt. Ucieczka — węg.
film hist.-przygod.

21.25 Liczą się fakty —

progr. pubiicyst.
22.05 Dziennik — 24 godziny
22.25 Puchar Świata w nar­

ciarstwie alpejskim: slalom
mężczyzn

22.40 Tournee — rep. film, z

koncertów ork. Filharmonii
Narodowej w NRD

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Mówić, nie mówić —

mag. społ.-rodzinny
13.00 „Wspomnienia z Tur­

cji” — film dok. prod. franc.
18.20 „Historia jednej księ­

gi” — widów, na motywach
„Pana Tadeusza”

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—21.30 TV Warszawa na

antenie „Dwójki”:
20.00 Zdrowia, szczęścia, po­

myślności — rep. film.
20.15 W mieście i na ratuszu

— progr. pubiicyst.
20.25 Siedleckim targiem —

rep. film.
20.35 Wesele w Chodowie —

rep.
21.05 Włoskie zwyczaje —

rep. film.
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Wydanie A

21.15 Fabryka szlagierów —

rep. z „Tonpressu”
21.30 „Miś” — kom. prod.

polsk. (powt. z 19 bm.)
23.20 Kawdrans z „Artelem”

PROGRAM I

6.00 TTR — matem., sem. 3.
Monotoniczność funkcji

6.30 TTR — fiz., sem. 3. Fa­
le elektromagnet.

9.00 Chemia, kl. 7. Miesza­
nina a związek chem.

9.30 Dla II zmiany
11.00 Hist., kl. 7. Rok 1863
11.55 Fiz., kl. 8. Dlaczego

wędrują jony?
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — j. poi., sem. 1.

„Powrót posła”
14.00 TTR — matem., sem. 1.

Równania i nierówn. liniowe
15.25 NURT: Psycholog, pro­

blemy zawodu nauczyciela
15.55 Program dnia
16.00 „Krąg” — mag. harce­

rzy
16.30 Dla przedszk.: „Tik-

Tak”
17.00 Dziennik
17.20 „W świecie ciszy” —

progr. dla niesłyszących
17.40 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka
17.55 Popoł. reportażu i fil­

mu dok.: „Samorząd” (raport
z gminy), „Polowanie z soko­
łem” (rep. film.)

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Śniegowe

skrzaty”
19.00 Planeta Ziemia: Ko­

rzenie ludzkości
19.30 Dziennik
20.15 „Bajki na dobranoc” —

polski dramat psycholog., reż.
S. Idziak

21.35 Którędy do przodu —

cz. 4
22.20 Dziennik — 24 godziny
22.40 Turniej Izwiestii ,w

hokeju na lodzie: ZSRR —

CSRS

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 W obiektywie hist;.:

„Maksym” — dramat rewoluc.
prod. radź.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00—22.00 TV Wrocław na

antenie „Dwójki”:
20.00 Wielodzietna rodzina
20.10 Przyszłość — exlibris:

Wróżby, horoskopy, kabały
20.30 Zawsze w stronę domu

— opow. o gołębiach poczto­
wych

20.50 „Zadra” — film dok. o

eksperyment, grupie plasty­
ków

21.15 Gromadka — rep.
21.40 „Tunio” — wspomnie­

nia W. Dzieduszyckiego
21.55 Wielodzietna rodzina
22.00 Reforma po starcie

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — j. poi., sem. 1.
..Powrót posła”

6.30 TTR — matem., sem. 1.
Równania i nierówn. liniowe

9.30 Dla II zmiany
15.40 Program dnia
15.45 Kawdrans z „Artelem”,
16.00 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC — oraz film z

serii „Dżokej Monika”, ode. 1
17.00 Dziennik
17.20 Telekino — mag. film.
17.45 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.55 Aut — rozmaitości

sportowe
18.15 Nie oddali ziemi —

wojsk, progr. histor.
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: Klub

„Chrup-Chrup”
19.00 Sonda
19.30 Dziennik

20.15 „Ramiona Afrodyty” —

rumuńsko-marokański film
sensac.

22.00 Pegaz
'22.45 Dziennik — 24 godziny

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 „Samo życie” — film

obycz. prod. NRD
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Zawsze teatr: Czas

Szekspira
21.05 Muzyczne forum: Liga

dżentelmenów — Jan Ptaszyn-
Wróblewski

21.50 Osądźmy sami, cz. 1
22.30 Ballady Bułata Oku­

dżawy — śpiewa Aneta Łas-
tik

22.55 Osądźmy sami, cz 2
23.05 Kwadrans z „Artelem”
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Gazetka warszawska

WITOLDA FILLERA

Warszawa od plotek się trzęsie. Dotyczą zwła­
szcza spraw teatru. Temat modny, bo pożywki
dostarcza gorączkowa atmosfera po rozwiązaniu
ZASP-u. Plotki traktują o przyszłości aktorskiej
organizacji, o które) myślą, bo myśleć muszą —

to normalne! — wszyscy niemal działacze tea­
tralnego środowiska, tzn. poza tymi, co aktu­
alnie bujają po Europie: Dejmek, Hanuszkie­
wicz, Jarocki, Axer — w RFN, Holoubek w

Szwajcarii. Koncepcje wyjścia s kryzysu są roz­
maite. Ponoć autorami jedne) z nich są Zyg­
munt Hilbner i Janusz Warmiński już przygo­
towujący organizacyjny zarys ł kadrowe roz­
mieszczenie sił w nowym wcieleniu starego
ZASP-u. Zabrało na tenże temat głos i partyjne
środowisko. Na zebraniu zwołanym z inicjatywy
aktywu teatralnego Warszawy wypowiadali się
m. in. Jerzy Adamski, Andrzej Krasicki, Michał
Pawlicki, Tomasz Zaliwski, Leon Pietraszkie­
wicz, Tadeusz Jastrzębowski. Dominowała tros­
ka, aby do głosu doszły te tradycja ZASP-u,

które ottainio wyciszył polltykiertki trend roz-

wiązanego Zarządu Głównego. Zapewne, nad
przyszłością odrodzonego ZASP-u radzą tei in­
ni. Sprawa ważna. Tym ważniejsza, że teatr

tradycyjnie odgrywa w polskim systemie kul­
tury rolę szczególną.

dle poematu K. I. Gałczyńskiego • Ingo Bartsch.
Musical trafił na scenę kameralną Teatru Wiel­
kiego. Szkoda, że tego wysoce oryginalnego wi­
dowiska nie mogła zobaczyć sama Inga Bartsch,
która wbrew Gałczyńskiemu nie popełniła sa­
mobójstwa w berlińskim Tiergartenie lecz żyje

Ploty i plotki
Widać to po zainteresowaniu jakie otacza pre­

miery teatralne. Sporo ich w ostatnich dniach
w Warszawie. Tołstoj na Woli, Bułhakow u Cy­
bulskiego, epatujące „Wyjście” z Ewą Dałkow­
ską w Teatrze Powszechnym. Zasygnalizujmy
rzecz szczególnie ciekawą bo rodzimą prapre­
mierę: Henryk Czyż skomponował musical we­

ta zdrowiu, hodując w dalekiej Holandii srebrne
pudle. Wiem coś o tym, bom ją tam odnalazł,
zamieszczając na ten temat przed kilku laty re­
portaż w warszawskiej „Kulturze”. Podobno

energiczny dyr. Robert Satanowski planuje za­
proszenie bohaterki swej premiery na jedno s

kolejnych przedstawień.

Podobno— e właśnie! Bośmy od płotek za­
częli, a potem przyćmiły je informacje serio!
Więc plotkuje się w Warszawie, kto ma objąć
rządy w stołecznych teatrach. Padają nazwiska
Haliny Kossobuckle), Ignacego Gogolewskiego,
Tadeusza Aleksandrowicza, czyli twórców, któ­
rzy na pamiętnym spotkaniu u wicepremiera
Rakowskiego mieli odwagę odciąć cię od haseł
bojkotowych. Nie trzeba długo się zastanawiać,
by w tych tntromisjach doszukać się genealogii z

magla. Cel intryżki także maglarski. Ale poplot­
kować można...

Z innych plotek warto jeszcze odnotować, że

szef „Szpilek" i szef „Syreny" czyli Witold Fil­
ier nie ma już ponoć czasu, by podołać ważkie­
mu zadaniu cotygodniowego plotkowania na

wspaniałych łamach „Gazety Krakowskiej”.
Plotka ze źródeł dobrze poinformowanych, więc
może coś w niej i na rzeczy.

terałem ub. roku
I w eksporcie o 183 proc, a w
I Imporcie — niższe o 73 proc.
I W obrotach a Z obszarem

^płatniczym, obejmujących głó-
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pocioca eksportu był
niższy o a,9 proc, a w fcapor-
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* n ołwarora
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proc., ». tenor? o
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Stacje benzynowe CPN w okresie świątecznym
Zmotoryzowanych wybierających się samochodem na wypo­

czynek w okresie Świąt i Nowego Roku zainteresują zapewne
godziny otwarcia stacji benzynowych CPN. Czas pracy stacji
przedstawia się następująco — stacje całodobowe pracują bez
żadnych przerw, natomiast stacje zazwyczaj otwarte krócej niż

przez całą dobę pracują — 24 grudnia (Wigilia) i 31 grudnia
(Sylwester) — najwyżej do godz. 18, jeżeli normalnie mają dłuż­
szy czas pracy, 25 grudnia (Boże Narodzenie) i 1 stycznia 19S3
(Nowy Rok) — wszystkie stacje (poza całodobowymi) są nie­
czynne. 26 grudnia i 2 stycznia 1983 — stacje benzynowe CPN
pracują jak w każdą niedzielę.

Kto rezygnuje z AUTO-CASCO

płaci do końca grudnia br.!

Jak już Informowaliśmy, również w 1983 r. istnieje możliwość

zrezygnowania z opłaty ubezpieczenia AUTO-CASCO. Kto zde­
cyduje się na taką możliwość musi złożyć w PZU odpowiednie
oświadczenie o rezygnacji i opłacić obowiązkowe

podaje po raz 343 WOJCIECH MACHNICKI

ubezpieczenie komunikacyjne (NW i OC) do końca gru­
dnia br.!!! Państwowy Zakład Ubezpieczeń kredytuje bowiem
do marca następnego roku wyłącznie tym, którzy decydują się
na ubezpieczenie potrójne — NW, OC i AC. To taka forma za­
chęty do korzystania z ubezpieczenia droższego. Właściciele sa­
mochodów, którzy rezygnacji z AUTO-CASCO nie złożą do koń­
ca br. i nie opłacą ubezpieczenia obowiązkowego, otrzymają do
marca 1983 r. kwit PZU z naliczoną należnością za ubezpiecze­
nie potrójne. Jak nas poinformowano w PZU, po 1 stycznia
1983 r. żadne rezygnacje z AC przyjmowane nie będą!

Holenderski olej VAT w stacjach CPN

Oferta sprzedaży olejów silnikowych za waluty wymienialne
i bony Banku PeKaO w stacjach benzynowych CPN ulega dal­
szemu rozszerzeniu. Jak się dowiadujemy od zastępcy dyrektora
ds. handlowych POPN CPN w Krakowie — JANUSZA ZIELIŃ­
SKIEGO do sprzedaży kieruje się holenderski olej silnikowy
VAT SUPER 15W/50 MULTIGRADE.

Inż. STANISŁAW ŚLUSAREK poinformował, ża olej VAT
15W/50 jest olejem uniwersalnym, wielosezonowym, z możliwo­
ścią stosowania zarówno latem, jak i zimą w różnych strefach

klimatycznych. Zapewnia on właściwy rozruch silnika przy ni­
skich temperaturach otoczenia, jak i gwarancję właściwego sma­
rowania podczas pracy przy wysokich temperaturach (zwłaszcza
silników chłodzonych powietrzem). Zapewnia przy tym dobrą
ochronę antykorozyjną elementów silnika.

VAT SUPER wedle klasyfikacji jakościowej SAE zachowuje
się zimą jak olej o lepkości 15, latem zaś o lepkości 50. W kla­
syfikacji jakościowej API nosi oznaczenie SE-CC, a więc jest
przeznaczony do nowoczesnych silników gaźnikowych (nasz SE-
LEKTOL wedle tej klasyfikacji nosi oznaczenie SD), ale może

być również stosowany w silnikach wysokoprężnych sa-

równo samochodów osobowych, jak i ciężarowych.
Olej VAT SUPER 15W/50 MULTIGRADE jest mieszalny

z krajowym olejem silnikowym SELEKTOL SUPER oraz oleja­
mi importowanymi MOBIL SUPER, CASTROL GTX, SHELL
SUPER, ELF SPORTIGRADE. Pod względem własności jest on

zresztą równorzędny z tymi olejami importowanymi, ale jest
tańszy. Średnia cena oleju VAT (będzie w opakowaniu 1 1 i 5 1)
wyniesie ok. 1,70 dolara za litr, gdy oleje dotychczas sprzeda­
wane przez CPN mają cenę ok. 2,20 dolara za litr.

Widoczny na zdjęciu pojazd, „skoda 120 furgon" jeszcze nłe

jest w seryjnej produkcji, ale niebawem rozpocznie się wytwa­
rzanie tego modelu. Będzie on produkowany w fabryce samo­
chodów w Bratysławie, którą uruchomiono dopiero przed ro­
kiem. Właśnie dziełem konstruktorów z BAZ jest furgon na

bazie „skody 120”. W porównaniu z wersją osobową jest jednak
wolniejszy — szybkość maksymalna wynosi lii km/godz. Obcią­
żenie użyteczne furgonu wynosi 480 kg. Objętość pudła furgo­
nu — 3,2 m sześć., a rozmiary — dł. 2100 mm, dł. po podłodze
do silnika 1450 mm, wys. od podłogi do sufitu 1400 mm, wys.
nad silnikiem 800 mm, szer. 1200 mm. Tylne drzwi unoszą się
ku górze, a załadunek ułatwiają drzwi boczne po prawej stro­
nie. Silnik umieszczony z tyłu znacznie ogranicza możliwości
przewozowe.

Przypadek Franciszki C. jest
smutnym przykładem mrocznej
obyczajowości panującej jeszcze
tu i ówdzie na wsi. Obyczajo­
wości bezwzględnej, posługują­
cej się normami z minionych
epok. I nic to, że mamy koniec
XX wieku, nic to że rodzinna
wieś C. wydaje się być nowo­
czesna (jeżeli nowoczesność mie­
rzyć liczbą telewizorów, nowych
domów i samochodów) skoro na

co dzień przy ocenie postępowa­
nia drugiego obowiązują relikty
zamierzchłej przeszłości.

Franciszka C. jest niedorozwinięta umysłowo, a ze

swojego upośledzenia, na szczęście, nie zdaje sobie

sprawy. Jest silna, fizycznie zdrowa nic też dziwnego,
że jej przydatność w gospodarstwie jest duża. Od
wczesnej młodości wykorzystywana była jako tania
siła robocza, której wymagania są minimalne, Wystar­
czyło jej byle jakie jedzenie, byle jdkie ubranie. Przy­
szedł jednak czas, że z Franciszką zaczęły się kłopoty.

Do głosu doszedł instynkt. Ten naturalny i natural­
nie silny. W sytuacji Franciszki stać się musiało to,
co się stało. Zmieniający się partnerzy, w sposób
zwierzęcy wykorzystujący specyficzną bezbronność
dziewczyny, w konsekwencji pierwsza ciąża.
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Odgadnięte wyrazy pięcioliterowe wpisać do diagramu. Litery w oznaczonym

rzędzie utworzą pierwszą część rozwiązania: imię 1 nazwisko współczesnego poe­
ty Ziemi Opolskiej, a pozostałe litery uporządkowane według liczb w kratkach
— jego aforyzm — drugą część rozwiązania.

A. miejscowość letniskowa na trasie Zakopane — Czarny Dnnajee, B. pierw­
sze wyjście kartą w grze, C. Robert (1890—1940) — działacz łotewskiego i ro­
syjskiego ruchu robotniczego, D. odmiana walki zapaśniczej lub mieszaniec ra­
sy żółtej 1 czarnej, E. dawna jednostka pojemności ciał sypkich równa około
3 tys. litrów, F. starogrecki rynek lub Krakowski Klub Szaradzistów, G. udo­
wodnienie szlachectwa na podstawie świadków lub dokumentów, H. pokarm
niemowlaka, I. duży zbiornik wodny, J. przydatny do opalania ale nie olejek,
K. przyprawa korzenna o silnym zapachu, używana do ciast, likierów 1 piwa,
L. wyznanie wiary, przekonań, poglądów, M. krzak, N. największa rzeka ucho­
dząca do Morza Arabskiego.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji do dnia 24. XII. br., zazna­
czając na kopercie „Łamigłówka s Agory”. Wśród nadawców prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE REBUSU Z NR 21S „GK“
Ze dwa tygodnia świeża łamigłówka s Agory.

Nagrody otrzymują! M. Ostrowski, P. Kośelóiek — Kraków, M. Solakiewlez
— Wojnicz, W. Grabarz, B. Zuehowiez — Tarnów.

■

— PANI® starszy, pan wyciera
mój talerz w rękaw.

— Proszę sobie ntc z tego nie
robić, rękaw nie jest pierwszej
czystości.

— MAM wyjątkowego pecha.
Pierwsza małżonka uciekła ode
mnie z przyjacielem, druga wró­
ciła do swojej matki. Z trzecią tei
nie wszystko w porządku.

— Dlaczego?
— Żyjemy już dwa lata i ani

słowem nie nadmienia, że chcia-
łaby odejść.

— MAMO, mamusiu!
— Bądź cicho! Tyle razy ci mó­

wiłam, że masz mówić tylko wte­
dy, gdy jesteś pytana.

— Więc pytaj mnie szybko, czy
w kuchni kipi mleko?

— SŁYSZAŁEM, że pańska cór­
ka udała się w podróż poślubną sa­
mochodem. Czy już nadeszły od

niej jakieś wiadomości?
— Owszem — Jedna ze szpitala,

druga z komisariatu.

*

— PO OPERACJI ślepej kiszki,
pacjentka pyta lekarza:

— Panie doktorze, czy ta rana bę­
dzie widoczna?

— To zależy od tego, jaka będzie
to przyszłym sezonie moda na opa-
lacze...

*

— JAK UDAŁO ci się małżeń­
stwo?

— Oboje wybraliśmy kompromis.
W parzyste dni zawsze rację ma

moja żona; a w nieparzyste — ja.

PING-PONG W SĄDACH
PRACY

Sądy pracy mają pełne
ręce roboty. W statysty­
kach jeśli chodzi o tę dzie­
dzinę 'Wrocław walczy z

Warszawą o drugą lokatę
w kraju. Przodują Kato­
wice. „PRZEGLĄD TYGOD­
NIOWY” (nr 38) drukuje
reportaż z wrocławskiego
Okręgowego Sądu Pracy i

Ubezpieczeń Społecznych,
do którego w ub. roku
wpłynęło 5432 sprawy, ą do
końca października tego ro­
ku już 6261. Często powo­
dem są redukcje etatów w

zakładach. Ale bywa, że
w grę wchodzą jakieś roz­
grywki wewnętrzne — cze­
go niestety często nie moż­
na udowodnić. Można tylko
jeśli zakład nie ma racji
przywrócić człowieka do

pracy. W takim natłoku
nietrudno — przyznaje pre­
zes sądu — o wyrok błęd­

Japonia pozazdrościła Stanom Zjednoczonym oraz Australii I zbudowa­
ła w pobliżu Tokio wielki ośrodek rozrywki na podobieństwo słynnego
Disneylandu. Cały Disneyland jest podzielony na kilka części — Krainę
Przygód, Przyszłości, Fantazji z zamkiem Śpiącej Królewny, Alicji w

Krainie Czarów, Myszką Miki 1 Kaczorem Donaldem. Uroczyste otwarcie

japońskiego Disneylandu odbędzie się 15 kwietnia 1983 r.

Na zdjęciu: sympatyczna Myszka Miki wita dziennikarzy zwiedzających
Disneyland.

Grom poraził
króla kiełbas...

W RFN ukazała się książka, w

której dwaj dziennikarze zgro­
madzili oryginalne tytuły wia­
domości o śmiertelnych wypad­
kach, podanych przez bulwaro­
wą prasę niemiecką. Oto kilka
próbek:

„Babcia utopiła się podczas
karmienia kaczek"; „Baronowa
Barbara nadepnęła na kuropat­
wę i zmarła w krzakach";

wał zegarek na rękę z wmon­
towaną elektroniczną ruletką.
Wobec zakazu gier hazardowych
w brytyjskiej kolonii powo­
dzenie murowane...

Luli, luli — Mozart

W jednym ze szpitali położ­
niczych w W. Brytanii przepro­
wadzono udany eksperyment u-

sypiania noworodków nagrania­
mi muzyki klasycznej. Stwier­
dzono, że najmłodsi najchętniej

KRZ YŻÓ WKA

ny...
Wszystko wskazuje na to,

że „PRZEGLĄD TYGOD­
NIOWY” nie ustąpi w wal­
ce przeciwko „nowoczes­
nym” na Zamku Ujazdow­
skim. W kolejnym artyku­
le tej batalii podsumowu­
je: „Projekt centrum sztuki
współczesnej na Zamku U-

jazdowskim — nie przemy­
ślany, nie opracowany, papie­
rowy pod każdym wzglę­
dem — wymaga miliono­
wych dotacji. Przez półto­
ra roku leżał w Minister­
stwie Kultury i Sztuki pod
suknem. Nagle pod koniec
roku zostaje wydobyty, a-

by wyrwać dla niego pie­
niądze x budżetu państwa.
Dla absurdu. Dla pomysłu,
który nie jest akceptowany
przez zdrowo myślących lu­
dzi. Żądamy — pisze „PT”
— weryfikacji decyzji po­
chopnie podjętej przez b.
ministra kultury i sztuki”.

Minister może być bez
gustu, ale za czyje pienią­
dze ta rozrzutność? — py­
tają ankietowani przez „PT”
eksperci.

Sławomir Les w tym sa­
mym numerze „PT” wkła­
da kij w mrowisko arty­
kułem „Obywatele z cen­
zusem dewizowym”. Pisze
o tych wszystkich młodych
ludziach, którzy pobyt służ­
bowy/ za granicą traktują
jako szansę szybkiego urzą­
dzenia się. Wyjazd przestał
być nagrodą za wysokie
kwalifikacje, solidną pracę,
a jest tylko przejawem
przedsiębiorczości i zaradno­
ści tej nowej elity.

KTO o tym WIE?
„Śmiertelnie chory policjant u-

tnarł 76 dni za wcześnie"; „Sta­
ruszka na widok nagich podła
martwa"; „Milioner umarł w

najdroższym burdelu Niemiec”;
„Henry Geilfuss w czasie prze­
glądania pornograficznego pis­
ma — zasztyletowany przez
rencistę"; „Jodler powiesił się
— nie mógł już więcej jodło­
wać”; „Grom śmiertelnie pora­
ził króla kiełbas”.

Nie zdążył wypić...
50 butelek wina przeznaczo­

nego dla b. marszałka III Rze­
szy Hermanna Goeringa wysta­
wionych zostanie na aukcji sta­
rych win w Paryżu. Wino z ad­
notacją „Wehrmacht marketen-
derware” nie dotarło do adre­
sata dzięki akcji sabotażowej
francuskich kolejarzy.

Ruletka

Pomysłowy fabrykant zegar­
ków w Hongkongu skonstruo­

zasypiają słuchając Mozarta,
Haendla oraz Brahmsa, nie ak­
ceptują natomiast muzyki pop
i jazzu.

Samochody w kawałkach

Pomysłowi handlarza samo­
chodów w Europie importowali
pojazdy luksusowych mareK do
Australii w postaci... złomu.

Import części, jak wiadomo,
opodatkowany jest o 50 proc
niżej niż całych samochodów.

Lew — dozorcą
2-letni lew „Simba” pełni w

pewnym przedsiębiorstwie w

Sevilli funkcję nocnego dozorcy.
Niedawno „Simba”, ważący 170

kg i zjadający dziennie 3 kg
mięsa, dopomógł policji w uję­
ciu dwóch włamywaczy, którzy
na jego widok zabarykadowali
się w jednej z sal i wzywali
telefonicznie policję...

POZIOMO: 8. choroba u-

stąpiła, 8. rodzaj lodów, 10
grozi kierowcy-chuliganowi,
12. tyle, ile się uniesie na

ręku, 14. dawna kolebka
niemowlęcia, 15. ulica — ale­
ja, zniknęła wraz z pojęciem
spacerów, przejażdżek, 16.
wódz rzymski, przywódca
optymatów przeciw popula­
rom, 17. tak nazywano krę­
gosłup, 19. przy łódce, 22.
sytuacja bez wyjścia, pułap­
ka, 24. barka, galar, 25.

drzewiej swaty.

PIONOWO: 1. knajpa, J.
trzęsie aktorem, 3. tu, w

1870 r. Francja uległa Pru­
sakom, 4. słynny tancerz ba­
letu Diagilewa związany z o-

perą paryską, 0. ten Henryk
III był elekcyjnym królem
Polski, 7. udziela poparcia,
wstawia się za kimś, 9. aler­
gia, 11. to, co stanowi trud­
ność, czego nie da się usu­
nąć, 13. jedwabna ozdobna
chustka, 18. niebieski barw­

ił nik otrzymywany dawniej z

roślin, 20. na kominiarzu, 21.
bez kulbaki, 22. od Krasuli,
23. w dętej orkiestrze.

Rozwiązanie prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 24.
XII, 82 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr. 82”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 80

POZIOMO: 5. wyrzeczenie,
8. lobby, 10. cytata, 12.
kwadra, 14. wołanie, 15.
Blake, 16. czasy, 17. rzygacz,
19. Wersal, 22. Ortega, 24.
Ursus, 25. Totalizator.

PIONOWO: 1. wydra, 2.
szala, 3. medyk, 4. cisza, 6.
cebula, 7. wynalazek, 9. przy­
sięga, 11. tawerna, 13. wie­
czór, 18. Górski, 20. syrop, 21.
Lubań, 22. Osjan, 23. Tudor.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 80, z

dnia 3/4/5 XII 1982 r. książ­
ki otrzymują: Z. i P. Boro­
wscy, Z. Pędzich, K. Wiś­
niewska, D. Kofińska, W.
Medwid, J. Sosenko, J. Ciem-

pka — Kraków L. Bieniek —

Nowy Sącz, J. Kozioł —

Tarnowiec, G. Dąbrowska —

Myślenice.
Nagrody zostaną wysłane

pocztą.

Ona fest yfupia
Dziecko urodziło się zdrowe, a jego matka nie zda­

wała sobie sprawy ze swego macierzyństwa. Pierwo­
rodny Franciszki znalazł opiekę w domu dziecka.
Dziewczyna po połogu wróciła do domu i jej sytuacja
w niczym nie uległa zmianie. Dalej była wysoce wy­
dajną siłą roboczą, dalej była wykorzystywana przez
mężczyzn. Wiejskie środowisko za to „zgorszenie mo­
ralne” obwiniało Franciszkę, tę „głupią i rozpustną
dziewczynę", nikomu jednak nie przyszło do głowy
szukać winy po stronie swych braci, synów czy mę­
żów tak ochoczo szukających chwilowego towarzystwa
biednej, bo upośledzonej kobiety. Chętnie mówiono o

konieczności pozbawienia płodności Franciszki nie

wspominając nic o sprawach jej rodzicielskich kłopo­
tów.

Po pierwszej ciąży była ciąża druga i trzecia. Tru­
dno było przypisać ojcostwo kolejnych dzieci konkre­
tnemu mężczyźnie, choćby z tego względu, że Franci­
szka nie potrafiła określić liczby swych partnerów.
Po każdym porodzie dzieci Franciszki trafiały do do­
mów dziecka, o ona wracała na wieś by znowu wy­
dajnie pracować w gospodarstwie t znowu głupio

śmiać się gdy wiejski osiłek lub na co dzień szanowa­
ny ojciec rodziny brał ją w siano lub prowadził do
lasu. Uważała, że tak jak jest być musi i powinno.

Franciszka zaszła po raz czwarty w ciążę i po raz

czwarty nie wiadomo z kim. Tym razem jednak wiej­
ska złość przybrała jednoznaczny wyraz. Franciszka
została kilkakrotnie pobita przez mieszkanki wsi wła­
śnie w dziewczynie widzące źródło wszelkiego zepsu­
cia. Bo przecież gdyby Franciszka była inna, męż­
czyźni nie znajdowaliby możliwości realizacji swych
samczych ciągot. Może jak Franciszka kilka razy do­
stanie lanie to się zmieni...

Nie zmieniła się, bo przecież zmienić się nie mogła.
Doszła jednak do wniosku, że przyczyną wrogości i

wszystkich awantur jest ten stale powiększający się
brzuch i dziecko, które ma się urodzić. Postanowiła
„ukarać” sprawcę swoich nieszczęść...

Dziecko urodziła w lesie, aby zaraz wrzucić małą
istotę do strumienia. Wróciła do domu po kilkunastu

godzinach szczęśliwa i radosna, bo skoro dziecka nie
ma, to nie będzie też i wrogości kobiet, nikt nie bę­

dzie Jej bił. Niestety nie wiedziała, że obecnie była już
nie tylko głupia i rozpustna ale stała się również —

w wiejskiej rzecz jasna opinii — morderczynią.
Franciszkę zatrzymano, a kiedy milicja zapytała ją

gdzie ukryła zwłoki dziecka, kobieta zaprowadziła e-

kipę nad leśny strumień.

W kategoriach prawnych sprawa Franciszki C. nie
została jeszcze zakończona, chociaż bez obawy o po­
pełnienie błędu można przewidzieć jej finał. Z uwagi
na wysoki niedorozwój umysłowy trudno przypisy­
wać Franciszce winę za to co się stało, trudno także
karać ją za pozbawienie życia dziecka. Samo prawo
jednak nie może zamknąć tej sprawy. Nie może choć­
by dlatego, że zostają jeszcze względy moralne, na

które tak ochoczo powołują się niektórzy mieszkańcy
rodzinnej wsi Franciszki. Niestety do dzisiaj nie chcą
przyjąć zarzutów kierowanych pod ich adresem, a

sprowadzających się do twierdzenia, iż to oni, ci n o r-

m a l n i ponoszą winę za sytuację, w jakiej znalazła
«i« Franciszka. Człowiek chory, a chory umysłowo w

szczególności, otaczany powinien być pomocą, w żad­
nym jednak przypadku ułomność nie może być wyko­
rzystywana w taki sposób jak działo się to w przy­
padku Franciszki. Gdy jednak winnych jest tak wie­
lu, winnym nie jest nikt...

JANUSZ HANDEREK

DESA I CZARNY
RYNEK

Niektóre tygodniki wcześ­
niej niż zwykle przygoto­
wały numery świąteczne —

np. „2YCIE LITERACKIE”.
Jan Świcczyński zajął się
tematem: Desa jako mecenas

sztuki. Bilans ten nie wy­
pad! zbyt korzystnie dla
Desy. Poważne przecieki
dóbr kultury — co stwier­
dzają materiały NIK-u —

miały miejsce również w

zagranicznym obrocie hand­
lowym realizowanym przez
BHZ Desa. Na dodatek o-

kazuje się, że w Polsce nie
ma żadnej komórki śledzą­
cej sytuację na światowym
rynku dzieł sztuki. Również
Desa roli tej nie spełnia. Do

jakich absurdów to prowa­
dzi mogliśmy się przekonać
po -kradzieży z gdańskiego
Muzeum Narodowego obra­
zów van Dycka i Brueghla.
Radio i telewizja w USA
podały wtedy, że złodzieje
wynieśli obrazy o łącznej
wartości 400 tys. dolarów.

Tymczasem dyrekcja Muze­
um oszacowała skradzione
dzieła na 390 tys. zł! Prze­
liczając tę sumę po ówczes­
nym oficjalnym kursie Ban­
ku PKO otrzymalibyśmy o-

koło 12 tys. dolarów.

ORIENTACJA
CIERPIĘTNICZA?

JERZY URBAN w stałym
felietonie „Samosądy” na

łamach „TU I TERAZ” do­
wodzi:

„Jeśli w przyszłości uda
nam się osiągnąć wysoki
dobrobyt i sprawiedliwie
podzielić apanaże i prestiż,
a w życiu publicznym zbu­
dować doskonalsze stosunki
— wątpię czy w ślad za

tym większość poczuje się
zadowolona i objawi radość

życia. Z niej to m. in., a

takie z poczucia nieodpo­
wiedzialności za własny los
i scedowania tej odpowie­
dzialności na władzę wyra­
sta społeczne zapotrzebo­
wanie na państwo nado­
piekuńcze. Za pewną cieka­
wostkę uznać trzeba to,
że mnóstwo ludzi, niechęt­
nych uspołecznionej gos­
podarce, planowaniu, rzą­
dom komunistów, socjaliz­
mowi — jednym słowem —

godzi swą sympatię do od­
miennego ustroju z oczeki­
waniem na opiekuństwo
rodem z teorii komunizmu.
Państwo do którego dążą:
słabe pod względem stanu

posiadania, kompetencji i
zakresu władzy, państwo o

rozczłonkowanej strukturze
miałoby dostarczać wszyst­
kim wszystkiego czego pra­
gną i to do syta".


